
Zapowiedź wzrostu cen ropy

BEJRUT (PAP). Wychodzący w Kuwejcie dziennik ,.A1-
Sijasa” podał w sobotę, że pewna liczb* krajów produkują­
cych ropę naftową, w tym kraje leżące nad Zatoką Perską,
podniesie od przyszłego tygodni* cenę swej ropy naftowej
o 2 dolary na baryłce.

Protest przeciwko naruszaniu

obszaru powietrznego NRD

BERLIN (PAP). Jak poinformowała agencja ADN, w osta­
tnich tygodniach nastąpiło, wzbudzające zaniepokojenie nasi­
lenie się aktów naruszania obszaru powietrznego NRD z

terenu RFN. Akty te. stanowiące naruszanie prawa między­
narodowego są poważnym zagrożeniem dla bezpieczeństwa
obszaru powietrznego NRD. Tylko we wrześniu br. miało

miejsce pięć takich przypadków.
Szef stałego przedstawicielstwa NRD w RFN, ambasador

Ewald Moldt zaprotestował w Urzędzie Kanclerskim RFN

przeciwko stałym aktom naruszania przestrzeni powietrznej
NRD i zażądał od rządu RFN podjęcia skutecznych środków
dla ich wyeliminowania.

Zmiany w gabinecie irańskim

LONDYN (PAP)., W piątek wieczorem ogłoszono w Tehe­
ranie zmiany w rządzie irańskim. Wicepremier Mostafa
Czamran mianowany został nowym ministrem obrony. Jest
to pierwsza osoba cywilna ns tym stanowisku. Utworzono
Ministerstwo do Spraw Naftowych. Szefem tego resortu
i prezesem Państwowego Irańskiego Towarzystwa Naftowego
— NIOC został b. minister d/s planowania i budżetu, Ali
Akbar Moinfar.

Dotychczasowy prezes NJOC Banan Nazih został zwolniony
z tego stanowiska. Ma on stawió się przed prokuratorem.
Przywódca szyicki ajotallah Chomeini zapowiedział, że Nazih
będzie sądzony za zdradę.
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Jesień nad jeziorami... CAF — Moroz

Pięty dzień debaty generalnej

Zgromadzenia Ogólnego NZ

Problem" obecności personelu
wojskowego ZSRR na Kubie

WASZYNGTON (PAP). Znani politycy ame­
rykańscy potępiają podejmowane przez prze-.
ciwników odprężenia próby wykorzystania
rozdmuchanej w Stanach Zjednoczonych kam­
panii propagandowej wokół tzw. problemu
obecności radzieckiego personelu wojskowego
na Kubie. Jej celem jest uniemożliwienie ra­
tyfikacji prżez Senat USA radziecko-amery-
kańskiego układu SALT II.

Przemawiając w Hanouerze wiceprezydent
USA Walter MondAJe skrytykował senatorów,
którzy usiłują łączyć <ten „problem” z ratyfi­
kacją układu.

Wrzawę podjętą przez określone • kola w

USA. wyśmiał przywódca demokratycznej
większości w Senacie Robert Byrd. Nie sądzę
— powiedział — że wielki i uważający siebie

do
o-

za dojrzały kraj musiał doprowadzić siebie
stanu rozstrzęsienia nerwowego z powodu
becności . na Kubie radzieckiego personelu
wojskowego, który znajduje się tam od 20 lat
i nie stanowi zagrożenia dla bezpieczeństwa
USA.

NOWY JORK (PAP). 28 bm., pod koniec
pierwszego tygodnia debaty generalnej Zgro­
madzenia Ogólnego przemawiali m. in. przed­
stawiciele Nikaragui, Afganistanu, Ugandy,
Wietnamu, Bułgarii, Jugosławii i Madagaska­
ru.-

Owacyjnie witany przez Zgromadzenie czło­
nek Rządu Odbudowy Narodowej Nikaragui,
Ortega Saaredra stwierdził, że przez 31 lat
„somoz.izm” uzurpował sobie prawo reprezen­
tacji Nikaragui w ONZ. Nikaragua znajduje
się w niezwykle trudnej sytuacji ekonomicz­
nej i m. in. liczy na poparcie ONZ w sprawie
przejęcia zadłużenia zagranicznego przez te

instytucje zagraniczne, które finansowały
wszelkie poczynania Somozy. Zadłużenie to

wynosi 600 -min dolarów.
a

. Nikaragua popiera aspiracje Panamy i uwa­
ża, że zwycięstwo w sprawie strefy Kanału
Panams-kiego jest zwycięstwem, narodu tego
kraju.

Wicepremier i minister spraw zagranicznych
Afganistanu, Szah Wali, mówił o zwycięstwie
rewolucji w swym kraju, który pragnie utrzy­
mywać dobre stosunki ze wszystkimi naroda­
mi, a zwłaszcza ze swymi sąsiadami tak, jak
Związek Radziecki i Indie. Nie wszyscy sąsie-
dzi odnoszą, się życzliwie do rewolucji afgań-
skiej. Reakcyjne koła poza granicami tego kra­
ju zachęcają 1 udzielają pomocy działaniom
antyrewolucjonistów afgańskich.

Wiceminister spraw zagranicznych Wietna-
mu, Phan Hien, stwierdził, że niepodległość
jego kraju, podobnie jak niepodległiąść Laosu
i Kampuczj’, jest zagrożona przez hegemoni-
styczną politykę Pekinu. Phan Hien podkre­
ślił, że wojska wietnamskie znajdują się w

Kampuczy na zaproszenie Rady Rewolucyjnej
tego kraju, aby pomóc narodowi kampuczaA-
skiemu w niedopuszczeniu do powrotu reżimu
Pol Pota.

Wizyta papieża*

HAWANA (PAP). Występując w Hawanie
przywódca kubański Fidel Castro oświadczył,
że już od 17 lat istnieje na Kubie wojskowy
ośrodek szkoleniowy, w którym pracują ra­
dzieccy specjaliści wojskowi. Żadnych innych,
tzw. radzieckich „pododdziałów bojowych” na

Kubie nie ma. Liczebność wojskowych pozo-
staje w przybliżeniu taka sama, jak przed 17
laty.

w Irlandii

Nowa sekcja
RWPG
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DUBLIN (PAP). Papież Jan Paweł n od ubiegłej soboty prze­
bywa w Irlandii, która jest pierwszym etapem jego trzeciej x

kolei podróży zagranicznej.
W sobotę, po przybyciu przed południem do Dublina, Jan Pa­

weł II odprawił nabożeństwo i wygłosił kazania w parku' Phoe-
nix w stolicy oraz W’ odległej o 50 km miejscowości Drogheda.
W niedzielę głównymi punktami programu były nabożeństwa
1 kazania w miejscowości Galway oraz w' sanktuarium maryj­
nym w Knock. We wszystkich tych przemówieniach Jan Pa­
weł II apelował o zaprzestanie walk w Irlandii, potępił dzia­
łalność terrorystyczną, wez-wał strony konfliktu w Irlandii Pół­
nocnej do pojednania i pokojowego rozwiązania istniejących pro-

. bleniów.

Apele te nie wywołały dotychczas reakcji ze strony dowództwa
Irlandzkiej Armii Republikańskiej (IRA), która jest organizacją
prowadzącą walkę zbrojną i akcje terrorystyczne.

Wszystkie agencje prasowe informują szeroko o wyjątkowych
środkach podjętych przez policję dla zapewnienia bezpieczeń­
stwa papieża, W Dublinie policja pojedynczo kontrolowała

wszystkich uczestników nabożeństwa. W Drbgheda otoczono za­
siekami z drutu kolczastego cały teren, na którym zebrali się wier­
ni, Łącznie bezpieczeństwa papieża oraz porządku pilnowało w

Irlandii ponad 25 tys. policjantów, żołnierzy i Członków gwar­
dii ochotniczej. Wizycie towarzyszył porządek. Doszło jedynie do
drobnych incydentów.

W poniedziałek papież rozpoczyna wizytę w USA, której płas-
Wszym etapem będzie Boston.

MOSKWA (PAP). W łotew­
skim uzdrowisku, Jurmała
odbyło się posiedzenie nowej
sekcji RWPG, zajmującej się

.problemami przemysłu celu­
lozowo-papierniczego. Obee-
nie trwa budowa takich o-

gromnych przedsięwzięć In­
westycyjnych jak Ust-Il:m-
ski kombinat, przemysłu
drzewnego w ZSRR, komb:-
r. at . celulozowo-papierniczy w

Sylistrą .w Bułgarii, oraz za­
kłady tego typu w Rumunii
i w CSRS.
■Na pierwszym posiedzeniu
sekcji rozpatrzono projekt u-

mowy e wielostronnej, mię-
dzynarodoyrej specjalizacji i

kooperacji produkcji, uzgod­
niono ogólne bilanse wielko­
ści produkcji i potrzeb w za­
kresie poszczególnych rodza­
jów produktów. Opracowano
projekt programu współpra­
cy naukowo-technicznej na

lata 1981—85, uzgodniono pro­
jekty norm RWPG i progra­
my standaryzacji wyrobów
na lata 1981—85.

Narada w KK PZPR z udziałem K. Barcikowskiego

/

Plenum KW PZPR w Nowym Sączu

Nie ma sprawy pilniejszej
od wzrostu produkcji żywności

(Inf. wł.) Doskonalenie pracy partyjnej na wsi ma bezpośredni wpływ ną poziom pro-*
Aukcji rolnej i jej dalszy wzrost. Dostrzegając ten oczywisty związek wojewódzka in­
stancja partyjna w Nowym Sączu już po raz trzeci na przestrzeni 5 lat zajęła się w ub.
sobotę na posiedzeniu plenarnym kompleksem spraw rolnych, w sposób -szczególnie

. wnikliwy oceniając pracę polityczną ńa wsi. .

•

Obrady otworzył I sekretarz KW PZPR — Henryk Kostecki, witając w imieniu zebra­
nych przybyłego ńa Plenunft sekretarza KC PZ^R — Józefa Pińkewśkiego. Referat wpro­
wadzający wygłosił sekretarz KW — Antoni Rączka.

Umocnienie sił partii na wsi
wiąże Się. głównie

'

z, przypły­
wem ludzi młodych. To młodzi
w najbliższych latach — po
wejściu w życie systemu eme­
rytalnego, w pełnym wymiarze
przejmą 22 tys, gospodarstw
rolnych i staną się dominującą
grupą rolników-producentów.
Prac* partyjna ma pozostawić
trwałe ślady nie tylko w świa­
domości, ale równocześnie w wy­
nikach działania. 'Nabiera szcze­
gólnej wagi kierownicza rola
POP w jednostkach obsługi rol­
nictwa.

— Wysoko mierzy rolnictwo
górskie, szczególnie w tych kie­
runkach, którym sprzyjają wa­
runki naturalne. Rozwija się
więc hodowla, ale tutaj pun­
ktem wyjścia do dalszego wzro­
stu jest baza paszowa. W br. o-

siągnięto dwa z wytyczonych
wcześniej celów: większy plon

siana< dwukrotnie; większy ed
ubiegłorocznego areał poplo-
nów ścierniskowych i ozimych.
Chodzi o to. by postęp, ten no­
sił znamiona stałej koniunktury
na wyższe plony pasz. Jednocze­
śnie nie można marnować ta­
kich pasz jak rośliny okopowe,
a mając na uwadze wzrost po­
głowia zwierząt konieczne jest
utrzymanie wysokiego tempa
btidowmictwa inwentarskiego.

Województwo, utrzymując wy­
soką Obsadę bydła równocześnie
osiągnęło- najwyższy w kraju
skup żywca wołowego i cielęce­
go w przeliczeniu na, 1 ha użyt­
ków rolnych. Wzrosło pogłowie
owiec. Stały postęp notuje się
również w rozwoju sadowni­
ctwa. Są to bezsporne osiągnię­
cia, będące wynikiem wdroże­
nia programu rozwoju ; gospo­
darki żywnościowej przyjętego
na wspólnym posiedzeniu KW

PZPR 1 WK ZSL w kwietniu
1976 r.

Na kilku odcinkach jednak po­
stąp nie jest zadowalający.- M.
in. dotyczy to przewlekłego
.wprowadzania w życie ustawy
uwłaszczeniowej, dalsze rozdrob­
nienie gospodarstw’. Niekorzy­
stnym zjawiskiem jest też zbyt
duża dysproporcja w poziomie
gospodarowania. .'

W dyskusji podniesiono naj­
ważniejsze na tym etapie pro­
blemy polityki rolnej, aw’ansu

społeczno-gospodarczego wsi i

prądy inspiratorskiej organiza­
cji partyjnych, wszystkich człon­
ków PZPR,

Czesław Dudek — I sekretarz
KM-G w Limanowej podkreślił
znaczenie bezpośrednich kontak­
tów aktywu z rolnikami, otwar­
tych zebrań POP, na których
rodzą się plany i inicjatywy,
zwrócił też uw’agę na dobrą

J współpracę z ogniwami, Z.SL i u-

I dział działaczy FJŃ w aktywi-
j żacji środowisk. Władysław Po-
; ręb* — sekretarz POP w My-

stkowie przypomniał o sukce­
sach ,gminy Kamionka Wielka.
Partia przedtem w sposób prze­
konywujący pokazała rolnikom
opłacalność, pracy na wsi, jasno
określiła w czym tkwi siła gmi­
ny, jakie cele przed nią stoją.
Co hamuje postęp? Zapewne
brak sprzętu i materiałów bu-

. dowlanych,zbyt wolno przebie­
gające, a wynikłe ze szczupłości
kadr geodetów prace nad scala­
niem gruntów.

Postęp w produkcji rolnej był­
by wyższy i szybszy gdyby gru­
pa dwuzawodoweów — a jest
ona w warunkach województwa
dość liczna — traktowała cał­
kiem serio gospodarkę na roli —

zauważył Edward Reroń, I se­
kretarz KM-G w Jordanowie.
Pomocne w praktyce bkazują
się rozmowy indywidualne z ty­
mi rolnikami, podobnie jak i

grupą osób prowadzących pro­
dukcję nakładczą. Wie'ś postu­
luje, by decyzje o zamianie ka­
wałków’ ziemi w wypadku obo­
pólnej zgody mógł podejmować
naczelnik.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2>

Francuscy kombatanci

w Krakowie

' BIELSKO-BIAŁA (PAP), 30

września podczas patriotycz­
nego Zgromadzenia społe­
czeństwa otwarta została w

Państwowym Muzeum w O-
święcimiu w bloku nr 20 hi­
tlerowskiego obozu . koncen­
tracyjnego. stała ekspozy­
cja poświęcona walce i mar­
tyrologii Francuzów, zorga­
nizowaną z inicjatywy Urzę­
du d/s Kombatantów PRL i
Sekretariatu Stanu b. kom­
batantów Republiki. Francu­
skiej.

Uroczystość zgromadził*
liczne rzesze społeczeństwa,
w tym kombatantów z woje­
wództw: bielskiego, katowic­
kiego i m. krakowskiego, by­
łych więźniów hitlerowskich
obozów masowej zagłady.

*

(Inf. wł.) W sobotę, 89
września br. w godzinach
popołudniowych przybyłą do
Krakowa delegacja Sekreta­
riatu Stanu Byłych Komba­
tantów Republiki Francus-

(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

(Tnf. wł.) Sytuacji w krakowskim przemyśl*,
I zwłaszcza zaś perspektywom realizacji rocznego
I planu produkcji rynkowej i eksportowej, po­

święcona była 'narada-; 'która ódbj-ła si-^ w ub.
zobotę w KK PZPR, pod przewodnictwem za­
stępcy członka Biurać Politycznego KC, I sekre­
tarza KK PZPR Kazimierza Barcikowskiego.
' Nadrobienie powstałych zaległości i pełne wy­
konanie rocznych zadań wymagać będzie pełnej
mobilizacji i zwiększonego wysiłku załóg. Jak

wynikało z wystąpienia sekretarza KK PZPR

Henryka Michalskiego, sytuacja w krakow­
skim przemyśle jest zróżnicowana. Wiele za­
kładów z powodzeniem przezwycięża trudności
surowcowe, energetyczne, czy transportowe i nie
tylko wykonuje, ale i przekracza plany, są też
Jednak przedsiębiorstwa, które ugięły się pod
naporem kłopotów i nie osiągają zadowalają­
cych wyników.

W ośmiu miesiącach br. krakowski przemysł
wykonał ogółem 63,5 procent, całorocznej pro­
dukcji. Do pełnej realizacji planu produkcji
rynkowej zabrakło około 2 mld zł. 52 zakłady
znalazły się „pod planem”, przy czym naj­
większe zaległości zanotowała na swym koncie
.Cementownia w Nowej Hucie, Zakłady Prze­
mysłu Tytoniowego, . „Bonarka”, „Stomil”, Fa­
bryka Mebli, „Prefamet” oraz niektóre,, spół­
dzielnie pracy.

Jako pozytywny fakt odnotować należy prze­
kroczenie zadań przez 76 zakładów. Są wśród
nich: „Armatura”, ZPC „Wawel”. Zakłady Na­
rzędzi Gospodarczych w Sułkowicach, Zakłady
Drobiarskie, „Polfa”, a także liczne spółdziel­
nie.

Ni* najgorsze wyniki osiągnięto w produkcji
eksportowej — do końca sierpnia plan zóstał
wykonany w 65.7 proc. Największą dynamikę
wzrostu osiągnęły ZPC „Wawel”, Zakłady Kon-

e«ntr*tów Spożywczych’ w Skawinie, „Stomil’*,
„Vistul*”, „Miraeulum”. Wiele zakładów poszu­
kuje i to z powodzeniem — możliwości uru­
chamiani* produkcji artykułów szczególnie po­
szukiwanych’ przez zagranicznych nabywców.
Trzeba tu jednak przypomnieć, że Kraków

zajmuje 4 miejsce w kraju pod względem pro­
dukcji przemysłowej i 10 miejsce w sprzedaży
na eksport. Wskazuje to n» skalę zadań w tym
zakresie.

Przezwyciężani* istniejących kłopotów — •

czym m, in. mówiono w dyskusji — zależy
w ogromnej mierze od wykorzystywania wszyst-.
kich istniejących rezerw, tkwiących m, in. w

lepszym wykorzystywaniu czasu pracy, przepro­
wadzaniu modernizacji zakładów, oszczędności
energii, nie tylko zresztą elektrycznej, maksy­
malnym wykorzystaniu transportu. Jeśli o tran­
sport chodzi przytoczono na naradzie charak­
terystyczny przykład. Trudności, przewozowe za­
równo PKS, jak i PKP są znane, gdyby jednak
zlikwidować przetrzymywanie wagonów i sa­
mochodów, kolej przewiozłaby dodatkowo 700

tys. ton ładunków, a PKS 110 tys. ton, eo zli­
kwidowałoby powstałe w przewozach zaległo­
ści!

Na te wszystkie reaerwy zwrócił też uwagę w

swym wystąpieniu Kazimierz Barcikowski. Pod­
kreślił konieczność maksymalnego wysiłku
i przezwyciężania bierności tam, gdzie ona je­
szcze występuje, potrzebę zwiększania produkcji
zarówno przeznaczonej na rynek, jak i na eks­
port, przeprowadzania modernizacji zakładów.
Drogą przezwyciężania trudności jest jeszcze
lepsza praca i gospodarność — stwierdził I se­
kretarz KK PZPR.

W naradzie uczestniczył też wiceprezydent m,
Krakowa Eugeniusz Janenrski. (AL)

Po wakacjach Kraków wita studentów

Rosną obiekty dydaktyczno-naukowe
Owocobranie44

fr&zty odnowie •zabytków
(Inf. wł.) Kamienica nr 25 w

Rynku Głównym będzie siedzi­
bą Młodzieżowego Centrum Kul­
tury. Odnawiana jest też przy
czynnej pomocy młodzieży, któ-

■ra wykonała już w budynku
szereg prac. Pomagają zresztą
przy powstawaniu Centrum
młodzi z całego kraju.. Od ml-,
nionego czwartku do soboty pra-

cowali tutaj uczniowie klas T i
II krakowskiego* I Liceum Ogól­
nokształcącego, którzy zjawią
się tu jeszcze dzisiaj.

Wczoraj natomiast, przed po­
łudniem, można było spotkać w

budynku 37-osobową grupę u-

czniów z Zespołu Szkół Meeha-

(DOKOSCZEME NA STR. 2)

święto
nowosądeckich rolników
(Inf. wł.) • W Ncwosądeckiem tradycje sadownictwa, a ściślej

jego zorganizowanej formy sięgają roku 1935 kiedy to w Tym-!
barku pow’stała spółdzielnia i zakłady ogrodnicze. Tradycje tej
organizacji kontynuują dwaj wielcy gestorzy produkcji sadow­
niczej t ogrodniczej: Podhalańskie Zakłady Przemysłu Owoco­
wo-Warzywnego i Wojew-óazka Spółdzielnia Ogrodniczo-Pszcze-
larska. Ta ostatnia obchodziła wczoraj swe święto — otrzymała
własny sztandar. Jego wręczenie odbyło się podczas zorganizo­
wanego tradycyjnie już w Szczyrzycu w gminie Jodłownik świę­
ta plonów nazywanego tu „Sądeckim owocobraniem”.

Uczestnikami święta sądeckiej wsi, któremu starostowali Emi­
lia Maciuszek z Janowic i Wacław Toporkicwicz z Wilkowiska,
byli I sekretarz KW PZPR w Nowym Sączu Henryk Kostecki,
kierownik Kancelarii Sekretariatu KC PZPR Jerzy Waszczuk,
prezes WK ZSL Zbigniew Barylak, przewodniczący WK SD
Czesław Grzesiak, wojewoda nowosądecki Lech Bafia o-az

rektor naczelny Centralnego Zarządu
strzewa.

„Sądeckie owocobranie” było okazją
znaczeń państwowych, regionalnych i
znaką „Za zasługi dla województwa nowosądeckiego” udekoro­
wani’ został sztandar WSOP

Krzyżami Kawalerskimi Orderu Odrodzenia Poiski ul.onóro-
wani zostali: Franciszek Gniadek, Piotr Klimczak, Jan Maludy,
Edward Ociepka, Jan Potoczek, Stanisław Synowiecki i Leon Ze-

garliński.
W Szczyrzycu, gdzie odbywało się „Sądeckie owocobranie”

zorganizowano wielką wystawę osiągnięć i perspektyw rozwojo­
wych nowosądeckiego rolnictwa.

Rozmowa z dyrektorem Biura Projektów Szkól Wyższych „Proreal” JANEM STERANKĄ
— Potrzeby są jeszcze olbrzy-

insie! Ale nić można nie zauwa-

iżyć, ż.e w ostatnich latach na­
stąpiła wyraźna poprawa w in­
westycjach dla szkolnictwa wyż-
szego...

— ...myśli pani o bieżącej 5-
na in-
dwu-
do u-

sytua-
powie-

Ogrodnictwa

do wręczenia
resortowych.

Jan i

wielu
Złotą

dy-
Ko

od-
Od-

'sy

łatce? Istotnie. Nakłady
westycje wzrosły nam

krotnie w stosunku
biegłej pięciolatki, więc
cja jest korzystna. Dość
dzieć, że przyrost kubatury o-

biektów ^dydaktycznych wynie­
sie 360 tys. m sżeśc. InaczÓj: ba­
za powiększy się o 17 proc, w

stosunku do bazy z roku 1975.
— A konkretnie: o jakie obie­

kty?
— Z najważniejszych inwesty­

cji wymieniłbym oddane już
do użytku (w latach 1976—78):
Wydział Ogrodnictwa AR, roz­
budowę Collegium Godlewskie­
go s AR. budynek dydaktyczno*
hotelowy UJ, Międzyresortowy
Instytut 'Materiałów Budowla­
nych i Ogniotrwałych AGH, ha­
lę Wydziału Odlewnictwa AGH.
część zespołu obiektów dydak­
tycznych AWF...

— A ile przybyło miejsc w a-

kadcmikach?
— 5.700 — w. dziesięciu do­

mach studenckich. W tym roku
beda jeszcze 2 obiekty-

mieszkalne dla studentów, w ro­

-a*ss

Miasteczko akademickie w Krakowie. Na pierwszym planie — nowy dom studencki. Fot. W. Kia;

ku przyszłym również 2. Za­
tem do końca 1980 w akademi­
kach będzie mieszkało ponad 21

tys. żaków.
— ...przybyły stołówki—
— ...dwie, o wydajności 3.400

obiadów. W tym roku oddamy
kolejna, która będzie mógla wy­
dać jednocześnie 1 tys. obiadów.
Zatem ze stołówek będzie ko­
rzystało 23 tys. młodzieży!

— Jak Pan, Dyrektorze, oce­
nia realizację zadań inwestycyj­
nych w roku 1979?

— Zaawansowanie planu w

robotach budowlanych na ko­
niec września wynosiło 75 proc.,
co daje gwarancje wykonania
planu finansowego. I w tym
miejscu chciałbym szczególnie
podkreślić: jest to-pierwszy rok
w działalności inwestycyjnej

gdzie plan będzie wykonany
i nie nastąpi utrata limitów;
plan niebagatelny — kubatura

obiektów o ok. 1 min tys. m

sześć.
— Czy należy rozumieć, że w

realizacji zadań rzeczowych nie

występują opóźnieni*?!
— Byłoby to zbyt piękne!

Skądże —' a DS nr 3 w Mlaste-

(DOKOSCZENIE NA STR, 2)
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Plenum KW PZPR w Nowym Sączu

Goście z Litwy
E dwudniową uroczystą

wizytą przybyła w sobotę
do Taksową delegacja Litew-

aki®j SUR. Przedstawiciele
T3PRP — minister finansów

Litewskiej SRR Romuald
Sikorski o-raz sekretarz Re­
jonowego Wileńskiego Komi­
tatu Partii Wincentą^ Gubi­
na* — podcząs pierwszego
dni* pobytu w Tąrnawię od­
wiedzili I LÓ. gdzie po roz­
mowie p pedagogami spotkali
się również z młodzieżą —

członkami -tutejszego koła
TPPR. Radzieccy delegaci
BWiedziłi miąęto, obejrzeli je­
go żsb’yłki, a po południu u-

ezestniezylj w spotkaniu ż

członkami Prazydium .ZW
TPPR. gdzie witała ich prze-

’

yodniczącs ZW TPPR. se­
kretarz KF PZPR w Tarno­
wie Eleonora Szymkowiak.

W niedzielę goście odwie­
dzili gąkłądy Azotowe.

Węąęśąigj radzieccy gośsie
bawili w Krakowie. Spotkali
■się x aktowero TP?iR, zwie­
dzali miasto i niektóre kra-.

Jgówskie zakłady produjrcyj-
Re oraz ośrodki naukowe,

Pdsko-slowacki

slot mlodżieiy
Zarząd Miejski ?SMP

SJowym Targu zorganizował
w ubiegłą sobotę Międzyne-
rc-dowy Zlot 'Młodzieży Poł-

ąko-Czeehostowaekięj. Go­
śćmi nowotarskiej organiza­
cji byfa 300-osobowa grupa
mlodaieży słowackiej z se­
kretarzem KM EPS w Po­
pradzie Stefanem Rąpąr.kim

pnewodniczącym popradz­
kiej organizacji rnfodzieżo-

Tej Pawłem Kantorkiem o-

rąs delegacje z»tes«mpow-
ęów Z miejsoown-ch zakładów

pracy, szkół i oktdicsnych
srmto. Rź spótięaniu mtodzią-
Śy wriał udział, aekretarr.
KM PZFSi w Nowym TaTgu.
Edward Wncenus.

251»t srtął ąlę okaąją do

przedMawieniz tmstaci Janka
Krasickiego, który urodził

rię na nowotarskiej ziemi

Jiręed 60 laty. Na zlocie pod­
jęto ą.ftol wzywaJący dc. kon-

tyąHłoWąnją. pmez obie «r$*e
■nizieje tych Met, za które

x«taął przywódca polskiego
rtięfett młodzieżowego w

lach akttpącji. (kar)

Obrodov/alt

filateliści

w

l.Si’

(DOKOŃCZENIE ZE STR. i)
Jan Branka — I sekretarz KG

w Sękowej —> mówił w imieniu

tych, którzy eheą zmniejszyć
"

dystans do przodujących gmin.
W konkretnym przypadku spore
nadziejo więżę się z postanowie-

S niami programu aktywizacji po-
»" łudniowo-wschodniej części wo-

TS. . jewództwa. Rzecz należy tozpp-
5; cząć od budowy dróg, przygotu­
ją Wania sprzętu i
£ zespołowych form

El nia.
•»«

*“ Lepszą upraw*
K r«eh nie jest możliwa bez nąsy-
*; cenią wsi odpowiednim sprzę-
U terp — przypomniał Stanisław
X Malinowski — sołtys z Czarnego
55 Dunajca, gminy, która w nieda-

lekiej przyszłości ełice podnieść
gt produkcję mleka do 20 min I.
ĘP Np; województwo otrzymuje 500

j; szt. roztrżąsaezy konnych — po
— jsdnyrń na wieś. To stanowczo
2 za mało. Władysław Faber ■—
£ wicewojewodą nowosądecki, zą-

propagowania
gospodarowa-

ziemi w

sygnalizował ogólne tendencje
rozwojowe i najważniejsze za­
dania najbliższego okresu. Kom­
pleksowym wapnowaniem obej­
mie się 20 tys. ha zakwaszonych
gleb, o 8 tys. ha więcej niż

przed rokiem. Pilnie należy u-

sprawnić transport, by wież w

terminie zaopatrzyć w

produkcji rolnej.
Już 1 tys. ludzi

prowadzi samodzięlpię
stwą, działa ICO zespołów mło­
dych rolników — stwierdził

przewodniczący RW FSZMP —

Roman Morańda. Trzeba w spo­
sób umiejętny wychodzić naprze­
ciw ambicjom i planom ludzi

młodych, stwarzać im lepsze wa­
runki pracy J życia. Wtedy bę­
dą skuteczniej służyć rolnictwu.

Ekonomiczny i organizacyjny
rozwój rolniczych spółdzielni
produkcyjnych przedstawił pre­
zes Woj. Związku RSP — Józef
Ochwat. W województwie dzia­
ła 15 RSI’. .w ciągu ostatnich 8

miesięcy założono ich więcej niż

środki

młodych
goąpodar-

w poprzednim 20-leciu, a nakła­
dy inwestycyjne w br. są 6-
krotnie wyższe jak przed 3 laty.

O właściwym zagospodarowa­
niu surowców w przetwórstwie,
Sięgnięciu po rezerwy miejsco­
we, mówiła Józef* Franczykow-
ska — I sekretarz KZ PZPR

przy WZSR „Samopomoc
Chłopska”. Tematem wystąpie­
nia dyrektora POM w Podegro­
dziu Zygmunta Waśki były spra­
wy mechanizacji, kooperacji w

przygotowaniu sprzętu dostoso­
wanego do pracy w górach.

Na zakończenie dyskusji głos
zabrał sekretarz KC — Józef

Pińkowskj stwierdzając m. in.,
że w chwili obecnej zadaniem
numer jeden jest specjalizacja
w chowie bydła mlecznego i o-

pasowego. Każdy, kto ma zie­
mię powinien tak pracować, by
pożytek miął nie tylko cn sam.

ale i państwo. By jednak wy­
magać od innych wpierw wy­
magajmy więcej od siebie. Dla­
tego z teką uwagą patrzymy na

pracę partyjną na wsi, jej po­
ziom i skuteczność.

Plenum przyjęło uchwałę sta­
nowiącą podstawę osiągnięcia
wyższej efektywności pracy par­
tyjnej na wsi. W ostatnim punk­
cie I sekretarz KW przedstawił
aktualną sytuację społeczno-
gospodarczą w regionie.

if «

W godzinach popołudniowych
sekretarz KC PZPR — Józef
PIńkowski w’ towarzystwie I se­
kretarza KW PZPR — Henryka
Kosteckiego, sekretarza KW —

Antoniego Rączki i wojewody —

Lecha Bafii zwiedził w Nowym
Sączu zakład przetwórczy Woj.
Spółdzielni Ogrodńiczo-Fszcze-
larskiej ńr rozbudowie, następ­
nie eksjKzycję przygotowaną na

święto owocobrania w Szczyrzy-
cu, sad zblokowany Juliana Za-
stawniak* w Mstowie, spotkał
się z członkami zespołu i zwie­
dził ich wspólną przechowalnię
owoców.

KAZIMIERZ BRYNDZA

Nie bez potccdu włośnie teraz wojewódrka instancjo par­
tyjna w Nowym Snezti ostatnie obrady plenarne poświęciło
ocenie 'e.fefctt/umośct pracy politycznej na wsi. Teraz bowiem.
— po zbiorach ztemiopfodóic i po wykonaniu wizyctkieh prac
Żesiewnych. v> polu — będzie więcej czaru tia to, aby w miej­
skich POP razem ż bezpartyjnymi aktywistami, wspólnie
Z przodującymi rolnikami, bez względu na to jaką noszą le­
gitymację, zastanowić się nad tym, czy dotychecasoice dzia-
lania przyniosło należyte efekty dając się ocenić wielkością
produkcji. Wkrótce ząezpie się tu masowe szkolenia rolni­
cze, będzie więc okazja sby zwrócić baczniejszą uwagę rta te

tematy, których lepme poznanie pozwoli na bardziej racjo­
nalne gospodarowanie. Trwająca kampania sprawozdąwczo-
wyborąta będzie taż okazją do skonkretyzowania programów
działania właśnie u> tej dziedzinie,

W ostatnich latach, sporo zrobiono na sądeckiej wsi, ale

jest, tei jeszcze wiele do zrobienia. W każdej gminie, w każdej
wsi, niemal w kążdym gospodarstwie doszukać się można je­
szcze rezerw. Niekiedy przecież rolnicy gospodarujący W ta­
kich samych warunkneli uzyskują krańcowo różne efekty.
POP aczkolwiek nie wyręczy rolnika w orce gzy siewie może,
wiele zdziałać —• stwierdza w swojej wypowiedzi podczas
plenum I sejtretarr KG PZPR z Jordanowa Edward Reroń.

Np. z pozoru niewiele, znaczące rozmowy przeprowadzone na

terenie gminy z tymi, którzy chałupnictwo przekładali nad
troskę 6 pełne wykorzystanie ziemi — poskutkowały. Siedmiu

z nich zrezygnowało z wykonywania drugiego zawodu po­
święcając się roli, a tt dalszych kilkudziesięciu w tym rokp,
Zanotowano znacznie wyższą produkcję.

Czasem obniżenie produkcji jest spowodowane brakiem

zdrowych, młodych rąk do pracy. I na to znaleziono sposób.
W Mystkowie POP wystąpiła, z inicjatywą budowy wodocią­
gów, zainteresowała się klubem, postarano się o to, aby pro-
grom klubu był atrakcyjny. Młodzi poprosili o przyjęcie do

partii, zaczęli tworzyć opłacalne specjalistyczne gospodarstwa.
Tak więc działanie partii w każdej |osi bywa różne. I na to

jednej recepty ustalić się nie da. „O tym' co robić aby praca
przynosiła efekty najlepiej wiedzą sami rolnicy...” — mówił

jeden z dyskutantów. I jak widać robią to niezgorzej. Be

„efektywność partyjnego działania na wsi mierzyć trzeba wy­
nikami w produkcji rolnej” — stwierdził w swoim wystą­
pieniu sekretarz KC PZPR Józef Ptńkowski. Postawę rolni­
ków, stosunek da lelasnego warsztatu pracy, do potrzeb kraju
ocenić możemy wielkością dostaw mięsa, mleka, zboża.

Depesze i Polski
WARSZAWA (PAP). Z okazji

30. rocznicy proklamowania
Chińskiej Republiki Ludowej,
Rada Państwa i Rada Mini­
strów PRL wystosowały do Sta­
łego Komitetu Ogólnc-chińskiego
Zgromadzenia Przedstawicieli

Ludowych ChRL oraz Rady
Państwowej ChRL depsszę z

pozdrowieniami i życzeniami dla’
narodu chińskiego.

W
WARSZAWA (PAP). Z okazji

święta narodowego Republiki
Cypryjskiej, przypadającego w

dniu 1 października, przewodni­
czący Rady Państwa Henryk Ja­
błoński wystosował depesze gra­
tulacyjną do prezydenta Repu­
bliki Spvr«sa Rip.ianou.

*

WARSZAWA (PAP). Z oka­
zji święta narodowego Fedeta-

cyjnej Republiki Nigerii, przy­
padającego w dniu .1 październi­
ka. . przewodniczący Rady Pań­
stwa Henryk Jabłoński wysto­
sował depeszę gratulacyjną do
szefa Federacyjnego Rządu Woj­
skowego Nigerii gen. Oluseguna
Obasanjo.

(St
WARSZAWA (PAP). Przewo­

dniczący Rady Państwa Henryk
Jabłoński wystosował depeszę
gratulacyjną 'fio prezydenta Re­
publiki Ghany Willi Łimanna -

.

okazji objęcia przez niego tego
stanowiska,.

EDMUND PIEKARZ
/- .

Rozstrzelanie dyktatorskiej kliki
MADRYT (PAP). Jak donoszą z Malabo na wyspie Fernando

Po w Gwinei Równikowej, zakończył się tam wielodniowy pro­
ces Francisco Maeiaeą Nguerny (lat 57), obalonego S sierpnia br,
dyktator* togo afrykańskiego kraju, byłej kolonii hiszpańskiej.
Specjalny trybunał ludowy skazał „dożywotniego” prezydenta ,

i 6 jego najbliższych współpracowników na karę śmierci. Wyrok
wykonano.

Akt oskarżenia zarzucił klice zamordowanie ok. 50 tys. osób,
wtrącenia do więzienia < tysięcy osób, zmuszenie do niewolniczej
pracy ok- . 38 tys. osób- Co najmniej 120 tys, mieszkańców Gwinei

Równikowej w obawie ptaed represjami zbiegło za granicę.

Młodzież pracuje
przy odnowie zabytków

(DOKOŃCZENIE ZE STR. «

nicznych w Opolu eraz 17 człon­
ków Klubu Młodego Krajoznaw­
cy „Drapichrusty” PTTK w

Chrzanowie.

Opiekunami
zajmowali'
strychów,

fik-

Z dalekopisu

PTTK
Wraz ze swoimi

przez kilka godzin
się ocżyśżcźańiem

wynoszeniem gruzu j
przekuwaniem ścian. Kolejna

grupa młodzieży pragnącej
tywnie włączyć się w odnowę
zabytków Krakowa — zjawi się
w kamienicy pod nr 25 w naj­
bliższą wolną sobotę. Będą to

członkowie Klubu Rolnika GS w

Komorowieach w województwie
Bielsko-Biała.

•to

Fcw.w 11 tyz. członków, J

ftkuptonyęh w 185 . kołach zar <

kładowych i miejskich, prie^ ;

ąsło 3 tys, uezeitoików w 1(W. i
kołach snkolnycb •— kto ak- ;

śuąl»y stan posiadania Krą- i
kowsfcisgo Okręgu Polskiego |

Swiąz.ku Fjlatolistów, który |

eheśintjje miejskie trój, krą- ;

fcowsfcie, wrtj. nowosądeckie >

i tartieWąkie. Tradycją PZF •

atol tią udziął w obchodach -

donlęstyab wydarzeń i racz- ;
Mię.Itok.»?•wub. rokuI

sorgaa-eerwano 9 wystaw i 92 >

pe>k.*ey.
Deiałąkaołć w ekresśe sel- ■

»i*ayeh t lat oceniono pod- ;
e®»8 wewtwżtjwtego walnego i
tsehratoa sprawozdawczego i

delegatAw Krą&owćklefo O- i
kręgu SiąnewRo ono

’

tąfcńe okazję d® wyrażenia i
»łęw U«B*nto I podzięki *a ■
dotyehrtaąewę pracę Janowi :

RyHtewskłenm, Jrtóry prete- ;

*tije> okręgowi nieprzerwanie :

Już 23 lat. Jubiłąt m. ta. u- ■
h«wwo«waB.r zestal Złotą i
„Odznaką w Zeshtgi dla Sie- !

■mi Kraiko-wstacj”, którym u- ■
dekorewała go wieeprezy- :

deat zn. Krakowa Barfcąi* i
6««Jfc . Izg) ;

D. TeraIwwsio

laureatką
Rtoswąj wwstrtygftlęfe

ktZBkW* tia scenariusz filmu

toleWizyjiiegcj, ogloeąony w

tyrp roku przet Ośrodek TV
w Krakowie. Jątry po przc-

161 tekstów posta­
nowiło przysnąć:

LI nagrodę w wysokości 49
ź.ys. zł tekstowi „Stary i rok
młodsza” g-odło „Jedenasty’”
— autor Stoeisław M. Jan­
kowski (Kraków), dwia HI

nagrody po 25 tys. zł: „Nie
frajer siary” godło

„Betki.” — autor Dorota T»-

rąkowska (Kraków) j „Czło­
wiek z wiklinowego, świata”

..Wawrzynlee” — autor Bog­
dan Iwański z Machnowa

Nowego. Wyróżnienie zdobył
Jerzy Snrdykowskt (Kra­
ków).

1

Beiś, w poniedziałek radca

prawny „Gazety* udziela po­
rad w godz. 1N—13 telefoni­
cznie pod numerem 199-65. Od

godz, 1.3 d« lł nsoblśsie w }e-
itla Dz. Łączności * Czytel­
nikami ul. Stslingradu
?J, H p. (t»d Teatrem Kame­
ralnym).

BUDŻET WOJSKOWY USA

(h) fełm Repzeieutantów
Kongresu USA nehwalił* w-

śtawę e wydatkach wojsko-
'

shiej
wych w kolejnym r*k« *«*•
śe te wyra 1M8.

widuje wzzost

rekordowej*
mld dolarów,
skowy w hańcząeym się
ku budżetowym W «

mld dolarów mniejszy.

Ułtaw* prze-
wydatków do

poziomu 13#
Budżet waj-

rn-

«,8?

ZJAZD ZFONK

W niedzielę zakończył
w Phnom Pcnh TI Zjazd Zje­
dnoczonego Frontu Ocalenia

Narodowego Kempuczy.
Zjazd aehwaHł tymczaso­

wy ( statui Zjednoczonego
Front* Ocalenia Narodąjse-
gs Kuntpączy I wybrał no­
wy SS-osobowy Komitet Cen­
tralny ZFONK, któręge prze-
wodniesąeyło sestal Heng
Samrłn, a sekretarzem gene­
ralnym, Xe» Pop.

się

(WIĘTO wwajcarskim
PARTII PRACY

W Genewie zakończyły sdę
w niedziełg 4-dniowy obcho­
dy święta Szwajcarskiej
Partii Prwey i jej organu
praMwag* „Tein OtiTttore”.
Tradycyjne obchody zbiegły
ńę r 35. reeanicą istnienia

taj partii.

DOKDMENT WłPK
W Rzymie odbył* się po-

tledzenie kierownictw* Włe-
Partli KomimUtycz*

. nej, na którym omówione
niektóre problemy między­
narodowe i sytuację polity­
czną Włoch. W przyjętej re­
zolucji zwraca się m. in, ą-
wagę, że kraje kapitalistycz­
ne są nękane coraz większy­
mi trudnościami ekenomiez-

. nymi, czego wyrazem jest
wzrost tempa inflacji i za­
stój gospodarczy. Dramaty­
cznego charakteru nabiera

problem bezrobocia, przede
wszystkim wśród młodzieży.

Z IRANU

Czystkę w armii i uchyle­
nie wszystkich okładów

wojskowych zawartych prrez ,

Iran z państwami zachodni­
mi zapowiedział w wywia­
dzie dla dziennika „Keyłian”
nowy minister obrony Iranu.
Mostaf* Czanran. Zbrojne
grupy antyrządowe dokona­
ły w niedzielę kilko akcji
sabotażowych w naftowej
prowincji Chuzestan. Przer­
waniu uległa łączność tele-
foniozna z rafinerią w Aba-
d.ante oraz « największym
portem irańskim Khorrams-
hahk. Sabotaźyśei m. in. wy­
sadzili w powietrze IM-mt-

trowy maszt radiostacji.

/

Proces

ztedziei klejowych

s; SIEDLCE (PAP). Sąd W*j«-
wódzki w Siedlcach rozpatrywał

SJ sgrawę szajki złodziei-konduk-
t~ torów 1 rewidentów z sledleckie-
52 go węzła PKP którzy włąmywa-
S li się do wagonów kniejowych
gj skąd kradli różne towary, m. In.
•»« ...........alkohole, zegarki, radioodbiorni­

ki tranzystorowe. Wartość skre-

dr.ionych towarów wyniosła po­
nad 170 tys. zł.

Sąd wymierzył kary 12 oskar­
żonym. Uczestnik największej
liczby włamań Antoni - Tadeusz

IJ. skazany został na 5 lat po­
zbawienia wolności i 8fl tys. zł

grzywny. Pozostali oskarżeni o-

trzymaii kary od « miesięcy do
4 lat pozbawienia wolności oraz

grzywny od 5 tys. zł do 50 tys.
zł. Ponadto będą oni musieli
zwrócić PKP równowartość

skradzionych towarów oraz po­
kryć znaczne koszty sądowe.
Wyrok nie jest prawomocny.

Rosnq obiekty

s

S

POGODA |
PHOGNDZA DLA POLSKI S

POŁUDNIOWEJ: Zfcohmu- SJ
azenie małe i umiarkowane, 2

ranę lokalnie mgła. Tempe- X
r».maksymalna w dzień S
od. 11 do W st.,- minimalna
nocą »d —1 w obszarach pod- Jg
górskich do 3 st. na porost*- jj
łym ehazarse. Wia.tr słaby i ŚS
mniarkowany póhwsny i Sj
wsćheźini. X

5S<1»

idokonczknie zje str. «

rzku? A instytut Gleboznaw­
stwa Chemii Rolnej? Trudna

sytuacja występuje również na

budowie Instytutu Metalurgii
przewidzianym do oddania pod
zagospodarowania w grudniu br.
i w budynku dydaktycznym In­
stytutu Technologii Maszyn 1

Metaloznawstwa, który też. r»a

być przekazany do eksploatacji
jeszcze w tym roku. Uwaigns
jednak, że przy większa) mobi­
lizacji sił i środków terminy te

będzie może* dotrzymać!
— Cały mu mówimy • porty-

nanlaeh Biura Projektów Szkół

Wyższych „Prareal”, powołane­
go do tycia w 1974 r. Ala proe-
eiei Akademła Medyczna, Aka­
demia Wychowania Fizycznego
nie są w waszej gestii?

— Tak, podlegają innym re­
sortom. AWF jednak, prawdopo­
dobnie ed stycznia przyszłego
roku, przejdzie pod naszą opie­
kę. Ną marginesie więe dodam:

spora resortu nauki. arkelnlettoa

wyższego 1 techniki winny być
Wek »pe«eyfnv

Kliniki ehirwgleznaj. AM, DS

Zamach we Włoszech
RZTM (PAP). W sobotę nstrąelony został przed bąrem

w Neapelu Luigi Baecleo, deputowany z ramienia Partii So-

ejalistyeznej do niższej izby Parlamentu włoskiego. Zmarły,
dziennikarz t zawodu, był zarazem sekretarzem regionalnej
organizacji tej partii i radnym miejskim Neapolu. Policja
aresztowała 43,-letniego Mario Pueeiego, podejrzanego o do­
konanie tego zabójstwa.

Listy na wagę historii

pozostały w kraju
(INF. WŁ.) Jak mtormuje nas

kierownictwo Plonu do Zwalcza­
ni* Przestępczości Gospodarczej
Komendy Wojewódzkiej MO . w

Krakowie władze śledcae zajęły
się dość niecodzienną sprawą. U-
stalono, te s terenu Krakowa

wysyła się nielegalnie do kra­
jów zachodnioeuropejskich, *

głównie RFN — największego
rynku filatelistycznego tak rwa­
ne listy przedfilatelistyezne bar­
dzo przez kolekcjonerów poszu­
kiwane i uzyskujące eoraz wyż­
sze oceny. Listy te pochodzą z

tzw, okresu przedznąezkowego i

są korespondencją prowadzoną
pomiędzy różnymi urzędami, m.

in. sądami a mieszkańcami.
Jak się okazało — niemal ca­

łość krakowskich przesyłek tef°
rodzaju pochodziła zo Śląska
oraz Opolszczyzny i zawierały
one niezwykle cenne dla histo­
ryków materiały źródłowe odno­
szące się do polskości tych ziem.

Były w nich zawarte polskie na­
zwy osobowe, miejscowości, a

także dane o pochodzeniu ko­
respondentów, stanie majątko­
wym oraz ich zawodzie. Wysła­
nie, bądź wywóz listów przedfi-
latelistyćznych, które stanowią
przecież, dobre naszej kultury
narodowej, j«st uzależnione od

wydania przez właściwe ogniwo
resortu kultury specjalnego ze­
zwolenia w czym mają udział

I władze archiwalne i muzealne. I

w Prokocimiu i zespół stołów­
kowy AWF.

— Mówimy e sadaniaeh rea­
lizowanych. A eo będzie »ię bu­
dowało...

Jeszcze w tym roku rozpo­
czynamy sześć nowych zadań.

Największe — Ośrodek Polonij­
ny UJ; najbardziej oczekiwane
— dom dla nauczycieli studiu­
jących zaocznie. W roku przy­
szłym przewidujemy rozpocząć
budowę dwu kolejnych domów
studenckich — dla UJ i AE, śro­
dowiskowej stołówki w Miaste­
czku oraz Instytut Farmacji.

— A jak „Proreal" jest przy­
gotowany do przyszłej 5-latki?
Wiadomo, ten „wchodzi” do
nu, kto ma przygotowaną
kumentację...

—■. . .i my ją rzeczywiście
my! Program, do którego
ona przygotowana, będzie za­
twierdzony w 1980 r. Mogę więc
powiedzieć, te uwzględnia' dla
UJ — budowę Instytutu Biologii
Molekularnej -i Chemii, Instytu­
tu' Geografii, rozbudowę Colle­
gium PadereTianum, stołówkę i

pl»-
d»-

ma-

jest

K«

Teatrzyki dziecięce
W Teatrze ,,Groteska” od­

był się II Międzywojewódzki
Przegląd Dziecięcych Teatrów

Lalkowych działających przy
klubach prasy i książki na

terenie województw: m. kra­
kowskiego, nowosądeckiego,
tarnowskiego. Zachwyt naj­
młodszej publiczności, a tak­
że uznanie jury wzbudziło
przedstawienie pt. „Jaś i

Małgosia” teatrzyku z Dębi­
cy, które też otrzymało głów­
ną . nagrodę i „Królewna
Makówka” w wykonaniu ze­
społu z Białej, który zajął TI

miejsce. Trzecią nagrodę o-

trzymał teatrzyk z Grądów.
Jury wytypowało Klub „Tro­
janki” z Dębicy na centralny
przegląd do Warszawy. .

(Iw)

Specjaliści
rehabilitacji i USA

w Krakowie

W Krakowie, w ramach

Tygodnia Medycyny Poisko-
Apierykańśkiej, gościła dele­
gacją ze Stanów Zjednoczo­
nych. Tematem rozlicznych
dyskusji i wizyt był problem
rehabilitacji kalek. Delegacja
zawitała do Krakowa po
zWiedzeniu Konstancina pod
Warszawą, Gniezna oraz kli­
niki próf; Degi w Poznaniu.
W trakcie konferencji śv Do­
mu Polonii przybysze zapo­
znali się z osiągnięciami Kra­
kowskiego Oddziału Towa­
rzystwa Walki z Kalectwem.

(eo)

DALSZY ZE STR. 1)
w osobach; mini-

Plantiera, in-

dom akademicki; dla AGH —

Instytut Elektrotechniki, Insty­
tut

’

Geofizyki i Wiertnictwa

Naftowego, budynek sieci roz­
dzielczej, hąlę reaktora, Studen­
ckie Centrum Kultury, centrum

sportowo-rekreacyjne dla Mia­
steczka; dla AR — Instytut Te­
chnologii Żywności, rozbudowę
Instytutu . Mechanizacji i Elek­
tryfikacji Rolnictwa, Instytut
Zootechniki, ośrodek rekreacyj­
no-sportowy; dla AE Insty­
tut Towaroznawstwa, 3 akade­
miki, stołówkę;1 dla PK — bu­
dynek dydaktyczny dla Instytu­
tu Pojazdów Samochodowych i
Silników Spalinowych oraz In­
stytutu Pojazdów Szynowych;
dla AM — instytuty ehorycb-do-
rosłych (Prokoeim), zaplecze go­
spodarcze dl* nowego zespołu
w,. Prokocimiu, zaplecze techni­
czno-gospodarcze Instytutu On­
kologii.

— Należy sądził, że dzięki
dalszej, wielkiej pomocy kie­
rownictwa Komitetu Krakow­
skiego Partii 1 prezydenta mia­
sta dobry rok inwestycyjny
1979 dis krakowskich nczelni
będzie się mógł powtórzyć w la­
tach następnych.

TERESA BĘTKOWSKA

o-

że
w

trzeba tu nadmienić, że na tego
rodzaju rzadkie i cenne walory
— starający się zgody takiej nie

uzyskuje. Może je sprzedać tyl­
ko ewentualnemu nabywcy w

kraju. Ponieważ ujawnione
przez władze celne listy przed-
filalelistyczne należały do tej
właśnie specjalnie chronionej
kategorii — postanowieniem
prokuratorskim zabezpieczono w

sumie około ćwderć tysiąc* te­
go rodzaju przesyłek

Na marginesie całej sprawy
ficerowie MO stwierdzają,
znajdujące się wr archiwach,
instytucjach, u osób prywatnych,
bądź w' posiadaniu władz koś­
cielnych listy przedfilatelistycz-
ne w ogromnej masie nie są ska­
talogowane, ocenione I wyce­
nione przez specjalistów, a eo

szczególnie istotne —- odpowie­
dnio zabezpieczone! Coraz częstsze
są wypadki, że nieuczciwi, a zo­
rientowani w materii falitciisty-
cznej pracowniey archiwów i

instytucji, w których posiadaniu
znajdują się tego rodzaju doku­
menty — łakomią się na dewi­
zowy zarobek i szukają kontak­
tów z zagranicznymi kolekcjo­
nerami, oferując im te W’alory,
Ciekawe w tym wszystkim jest
jedno: najwięcej amatorów zna­
lazły wspomniane dowody pol­
skości naszych ziem zachodnich
w RFN: jest to przypadek, czy
może... metoda? (hań)

Manifestacja
w Oświęcimiu

(CIĄG
cuskiej
stra Mauriee’*

spektora generalnego Sekreta­
riatu Marcela Chanaron, radcy
w gabinecie ministra gen. rez.

Jeana Malabre oraz towarzyszą­
cych im osób. Ze strony polskiej
przybył minister do spraw kom­
batantów gen, dyw. Mieczysław
Grudzień oraz płk rez. Czesław
Lech. Na lotnisku- w Balicach

gości francuskich powitali przed-
. stawiciele władz miasia, .człon­
kowie ZW ZBoWiD z prezyden­
tem m. Krakowa, prezesem ZW
ZBoWiD Edwardem Barszczem.

Obecny był konsul generalny
Republiki Francuskiej w Kra-

1 kowie Marcel Rona. Delegacja
francuska zwiedziła zabytki Sta­
rego Miasta.

Wieczorem prezydent m.'Kra­
kowa Edward Barszcz wydał u-

róczystą kolację, na cześć gości.

Wczoraj rano minister Plantier
wraz z towarzyszącymi stu oso­
bami przebywał w Oświęcimiu.
Goście w?ięli udział w otwar­
ciu ekspozycji francuskiej obra­
zującej walkę narodu francus­
kiego w latach 1939—-1945 w blo­
ku 20 na terenie byłego obozu

koncentracyjnego Auschwitz-
Biirkenau. (sz)

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 22 września
1979 r., zmarła przedwcześnie

Michalina MATUSZEWSKA
nasza nieodżałowana Koleżanka, długoletnia zasłużona pra­
cownica „Społem” WSS Oddział Śródmieście w Krakowie,

. odznaczona Brązowym Krzyżem Zasługi, Srebrną Odznaką
Związkową.

Rodzinie Zmarłej składamy wyrazy najgłębszego współ­
czucia.

DYREKCJA, RADA ZAKŁADOWA i POP PZPR

„Społem” WSS Oddział Śródmieście w Krakowie
oraz KOLEŻANKI i KOLEDZY

W dniu 25 września 1979 r.. zmarł tragicznie, w wieku
32 lat

Witold KNAPEK
operator dźwięku, długoletni pracownik Telewizji Kra­

ków. współtwórca licznych filmów i reportaży.
W Zmarłym utraciliśmy szlachetnego i życzliwego Ko­

legę.
Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy najgłębszego

współczucia i żalu. '

ZESPÓL OŚRODKA TELEWIZJI POLSKIEJ
w KRAKOWIE

miasto

Posiedzenie Wojewódzkiego Zespołu
d/s Samorządu Robotniczego

W sobotę w Wojewódzkim Przedsiębiorstwie Handlu
Wewnętrznego odbyło się posiedzenie Wojewódzkiego Ze­
społu d s Samorządu Robotniczego przy KK PZPR. Po­
święcone było omówieniu realizacji uchwał i wniosków
przyjętych w br. na sesjach KSR w przedsiębiorstwach
i zakładach prący: kolejowych, rolniczych i handlowych.

Przedstawiono także informację o realizacji zobowiązań
obywatelskiego czynu 35-lecia PRL. Obradom przewodni­
czył kierownik Wydziału Budownictwa i. Gospodarki
Miejskiej KK PZPR — Marian Konopka, a uczestniczyli
m. in, przewodniczący KRZZ, przewodniczący Wojewódz-
kiego-Żespółu Czynu Produkcyjnego — Antoni Dałkow­
ski. przewodnicząca Rady Krakowskiej FSZMP — Jadwi­
ga Nowakowska.

W przedsiębiorstwach handlowych województwa miej­
skiego krakowskiego na zebraniach KSR przyjęto 160
wniosków dotyczących głownie lepszej organizacji ors­
cy handlu, troski o kulturę obsługi klientów itp. Nato­
miast wnioski zgłoszone w czasie sesji KSR. w Południo­
wej Dyrekcji Okręgowej Kolei Państwowych związane
były m. in.> z przygotowaniem obiektów i urządzeń do
prący w okresie zimy oraz konieczności przeprowadzenia
wielu prac remontowych i modernizacyjnych taboru i in­
nych urządzeń kolejowych.

W czasie posiedzenia przedstawiono także informację o

realizacji zobowiązań produkcyjnych i czynów społecz­
nych — czynu obywatelskiego 35-lecia PRL. Ogółem war­
tość :zadeklarowanych czynów produkcyjnych i społecz­
nych w województwie miejskim krakowskim wynosi 1,5
miliarda zł. Aktualna wartość realizacji zobowiązań wy­
nosi 580 min zł. W czynie produkcyjnym uczestniczy 170
tys. pracowników z 120 zakładów pracy, spośród których
już 36 zakładów, które podjęły dodatkową produkcję, za­
meldowało- o wykonaniu,- a często i o przekroczeniu zo­
bowiązań. (gn)

Wczoraj ■ dowodny przy­
kład kryzysu paliwowego i je­
go skutków zaobserwować mo­
żna było w stacji benzynowej
przy placu Bohaterów Getta,
gdzie brakowało paliwa przez
dzień cały. Pod innymi stacja­
mi benzynowymi w Podgórzu
tworzyły się tasiemcowe ko­
lejki. Stacja przj* pi. Bohate­
rów Getta paliwa pó prostu
nie zamówiła stąd ten cały
bałagan B Zakład Remonto­
wy Spółdzielni Mieszkaniowej
„Związkowa” przy ul. Słomia­
nej jest najbiedniejsza w Kra­
kowie .jednostką. Świadczy o

tym brak funduszów na kosze
na śmieci. Te ostatnie rąpca-
ńe sa tuż obok stanowiska

przeciwnożarowego zaś ich V*
nrzątaniem za.jmuic sie wiatr,
Tak to s>ły nrzyroito mpga no-

lróc człowiekowi B zjaciek*-
wił na« druk o nazwie -„bilet
wstępu”, który za- 4 ztote na­
być możu* w. krakowskim
zoo. Bilet zawiera szczegóło­
we rv.hrvki w rodzaiu. ..rz?d”,
„krzesło”, ma jednak manka­
menty — n!e informuje nn.

*zy jest to czwarty rząd, ntot*
krzesło przed k’"'f,’« z. 'wami
czy też przed niedźwiedziem.

„Bipropiec"
ma 20 lat

. Przedsiębiorstwo Montażu !
i Dostaw Pieców Tunelowych
w Krakowie legitymuje się po-
nad 500 obiektami wzniesiony­
mi w kraju i poza jefe;o grani­
cami. Jest jednostką wykonu­
jącą zamówienia odbiorców w

sposób kompleksowy — od
projektowania poczynając po
montaż-i' rozruch kończąc, zaś
szczególnie zasłynęło jako wy­
konawca kominów przemysło­
wych. Dowodem uznania dla
pracowników, przedsiębiorstwa
może być .fakt przyznania
trzech nagród ministra budo­
wnictwa i przemysłu materia­
łów budowlanych za wybitne
osiągnięcia w tym resorcie w

latach 1073, 1974 i 1978. „Bi-
propięc” obchodzi w roku bie­
żącym swoje 20-lecie. Z okazji
Dnia Budowlanych odbyła się
tutaj uroczystość wręczenia
szczególnie zasłużonym praco­
wnikom wysokich odznaczeń
państwowych. Krzyż Kawaler­
ski .'Orderu Odrodzenia Pol'kt
otrzymał Henryk Markiewica,
wręczono również Złote, Srebr­
ne i Brązowe Krzyże Zasługi
odznaki: związkowe i ręąótto*
we. Przedsiębiorstwo wyróż­
nione zostało Złotą Odznaką
„Za Pracę Społeczną dla m.

Krakowa”. (u).

Spotkanie w KW MO
W sobotę, 29 wrześnią br.,

w Komendzie Wojewódzkiej
MO w Krakowie w ramach
obchodów XXXV rocznicy po­
wołania Milicji Obywatelskiej
i Służby Bezpieczeństwa odby­
ło się spotkanie kierownictwa
służbowego i partyjnego Ko­
mendy z długoletnimi funkcjo­
nariuszami, członkami ZBo­
WiD, emerytami i rencistami
obu służb. Komendant Woje­
wódzki MO płk ZBIGNIEW
JABŁOŃSKI przekazał zasłu­
żonym funkcjonariuszom peł­

niącym służbę aktualnie jak I
pozostającym w stanie spo­
czynku serdeczne podziękowa­
nia za ich pracę zawodowy,
partyjną i społeczne zaangażo­
wanie. w licznych organiza­
cjach działających przy Ko­
mendzie Wojewódzkiej, a tak­
że poza nią, zaś młodzi funk­
cjonariusze — członkowi*
ZSMP wręczyli im wiązanki
kwiatów. Ponadto emeryci o-

raz renciści z rąk komendant*
wojewódzkiego otrzymali oko­
licznościowe adresy. ’

Poznać Ojczyznę
» Urodzony w Małopolsce, wye-
B migrował z Polski w celach za-

I robkowych w 1928 roku, a więc
i przeszło 50 lat- temu. Zamieszkał

g w Argentynie... Takich, bądź
| podobnych życiorysów znajdzie
I się wiele. Jest jednak coś co

| odróżnią akurat ten od innych.
S Józef Wyskiel — gość Towarzy-
g stwa Łączności z Polonią Zagra-
M niczną w Krakowie jest wice-
1 prezesem Towarzystwa Polonij-
| nego im. Adama Mickiewicza w

Argentynie. Mimo że dopiero
teraz, po raz pierwszy od 5.0 lat,
odwiedził Polskę mówi .świetną,
czystą polszczyzną i przez ten
czas nie zerwał kontaktów' z ro­
dzinnym krajem. Jest jednym z

założycieli Towarzystwa im. A .

Mickiewicza, które powstało w

1952 roku i mieści się w Wille
na przedmieściu Buenos Aires.

Towarzystwo liczy około 110
członków, powstało z Klubu Pol­
skiego i dla podniesienia rangi
swej działalności otrzymało . za

patrona naszego narodowego
wieszcza. Zaraz po II wojnie
światowej organizowało pomoc
dla zniszczonej Polski, teraz

prowadzi działalność mającą na

celu zaznajamianie z Polską, z

jej kulturą ludzi polskiego po-
chodzenia i inne narodowości. W
siedzibie Towarzystwa spotyka
się zresztą nie tylko Polonia ale
także członkowie innych klu­
bów zrzeszających .Słowian. Po­
dejmowany W • Domu „Polonii”
wiceprezes Towarzystwa złożył
w- ubiegłą sobotę wiązankę
kwiatów pod pomnikiem A.
Mickiewicza w Rynku Głów­
nym.

(Iw)

Nowa remiza w Czernej
7 min zł — oto koszt nowej

remizy Ochotniczej Straży Po­
żarnej wzniesionej we wsi
Czerna, w gminie Krzeszowice.
Duży wkład w budowę straż­
nicy mieli, mieszkańcy Czernej,
którzy w czynie społecznym
wykonali, prace wartości ponad
3.5 min zl. Nowa remiza jest
obiektem wzorcowym, solid-'
nie wykonanym i efektownie
się prezentującym. Oprócz sta­
nowisk dla sprzętu pożarnicze­
go mieści świetlicę, kluboka­
wiarnię, salę widowiskową o

powierzchni 180 m! wraz z za­
pleczem ą także część gościn­
ną z łóżkami dla 50 osób.

Wczoraj odbyła się w Czer­
nej ufoczysipść przekazania
remizy do użytku. Przybyli na

nią m. in.: wiceprezydent -m.

Krakowa, prezes Zarządu Wo­

jewódzkiego Związku Ochotni­
czych Straży Pożarnych Euge­
niusz Janczarski i komendant
Straży Pożarnych m. Krakowa
płk Mieczysław Feliks. Naj­
bardziej zasłużeni strażacy a

także budowniczowie , remizy
wyróżnieni zostali odznacze­
niami i dyplomami. Złote me­
dale ..Za zasługi dla pożarnic­
twa”. otrzymali:- prezes OSP w

Czernej Jan Kurdzie! oraz

Władysław Godyń, Kazimierz
Godyń, Stanisław Palka. Wrę­
czono także 6 srebrnych i 5
brązowych medali. Ślubowanie
złożyli harcerki i harcerze z

drużyny pożarniczej.
Uroczystość Zakończyły 'Wy­

stępy zespołu regionalnego.
Wieczorem w '.nowej remisie
odbyła się pierwsza zab«w»
ludowa. (Kub)
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• PONIEDZIAŁEK: 35. rocznica kapitulacji
Powstania Warszawskiego • PIĄTEK: 40 lat
temu- stras* .to obrońców Poczty Polskiej w

Gdańsku • SOBOTA: 90 lat temu urodziła się
ĄiARiA. DĄBROWSKA.

...wielkimi oczyma patrzeć będą na senackie la­
wy, w których zasiądą dostojni profesorowie odzia­
ni, w tradycyjne togi. Ż zainteresowaniem wysłucha­
ją rektora. Z wielką tremą wyjdą, na środek auli,
by odebrać indeks. Ż przejęciem i wyraźnie wypo­
wiedzą słowa przyrzeczenia. Głośno odśpiewają
„Gaudeamus”...

DYGRESJA 1: RZECZ
O PIERWSZOROCZNIAKACH

„Almatur” przystań iście malowniczą wybrał.
Wśród gór, tuż obok rwęcycb nijrt.ów rzeki, pośrod­
ku parku stoi w Laskowej kilkadziesiąt drewnia­
nych domków. Domków, które otwierają swe pod­
woje jedynie dla studentów.

A choć ONI jeszcze indeksu w ręce nie mieli, choć
nie bardzo wiedzą, co to kolokwium-a co semestr...

Stop. Otóż jestem w Laskowej. Wraz z 59 tzw.
studentami zerowymi Akademii Medycznej zasia­
dam w sali wykładowej. Dr Lubomir Zyblikiewicz
z Zakładu Nauk Społecznych AM mówi o sytuacji
ekonomicznej w kraju ,i ńa świecie. Na sali cisza,
cci czasu do czasu przerywana tylko brzękiem na­
czyń dochodzących z sąsiadującego pomieszczenia,
kuchni (cóż, warunki do prowadzenia zajęć nie naj­
lepsze!). Nie ten fakt jest jednak najważniejszy.
Ważna i znacząca jest dyskusja, która po przerwie
wywiązała się na rariwię zaprezentowanego tematu.
A potem przeniosła się... „na pokoje”

— Czy zawsze taka żywa reakcja?
Maria Czuma, sekretarz ■Komisji Szkoleń

STSP zapewnia: — Wakacyjna Szkoła Aktywu SZSP
ma właśnie ten ogromny walor, że tu po prostu mo-

ż”a otwarcie porozmawiać o wszystkich sprawach.
Tu mówi się o studenckiej organizacji, o jej struk­
turze, roli ! znaczeniu; o uczelni — w szerokim ro­
zumieniu tego słowa; o problemach społecznych, go­
spodarczych. politycznych kraju i świata.

Wakacyjna Szkoła Aktywu SŻSP — brzmi to­
no" właśnie. A to po prostu, czterodniowe spotkanie
(szkolenie, kurs?) świeżo upieczonych absolwentów

szkoły średniej.
— O nieb mówi się już „aktyw??.
— Nie. Dopiero .stawiamy na tych ludzi — wyja­

śnia szef szkolenia Stanisław Kwiatkowski, prze­
wodniczący Komisji Propagandy Rady Uczelnianej.
Jeśli już teraz uda się rozbudzić chęć do dalszej
pracy społecznej, bedzie to duży, pożytek dla orga­
nizacji. uczelni, wreszcie dla nich samych. Liderzy
potrzebni sa od pierwszych dni, na pierwszych la­
tach szczególnie. A może to ONI zostaną starosta­
mi. grupowymi?

Liderzy. Skąd wiadomo, że to właśnie ONI? Wiem,
że 320 osób -wpisano w rejestr studentów I roku
Akademii Medycznej. Wiem, że do Laskowej przyje­
chało 59. Na jakiej podstawie? — „Ankieta. I był
w niej taki punkt, który wymagał dokładnego okre­
ślenia dotychczasowej działalności szołecznei — wy­
jaśnia Staszek. — Pewnie, że nie wszyscy się spra­
wdzą, ale jeśli nawet część, to gra warta zachoć. j.”

Przeglądam program Wakacyjnej Szkoły. Obok
porannej gimnastyki (a jakże!) każdy dzień obfitu­
je w wiele spotkań. A .to z działaczami Zarządu
F"akowskiego, Rady Uczelnianej, a to z rektorem,
a to z pracownikami naukowymi, a to... .Nie sposób
tego spisać. Fakt faktem — doceniono też możli­
wość relaksu i wypoczynku. Kino, dyskoteka, ogni­
ska, spływ Dunajcem.

— Jak oceniam Szkołę? — Ewa Swństerska. naj­
aktywniejsza uczestniczka kursu (w uznaniu otrzy­
mała. dyplom oraz obietnicę dofinansowania wycie­
czki do wybranego przez'siebie kraj u obozu socjali­
stycznego) powie: „Pozytywnie. Czego się tu'dowie­
działam — w żadnym podręczniku nie. wyczytam.
Bo i- gdzie napisano, jak. załatwia-się sprawy w dzie­
kanacie, rektoracie; gdzie o strukturze uczelni? Tu
można pytać o wszystko. Starsi koledzy powiedzą,
podziela się doświadczeniami. T najważniejsze — ta
Szkoła jest miejscem integracji młodzieży”.

Ze Staszkiem Kroczka, Zbyszkiem Zuzkiem, Ol­
kiem Kokoszką rozmawiam o partnerstwie („iakże
inaczej jesteśmy tu traktowani niż w szkole!”), o

współpracy („czujemy się współgospodarzami każ­
dego spotkania, każdej imprezy”), o odpowiedzial­
ności („nikt nie bagatelizdje problemów”). Mówimy
o sensie organizowania w przyszłości takich kilku­
dniowych spotkań („poznajemy się, ale nie r.a tyle,
by na roku tworzyć jakieś zamknięte klany”).

Wyjeżdż.am z Laskowej w przekonaniu, że jeśli
r.a kilka dni będą mówić: jestem studentem T roku,
to zapewne z dumą dopowiedzą: uczestniczyłem
(-am) w Wakacyjnej Szkple Aktywu SZSP. Tak zre­
sztą, jak ONI, mówić będą pierwszoroczniacy z

Akademii Ekonomicznej, Rolniczej. WSP, PK, AGH.
Bo i tamte uczelnie miały swoje Szkoły.

Z tymi, którzy pierwszy raz zasiądą w uczelnia­
nych ławach spotkałem się w czasie robotniczych
praktyk. Nie Wstydzili się zakasać rękawów i wziąć
za łopaty czy kilofy, by pracować na budowach. Ale

■nie tylko budowy były terenem pracy SPR-ów. „Ze­
rowi” obecni byl-i i w Międzynarodowym Hotelu
Studenckim, pomagając przyjmować gości, i w spół­
dzielniach rolniczych czy PGR-ach.- porozrzucanych
po kraju. Dla sześciu tysięcy młodych ludzi, jeśli
zapłata za pracę była rzeczą ważną — to jednak
nie najważniejszą. Ponad wszystko cenią sobie dziś
fakt, że nawiązali serdeczne przyjaźnie. Z kolegami
— rówieśnikami, ale i z opiekunami hufców, praco­
wnikami naukowo-dydaktycznymi.

— Nie jestem z„gubiony. wśród obcych — tak po­
wiedział Janek Kurek, najprościej przekładając sło­
wo: adaptacja.

Jeśli pierwszy kierunek możemy określić pracą
studentów na rzecz makroregionu Południowo-
Wschodniego (kompleksowe obozy, skupiające m.

in.- członków kól naukowo-badawczych podejmują­
cych opracowania ważnych tematów i problemów
miast i gmin od Bieszczad po Tatry; praktyki robo­
tnicze; działalność kulturalną; propagandowo-dzien-
nikarską; turystyczną i sportową) to drugi wiąże
się ściśle z udziałem młodzieży akademickiej w pra­
cy na rzecz Krakowa. I tu przypomnijmy tylko: 1500
osób z 15 uczelni w kraju (także 8 uczelni zagrani­
cznych) pracowało przy odnowie zabytków naszego
miasta. Ale nie tylko. Opracowali oni również pro­
gram planu zabaw, dla dzieci na osiedlu XXX-lecia,
koncepcję zagospodarowania zakola Wisły pod Wa­
welem; zinwentaryzowali nagrobki na cmentarzu
Rakowickim itp. Nie ma co wyliczać wszystkich
przedsięwzięć. Tym bardziej; że nieraz pisaliśmy o

nich na łamach „GP”. Warto jednak powtórzyć —

✓

NIM ZASIZMi 1
?W «8T “ I

GAUDEAMUS”
znów wypełnią się uczelniane aule. I znów pa­

trzeć wszyscy beda. na senackie ławy, w których za­
siądą dostojni profesorowie odziani w togi. Rekto­
rzy i prorektorzy głos zabiorą; mówić będą przed­
stawiciele młodzieży. Zabrzmi donośne „Gaudea­
mus”...

DYGRESJA II: RZECZ O WAKACJACH

...ale i o początku akademickiego roku. Czy o po­
czątku? Od wielu łat, prawdę powiedziawszy, zasta­
nawiam się: jak to właściwie jest z tym akademic­
kim rokiem? Choć oficjalnie zaczyna się w paździer­
niku a w czerwcu kończy, to przecież dla nikoio
nie jest tajemnicą, że trwa jednak okrągły rok ka­
lendarzowy. Spójrzcie tylko w indeksy — wszak
tam rejestrowane są nie tylko oceny z zaliczanych
kolokwiów i semestralnych egzaminów, ale i prak­
tyki' programowe, udział w obozach naukowo-bada­
wczych, praktyki robotnicze, kursy, szkolenia, etc.
Te ostatnie działania mają zaś miejsce właśnie w

wakacje.
Dość powiedzieć, że na 43 tys. młodzieży studiu­

jącej w Krakowie stacjonarnie, ponad 34 tys. osób
letnie miesiące spędziło w tym roku na pracy, po­
głębianiu i utrwalaniu — w sposób praktyczny •—

wiedzy zdobytej w murach 11 krakowskich szkół
wyższych. A że wszystko połączone było równocze­
śnie z relaksem, wypoczynkiem — to już inna spra­
wa. Studenckiej ■organizacji SZSP brawa wielkie za

to. iż potrafi znakomicie kojarzyć prace studentów
z irh wypoczynkiem. Bo. prawda jest taka: nie na­
rzeka się na zmarnowanie wakacji. Nie narzeka s’e
na akcje „Lato 79”, która w "tym roku przebiegała
dwukierunkowo.

...I za sekretarzem ZK SZSP Maciejem Brzezińskim —

że 'akcja „Kraków” nabiera dopiero rozmachu. I że
nie ograniczy się ona wyłącznie do prac wakacyj­
nych. „Konserwatorzy kamienia — mówi Maciek —

w swych pracowniach na uczelniach (nie tylko kra­
kowskich) będą kontynuowali roboty przy renowa­
cji rzeźb; studenci PK i ASP w ciągu akademickie­
go roku zrealizują zaprojektowany plac zabaw na

osiedlu Krowodrza; Towarzystwo Bibliotekarzy
Słuchaczów Prawa U.J— obejmie schedę po praco­
wnikach z wrocławskiego Uniwersytetu i poprowa­
dzi dalszą część analizy stanu prawnego właścicie­
li domów podlegających reńćalbfyźadji.”

‘ ’

W lipcu i sierpniu wielu studentów wyjechało
na praktyki zagraniczne. Z tych — wynikających
z kontaktów uczelni określonych typów np. rolni­
czych, medycznych, ekonomicznych — skorzystało
140 osób. 800 żaków wyjechało z Krakowa do kra­
jów zachodnich na zasadzie porozumień między
instytutami naukowymi poszczególnych uczelni.

A przecież wakacje to także czas na zorganizowa­
ne wyprawy naukowe, rajdy, wycieczki, biwaki,
obozy turystyczno-krajoznawcze. Mecenasem tego
rodzaju, imprez jest w większości „Almatur”.

...I znów wypełnią się uczelniane aule. I znów bę­
dzie tłoczno w stołówkach,

' domach akademickich,
bibliotekach, klubach...

DYGRESJA III: RZECZ

O STUDENCKIEJ. KULTURZE

.albo i o kulturze studentów, która od lat znaj-
się pod ostrzałem krytyki. Słusznie to czy nie,
dajmy się w ro-zważania. Dość powiedzieć, że

w Krakowie działa 16 klubów, z których „Jaszczu­
ry”, „Rotunda”. „Fama” szczycą się, nazwą centrów
kultury studenckiej, lak te kluby pracują? — Na
ten temat rozmawia i z przewodniczącym Komisji
Kultury ZK SZSP Stefanem Bułką, wiceprzewod­
niczącym Komisji Krzysztofem Haichem. szefem
Środowiskowej. Rad; Klubów Andrzejem Luzarem.
I oni właśnie uczulają, mnie na nowe zjawisko: co­
raz większą popularnością cieszą się kluby małe,
elitarne. Przykład? „Format”, „Dziupla”, „Filutek”.
Bo np. „FAMA” jakoś nie . bardzo może rozwinąć
skrzydła —. mimo że klub wspaniale-wyposażony/
efektowny, daleko nu do .-Jaszczurów”, które zde­
cydowanie wypracowały już. formułę działania.i na

każdy program publicystyczny, muzyczny (jazz)
ściągają tłumy ludzi.

Od lat marzy się działaczom kultury powołanie
do życia Studenckiej Agencji Artystycznej — brak
bazy, b.rak kadry uniemożliwia jednak realizację
przedsięwzięcia. Zapyta ktoś: kadry? A Studencka
Akademia Kultury? Wszak około 200. osób w ciągu,
ostatnich. dwu lat uczęszczało na zajęcia i. zdobyło,
dyplomy. To prawda. Ale owa garstka ludzi, którzy
potrafią anim.ować kulturę to kropla w morzu po­
trzeb.

Czym .zapisze. się na manie kulturalnej Krakowa
bieżący rok akademicki? Juwenalia, Ogólnopolski
Przegląd Grafiki, Festiwal Piosenki Studenckiej
mają już tradycję. Ale t.ak 'naprawdę to zrezygnu­
je się z'.....imprezowośei”. W ostatnich latach dość
widocznie zarysowuje się tendencja „zamykania”.
Czy dobre to czy złe — inna sprawa. Fakt faktem,
że w Krakowie działa obecnie tylko ieden studencki,
kabaret, „Protekst”. Co z resztą? Pofewiają się jak
efemerydy. Na jeden: dwa spektakle.- T są to najeżę- .

ściej kabarety tworzone na wydziałach.
Jak by nie patrzeć na studencką kulturę, odnoto­

wać trzeba wciąż żywotne i eksnansvwne zeswły:
„Krakus”. „Słowianki”, „Skalni”, Balet Form No­
woczesnych To właśnie oni prezentuią najczęściej
środowisko krakowskie na rozmaitych festiwalach ,

zagranicznych. T to z doskonałymi rezultatami.
...i znów rozoocznie się intensywna praca. Znów

gorączkowe okresy zaliczeń, egzaminów. Nauka...

Miesiąc
październy

PAŹDZIERNIK wywodzi
swą nazwę od‘ paździerze.
Zwykło się tak określać"

skórkę na lnie lub kono­
piach, która włókna te po­
krywa, a trzeba ją w trak­
cie czynności międlenia od­
dzielić, Zapomniane i „om­
szałe” słowo międlić

'

wiąże ■'
się. z innym: ciarlied. > Dawno •••

temu (a i teraz w niektórych
'

wsiach) kobiety łamały len i

oczyszczały go z nieużytecz­
nych paździerzy w dębowych

'

lub bukowych ciarlicach
właśnie.

PAŹDZIERNIK - miesiąc
mgieł. Pora dżdżysta, wiatr

rozprawia . się z liśćmi, choć

strząsnąć wszystkich jeszcze
nie zdoła. Ale
drzew nabierają zdecydowa­
nego rysunku: kostyczne w

tej nagości... „O szyby deszcz
dzwoni, deszcz dzwoni je­
sienny...". Tylko nie podda-
wajcie się melancholii; Zaw­
sze w końcu można ożywić
towarzyskie kontakty. Oby
w dobrym tego słowa znacze­
niu. Ale kto jeszcze dziś po­
trafi zaaranżować interesują­
ce i frapujące dla wszystkich
spotkanie towarzyskie? Kra­
kowianom zazdroszczono kie­
dyś takich talentów, wspa­
niałej atmosfery niektóry
domów. Tradycja piękna
warta podtrzymania.

już korony

DYGRESJA IV: RZECZ O BAZIE

Nie podejmuje się zliczyć krakowskich domów
studenckich. Fakt — zamieszkuje w, nich (nie licząc
„waletów”) 17 tys. młodzieży. Czy to dużo? Myślę,
że jeśli weźmiemy pod uwagę lata ubiegłe...

Ktoś może Dowiedzieć: a nrzecież likwiduje się
stare bursy. W tym roku tvlko z tego względu uby­
ło 1,5 tys. miejsc. Zgoda. Ale nie można nie dostrzec,
że i nowe akademiki wciąż rosną. Rosną też obiek­
ty dydaktyczne (do rozwoju bazy materiałowej
wrócimy jeszcze szczegółowo na naszych łamach).
Zaawizujmy choćby te: Akademia Rolnicza jeszcze
w tym roku otrzyma obiekt dla 'Instytutu Glebo­
znawstwa Chemii Rolnictwa i Mikrobiologii w Cheł­
mie. Politechnika Krakowska — obiekt dydaktycz­
ny Tnstytutu Technologii Maszyn i Metaloznawstwa
(»ą budowie sytuacja trudna, ale gdyby wiecei mo­
bilizacji sił?!). którv będzie nierwszym* obiektem
uczelni na terenie Czyżyn; Akademia Medyczną
rozbuduje bloki operacyjną kliniki. Chirurgicznej;
AGH — powiększy swói stan posiadania, o budynek
Tnstytutu Metalurgii: AWF — uzyska aule w Czy-
żmach. Obiekt.v socjalne? DS nr. 3 w Miasteczku
(16-p’ietrowy budynek zamieszka 880 stddentów)
oraz DS-C w Prokocimiu dla 340 ;słuchaczy Akade­
mii Medycznej. . .,

W ramąch rozwoju rolnictwa AR uzyska nowe •

- obiekty dla leśnych i rolniczych zakładów doświsd- -

czalnych. W tym roku będzie to ferma'kurcząt i nio­
sek w Rząsce.

Bogato przedstawia się też program dalszego roz­
woju bazy szkół wyższych. Zapadły już decyzje i w

tym roku mzDOczną sie prace Przy Ośrodku Polo­
nijnym UJ, Instytucie Biologii Molekularhej i Che­
mii. Także budowa Rolniczego’ Zakładu Doświad­
czalnego w Łozach. Warto w tym miejscu dodać:
Uniwersytet od czasu jubileuszu 0OO.-lecia’nie po­
większył swej bazy ani o jeden obiekt'.

Skoro mowa o nlanach, to uwzględniaia one tak­
że budowę stołówki dla AGH (240 posiłków jedno­
razowo) i dla AR (2,200 DOsiłków). Ta ostatnia stanie
przy ul. 29 Listonada. T chvbą najbardziej .ontymi-
śtvczna .wiadomość — dla WSP .budować się bedzłe

długo wyczekiwany Dom Nauczyciela na 310 miejsc.

W40
lat .

II wojny światowej
badania podstawowe.'

stosowane i rozwojowe pro­
wadzone w świecie prze­
kształciły się w przedsię­
wzięcie na skalę bilionową.
Obecnie wydaje się na te

cele ok. 150 bilionów dola-,
rów rocznie, a realizują te
badania 3 min naukowców
i inżynierów. W okresie tych
40 lat rozwój badań był tak

gwałtowny, że obecnie tru­
dno jest dokładnie
całkowitą wartość

dzonych. w świecie
Inwestowanie w

naukowe uważa s!ę
eto rozwiązywania
problemów,
stoi świat,
podstawowy czynnik zapew­
niający narodom i ich gospo­
darce dalekosiężną perspe­
ktywę. rozwojową. Jednakże

opinia publiczna Jest słabo

zorientowana, w jaki spooób
te wielkie fundusze badaw­
cze są wydawane. Niewiele
rządów publikuje na ten te­
mat dokładne dane. Wiele
badań prowadzi się w ta­
jemnicy ze względów woj­
skowych lub .czysto handlo­
wych. Niemniej, główne ele­
menty struktury światowych
wydatków na badania pod-
s^ewówe i rozwojowe są‘
zr.ane dzięki publikacjom
różnych agencji międzyna­
rodowych i informacjom nie­
których rządów.

Jedną z głównych cech
struktury tych wydatków
jest fakt, iż odpowiadają o-

ne bardziej potrzebom mili­
tarnym z lat pięćdziesiątych,
niż potrzebom społecznym lat

osiemdziesiątych dwudzieste­
go wieku. Na rozwój róż­
nych technologii wojsko­
wych wydaje się rocznie w

35 bilionów doll-
a więc blisko jedną

ogólnych ręcznych

ed wybuchu puszcza się, że ek. pół mi­
liona naukoweów i inżynie­
rów pracuje nad opracowa­
niem nowych broni i syste­
mów obronnych. Programy
badawcze dla potrzeb mili­
tarnych pochłaniają więcej
nią programy na rozwój e-

nergii, żywności, zdrowia i

ochrony środowiska.
Badania podstawowe, pro­

wadzono na . uniwersytetach
i w placówkach naukowo-

badawczych akademii nauk,
ocenić

prowa-
badań.

badania
ża klucz

wielu
wobec których
Jest to także

święcie
rów,
czwartą
wydatków na badania pod­
stawowe i rozwojowe, Przy-

Przygotujcie s!ę na pozeg
nanie z kwiatami, świe

żymi, ciętymi.- Już tylko
patrzeć a co zapobiegliwsi
otulą w swych ogródkach ró­
że w słomiane chochoły. Czy
wiecie, że róża (wyhodowana
daleko — w Persji ■lub Me­
zopotamii) zawsze symbolizo­
wała radość? A ponadto dłu­
go wierzono w jej uzdrawia­
jącą.. moc. Utrzymywało się
np. przekonanie;. Lże ma dar'
umacniania chwjejących się.
zębów...

Starożytni Grecy wystrze­
gali się używania słów o zna- •

..

czeniu smutnym lub

nym. Na ich miejsce
li innych i tak
umarł mówili żył,
więzienie mówili dom,
miast kat

czny. Dlaczego wic;
libyśmy mówić koniec lata
zamiast jesień?

Nasze hasło na paździer­
nik — miesiąc oszczędzania
— brzmi:' '■'.' ■
OSZCZĘDŹAJ NERWY

SWYCH BLIŹNICH!

tragicz-
używa-
zamiast
zamiast

za-

czto.wiek publi­
kie ,mte*

ż

TERESA BĘTKOWSKA

JEAN
SEBERG

/

BARBARA BERGER

Z Paryża pisze

spośród
angażuje

wątpliwo-
znaleziono

18 tys. kandydatek. Ten sam

ją zaraz potem do głośnego

zaparkowanym
w elcgan-

„Wybac?
wiem i.r

cichutku
ze swe?n

■

Samobójstwo
dłami .energii i niewojsko­
we badania kosmiczne. Każ­
da z tych pozycji pochłania
8 proc, światowego budżetu
r.auki i techniki.

K:o wydaje te ogromne
;umy? I w tym wypadku

: rudno o dokładne dane.

Pionierską analizę tego za­
gadnienia
1973 r. dr Jan

Uniwersytetu
Danii. Wynika
USA i Kanada wydają 35

przeprowadził w

Annerstedt z

Roskilke w

z niej, że

to druga najpoważniejsza
pozycja światowego budżetu
nauk! 1 techniki. Określenie

wysokości wydatków na cele
badań podstawowych jest
szczególnie trudne ze wzglę­
du na brak jasnego prze­
działu między tym, co w

różnych krajach określa się
mianem badań podstawo­
wych, a tym co nazywa się
badaniami stosowanymi.
Zgodnie z szacunkami opu­
blikowanymi przez CECD
i UNESCO udział wydatków
na badania podstawowe w

budżetach narodowych na

naukę i technikę sięga 12—
15 proc, w USA, Związku
Radzieckim i Japonii oraz

15—20 proc. w Wielkiej Bry­
tanii, Francji i RFN.

Ro pozycjach badania woj­
skowe i badani* podstawo­
we. m kolejnych miejscach
plasują się badania pad śró-

proc. z globalnego funduszu
na rozwój badań podstawo­
wych i rozwojowych. Euro­
pa zachodnia i Japonia 31,5
proc., a

kraje
proc.

Jeden
struktury wydatków na ba­
dania podstawowe i rozwo­
jowe pOzostaje od 20 lat nie­
zmieniony. Kraje rozwijają­
ce się Afryki, Azji i Ame­
ryki Łacińskiej
ją w bardzo

stopniu w tym światowym
budżecie na rozwój nauki i
techniki. Udział ten wynosił
w 1973 r. zaledwie 3 proc.,
przy czym tylko kilka kra­
jów strefy rozwijającej ®ię,
takie jak: Brazylia, Indie,
Meksyk i Korę* Południowa

wypełniają ten udział. O-
znacz* to, że w odniesieniu
is ealej reezty krajów; K®e

Związek Radziecki i

socjalistyczne 30,6

element światowej

partycypu-
niewielkim

wijijąeych się nie można
mówić o badaniach podsta­
wowych i rozwojowych.

Uderzająca dysproporcja
między bogatym! ! biednymi
krajami w izakresie poziomu
wydatków na badania pod­
stawowe i rozwojowe jest je­
szcze bardziej widoczna, je­
śli spojrzeć n* poziom wy­
datków na jednego miesz­
kańca. W 1979 r. w Stanach

Zjednoczonych wskaźnik ten

wyniesie 200 dolarów, po-
d-bnie jak w krajach Euro­
py Zachodniej. W przeci­
wieństwie do tego w kra­
jach Ameryki Łacińskiej
przypadnie zaledwie 5 dola­
rów na głowę mieszkańca, a

w biedniejszych krajach
Afryki i Azji jeszcze mniej,
bo 1 dolar na głowę miesz­
kańca.

Dysproporcje te wywołują
Wiele poważnych implikacji.
Jak długo bowiem zdolności
naukowo-badawcze koncen­
trować się będą w krajach
wysoko uprzemysłowionych,
tak długo ciężar tych badań

będzie koncentrował się na

problemach krajów wysoko
uprzemysłowionych, a kraje
rozwijające się będą uzależ­
nione ed importowanych —

często nieodpowiadających
potrzebom tych krajów —

technologii.
Wynika z tego, że struk­

tura globalnych wydatków
na badania podstawowe i

rozwojowe nie jest dostoso­
wana do narastających po­
trzeb społecznych, które po­
jawią się przed ludzkością w

następnych dekadach. Sam

nowy .podział nie wystarczy;
polrzebne jest przeniesienie
punktu ciężkości w taki

sposób, aby osłabić możliwo­
ści wykorzystywania zdoby­
tej wiedzy w celu umacnia­
nia władzy elit rządzących,
korporacji. Brak jest jednak
jak dotychczas odpowiedzi
na podstawowe pytanie: jak
®e tago poprowadzić.

W swym najgłośniejszym filmie „Do utraty
tchu” Jean Seberg cytuje słowa Faulkne­
ra: „Między bólem a nicością wybieram .

ból”. IV swym własnym życiu w 20 łat później
aktorka wybrała nicość...

Zwłoki jej, owinięte szczelnie w koc i wci­
śnięte między tylne siedzenie samochodu a o-

parcie przednich foteli znalazł przypadkiem. po­
licjant, który zainteresował się pokrytym już
kilkudniowym kurzem „5 CV

przy krawężniku spokojnej uliczki

ckiej XVI dzielnicy Paryża.
Samobójstwo nie budziło żadnych

ścł. Obok Jean Seberg, na siedzeniu
rozrzucone fiołki po środkach nasennych i uspo­
kajających, napoczętą butelkę wody mineral­
nej. Był także list do 16-Ietniego ukochanego
syna Diego, w którym aktorka pisała:
mi, nie mogę już żyć. Zrozum mnie,
potrafisz. Kocham cię. Bądź silny”.

16 dni wcześniej Jean Seberg po
by nie budzić męża, wymknęła się
mieszkania opatulona w koc i odjechała kiMt-
ulic dalej, by popełnić samobójstwo.

choćSeberg, słynnej
d’Arc” Otto Premln-

poruszenie w Paryżu.
Ohio w USA, zasly-

„JOANNA D’ARC”...

NIEZAPOMNIANA
Śmierć 41-Ietniej Jean

kontrowersyjnej „Joanny
gera, wywołała głębokie

Urodsona w 1938 r. w

nęła jako aktorka w 1956 r. właśnie w roli

Joanny d’Are. Wybrana została do roli fran­
cuskiej bohaterki narodowej praca Otta Pre-

lingera
eżyser

filmu „Dzień dobry, smutku”, nakręconego we­
dług pierwszej powieści Franęoise Sagan o tym
samym tytule. W 1959 r. Jean kręci swój naj­
głośniejszy film „Do utraty tchu” -w' reżyserii
Jean-Luc Godarda, stając się. .wielką- gwiazdą
francuskiej „nowej fali”. Od tego Czasu Jean

Seberg gra bardzo wiele ról w filmach fran­
cuskich, włoskich, amerykańskich, m.in.w

znanym „Porcie lotniczym”. Ale filmy te —

mimo że często realizowane przez znanych re­
żyserów — Godarda, ,Ćhabrola, Róssena — nie

przynoszą jej już takiego olbrzymiego sukcesu,
jak trzy pierwsze.

jCLĄG DALSZY NA STR. 4)

Re-
tak:

jak
lek-
mu-
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$ PONIEDZIAŁEK! W

związku z ..Międzynarodo­
wym Dniem Muzyki” Pol­
skie Radio i TV zapraszają
r.a transmitowany z Filhar­
monii Narodowej . ‘koncert

poświęcony pamięci. Wandy
Landowskiej (w tym roku

przypada 100. rocznica jej. u-

rodzin), na który złożą się
utwory słynnej klawesyni-
stki oraz utwory skompono­
wane d!a uczczenie jej pa­
mięci. W programie II TV —

„Dzień libijski”.
ŚRODA: Program T

’V przedstawi głośny
lim Milośa Formaua —

Miłość blondynki”. W 1965
r. film ten otrzymał nagro­
dę CIDALC na XXVI Mię­
dzynarodowym Festiwalu

Filmowym w Wenecji,
cenzenci pisali o nim

„Reżyser prowadzi film
znakomity dyrygent —

ki, zwiewny fragment
zyczny; nie przedłuża, nie

akcentuje niepotrzebnie, nie

podkreśla natrętnie swoich.
wniosków, narzucając je wi­
dzowi z nieodpartą stanow­
czością. Świetność i natural­
ność gry młodych aktorów

doprowadza w końcu do zu­
pełnej utraty rozeznania,
które momenty wzięte są do­
kumentalnie z rzeczywistoś­
ci, które zaś dopisała fanta­
zja reżysera”.

W programie II TV w cy­
klu „Twarze teatru” spotka­
nie z młodą aktorką kra­
kowskiego Teatru Starego'
-—ANNĄ DYMNĄ. Szerokiej
publiczności Dymna znana

jest głównie jako aktorka
filmowa — grała między in­
nymi w „Szerokiej drogi,
kochanie", ,f}dk daleko stąd,
jak blisko”, „Nie ma

nych”, „Kochaj albo
„Do krwi ostatniej”.
K.

moc

rzuć'*

■
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Równowaga pozornej niemożności?

„...żyjemy w kraju zaskakują­
cych zdarzeń: prawie w biegu
da się tu zbudować Nową Hutę
i nie da się Zaprowadzić ładu w

skupie butelek” — pisze w „ŻY­
CIU LITERACKIM” RYSZARD
SMOŻEWSKI. a STANISŁAW

BORTNOWSKI, obok w felieto­
nie dodaje: „...na razie nie ma

sposobów na przezwyciężenie
stoickości w codziennej robocie".
Z moich doświadczeń, chociażby
z ostatniego miesiąca, mogą do­
starczyć wiele przykładów na

potwierdzenie tego poglądu. Zbu­
dowaliśmy we wsiach setki okazałych restauracji, z wielkimi,
szykownymi szyldami. Miał to być wyraz nowej cywilizacji,
chęć dorównania miastu. Koniecznie z betonu, bo swojskie, na-

w-t przytulne chaty były przejawem prowincjonalizmu. W sierp­
niu wstąpiłem z zamiarem zjedzenia obiadu do restauracji w

Orawce. A jakże, nowo wzniesiona, przyciąga z daleka wzrok

tych, co wędrują albo od. albo ku granicy w Chyżnem. „wre ma

nic do zjedzenia, proszę pana, bo wody zabrakło" — usłyszałem.
Na to, by ze studni przynieść wiaderko wody, nikt nie wpadł,
bo i po co? Skoro wódka jest, są i obroty. Na drugi dzień prze­
jeżdżani przez Paleśnicę, niedaleko Zakliczyna, i też widzę chy­
ba niedawno zbudowaną restaurację. W obszernej, ale odpychają­
cej sali kilku mężczyzn popijających wódkę z piwem. Na pyta­
nie, czy mógłbym dostać ziemniaki z kwaśnym mlekiem, słyszę-
„Nie ma, ziemniaków nie dowieźli (czyżby dowozili z miasta?),
a ludzie bardziej wolą piwo od mleka”. Jadąc głodny do Krako­
wa, nie wstępowałem już do innych „ludowych” jadłodajni, lecz
oddałem się rozmyślaniom nad tym, ile to milionów wtopiliśmy
w te różne, koniecznie wielkie restauracje i jaki ż tego pożytek?
Powie ktoś: skoro brakuje mięsa, to z czego przygotować posiłek?
Zgoda. Brakuje. Ale czy mleka, ziemniaków, kaszy i jajek też?

Myślę, że brakuje przede wszystkim odpowiedzialności u ludzi

kierujących i pracujących w bardzo wielu restauracjach, jak i
u tych, którzy nadzorują ich pracę w GS-ach, we władzach gmin­
nych i wyżej. Widocznie nikogo nie interesuje czy restauracja
jest przystania dla głodnych, liczy się w zasadzie obrót, a tego
nie osiągnie się handlując kwaśnym mlekiem. Czyli koncepcja
inwestowania w restauracje była słuszna, ale że w praktyce się
nie sprawdza, to już przyczyny „obiektywne”. Tak jak i dc „o-

biektywnych” zaliczymy zapewne sprawę międzynarodowych po­
łączeń telefonicznych. Trzy dni z rzędu można zamawiać taką
rozmowę i o połączeniu nie ma mowy. Nawet nikt z poczty nie

raczy przeprosić, ani poinformować, że dlatego a dlatego rozmo­
wa nie dochodzi do skutku. Znajoma telefonistka z międzymia­
stowej wyjawiła mi, gdzie tkwi przyczyna. Otóż kupiliśmv z im­
portu nowe urządzenia stacji telefonicznych, tylko że w Warsza­
wie brakuje pełnej obsady na międzymiastowej. Czyli mieliśmy
miliony złotych dewizowych na zakup, ale nie starcza już kilku­
dziesięciu czy kilkuset tysięcy złotych niedewizowych na etaty
dla telefonistek. Czyżby to była ta „idealna, stoicka równowaga
pozornej niemożności”, o której pisze S. Bortnowski?

Koźniewsld o „Venus”
KAZIMIERZ KOŻNIEWSKI w „POLITYCE”: „Uważam, że

krakowskie wystawy ,,Venus’’ miały i mają ogromne znaczenie
w dziedzinie cbyczajowo-moralnej, jako element przezwyciężenia
gnębiących nas obskurantyzmów”. Ten popularny pisarz i publi­
cysta, darzący Kraków autentyczną sympatią — czemu dawał

publiczny wyraz domagając się m. in. szybkiego rozpoczęcia
odnowy naszych zabytków — zauważa także: „I chyba bardzo
dobrze się stało, że cnotliwy, trochę obłudny i pruderyjny Kra­
ków, na. tle rozpasanej światowej porno-fali pokazał ekspozycje
tego samego tematu (czy dokładnie tego samego?) w jego ele­
ganckiej, tradycyjnej postaci". Gdvby ktoś inny obdarzył nas ta­
kimi komplementami, ten i ów krakowianin mógłby poczuć się
nieco dotknięty, ale gniewać się na Koźniewskiego.,.?

Najważniejsze to dobre samopoczucie
„W telewizji wysłuchałem przed kilkoma miesiącami krzepią­

cej informacji o tym, że w sklepach meblowych niekoniecznie
muszę' kupować cały komplet mebli (jeśli są), skoro w mieszka­
niu pomieścić mogę np. dwa fotele. Takie stanowisko prezento­
wali w TV dyrektorzy największych fabryk mebli w Polsce, ape­
lując do nas, telewidzów, abySmy domagali się tego od. handlow­
ców. A jak to wygląda w praktyce? Proszę pójść chociażby do

pawilonu meblowego przy ul. 1S Stycznia i zapytać kierownika

(jeśli zechce rozmawiać), czy można kupić jakiś fotel czy inne

potrzebne krzesła. Po cóż więc opowiadać w telewizji o czymś,
co nie znajduje odbicia w codziennym życiu" — pisze do redak­
cji nasz Czytelnik A.T. Nie mogę Panu udzielić precyzyjnej od­
powiedzi, ale mniemam, że intencją tego programu telewizji, o

którym Pan pisze, była chęć poprawy Pańskiego samopoczucia.
A Pan, zamiast to docenić, jeszcze wybrzydza. Musi Pan wszyst­
ko sprawdzać?

Zb. R

Był 3 września 1939 roku. Wieść o tym, że Anglia i Fran­
cja znalazły się w stanie wojny z Niemcami, wywołała
radość i entuzjazm polskiego społeczeństwa. Przed gma­

chem ambasady brytyjskiej i przed ambasadą francuską w

Warszawie doszło do spontanicznych manifestacji. Obrońcy,
ludność Polski zaczęła przeżywać ‘godziny wielkiej nadziei.
Nadziei jakże złudnej. Wszak papierową o’'Atnicą pozostało
zapewnienie Francji o natychmiastowym podjęciu działań
powietrznych a od trzeciego dnia — działań zaczepnych, któ­
re w piętnastym dniu miały się przekształcić w uderzenie
„głównymi silami” armii francuskiej na drugim froncie. 3
września wyznaczał początek wojny na Zachodzie, która zy­
skała miano „dziwnej”, „siedzącej”, a którą równie dobrze
można nazwać wojną pozorowaną. Tzw. „ofensywa” francu­
ska na Zachodzie ograniczyła się do zajęcia ok. 20 opusz­
czonych przez Niemców miejscowości na wschód od Saar­
brucken, w pasie 25 km i głębokości ok. 8 km.

Nie inaczej zachowała się Wielka Brytania. Wprawdzie w

myśl układu brytyjsko-polskiego zobowiązana była do niesie­
nia „każdej pomocy”, ale admiralicja angielska trzymała na

kotwicy cała swa flotę, a minister lotnictwa odrzucił plan
bombardowania Zagłębia .Ruhry, motywując, że „jest to
własność prywatna”. Ambasador polski w Londynie zanoto­
wał w swym dzienniku z goryczą: „Odtąd (to znaczy od 3
września) przez 2 tygodnie wytężałem wszystkie siły, aby
zmusić Anolię do pomocy wojskowej dla nas. przez odciąg­
niecie od Polski przynajmniej części niemieckiego lotnictwa”.

Natarczywe prośby rządu polskiego o rozpoczęcie przez
sprzymierzonych, uzgodnionej jeszcze przed wojną akcji lo­
tniczej spotkały się z wymijającą odpowiedzią Francji i wręcz
odmową rządu brytyjskiego. Na nic zdało się wysłanie do
Paryża i Londynu, specjalnych misji wojskowych, aby na

miejscu zabiegały o pomoc sojuszników w postaci działań
odciążających na froncie zachodnim oraz w formie dostaw
wojennych dla Polski przez porty rumuńskie. 12 września
naczelny dowódca francuskich sił zbrojnych gen. Gamelin
rozkazał zaniechać działań zaczepnych na froncie zachodnim
i przejść do obrony. Tego samego dnia w Abbeyille Najwyż­
sza Rada Wojenna, z udziałem premierów Chamberlaina i
Daladiera zatwierdziła tę decyzję, uznając, że kontynuowa­
nie- ataków (?) nie jest konieczne, gdyż, nie mają one już żad­
nego wpływu na rozwój wydarzeń w Polsce!?...

SAMOCHODY
BEZ KLUCZYKÓW

KORESPONDENCJE

L

ZBIGNIEW

GUZOWSKI

Był 3 września 1939 roku. Wobec postępów niemieckiego
natarcia na .styku armii „Kraków” i „Łódź”, zgrupowanych
w południowo-zachodniej Polsce, Wódz Naczelny wydał roz­
kaz zorganizowania obrony Warszawy oraz mostów i przejść
przez Wisłę od Modlina po Sandomierz; dowództwo obrony
stolicy zostało powierzone gen. Walerianowi Czumie. Następ­
ny dzień, po tamtym, który rozbudził tyle nadziei przy­
niósł dalsze pogorszenie sytuacji. Szefowie misji wojsko­
wych, wyruszających do Paryża i Londynu, unosili z odprawy
u marszałka Śmigłego Rydza taką ocenę: „Front jest wszę­
dzie przerwany. Pozosta.je nam tylko odwrót za Wisłę, o ile
jeszcze będzie to wykonalne”. Wybrzeże było odcięte od re­
szty kraju. W Borach Tucholskich toczyły ostatni, desperacki
bój okrążone oddziały 9 j 27 dywizji piechoty oraz Pomor­
skiej Brygady Kawalerii. Na północy, po trzech dniach za­
żartych zmagań w obronie pozycji pod Mławą, którą Niem­
cy starali się zdobyć za wszelką cenę, by otworzyć sobie dro­
gę na Warszawę ostatni obrońcy z armii „Modlin” opuścili
tu swe stanowiska. Górny Slą^k został utracony już. w pier­
wszych dniach wojny. Armia' „Kraków” znajdowała się w

odwrocie; tocząc ciężkie walki odchodziła na kolejne linie ob­
rony. Podobnie działo się z armią „Łódź”. Wróg wdzierał się
w głąb Polski a od południowego zachodu i północnego
wschodu jego pancerne kolumny zaczęły zagrażać stolicy...

ył 8 września. Rozkaz dzienny nr 1 dowódcy obrony
Warszawy głosił:
„Żołnierze! Objęliśmy pozycję, z której nie ma zejścia.

Na tej pozycji może wróg usłyszeć jedną tylko obecnie odpo­
wiedź: DÓSC! ANI KROKU DALEJ!...”

W odezwie gen. bryg. W. Czumy do mieszkańców stolicy
czytamy:

„...Warszawę trzeba bronić! Pomóżcie w tej akcji, powa-
cając natychmiast do normalnych zajęć i wykonując wszyst­

bagażniku, a także ci, którzy mina zegarek. Tyle, ie na

drżą przed złodziejami. No- tarczy są całkiem inne dane:
we modele Forda (Mercury i waga, ilość kalorii spalanych
Lincoln) mają oprócz kon- w trakcie wysiłku fizycihe-
wencjonalnego zamka na go, szybkość tętna w czasie
klucz widoczne z daleka w odpoczynku i wytężonej ak-
zmroku świecące urządzenie tywności. Tym sposobem ma

z guziczkami i specjalnym się ciągłą kontrolę nad swo-

pięciocyfrowym kodem. Wy- ią wagą i nad funkcjonowa-
starczy nacisnąć w odpowied- niem organizmu...
niej kolejności te guziczki i
drzwi samochodu otwierają
się. Gorzej, gdy zawiedzie

pamięć...

PRECZ Z KALORIAMI

Na Zachodzie wymyślono
elektroniczny licznik kalorii.
To sprytne urządzenie, z wy­
glądu do złudzenia przypo-

Wreszcie odetchną właści­
ciele samochodów, którym
zdarza się przez nieuwagę
zatrzasnąć jedyne kluczyki w

Mario Rinaldi (Włochy): „Linda”.

1 ihruiwmu

WYPOWIEDZI
Minister spraw zagranicznych . ZSRR, ANDRIEJ GRO-

MYKO (na zdjęciu) w przemówieniu na forum Zgroma­
dzenia Ogólnego NZ w Nowym Jorku: — W naszych cza­
sach nie ma pilniejszego-problemu niż wyeliminowanie
groźby wojny jądrowej. Zadania tego nie da się rozwią­
zać nie zatrzymawszy taśmy, z której nieprzerwanym po­
tokiem spływa broń o potwornej sile zniszczenia — gło­
wice jądrowe, bomby, pociski. Związek Radziecki gotów
jest wspólnie z .innymi krajami przedyskutować tę spra­
wę o kardynalnym znaczeniu i proponuje, by przystąpić
do konkretnych rozmów. Udział w tych rokowaniach jest
obowiązkiem wszystkich bez wyjątku państw nuklear­
nych. Jesteśmy przekonani, że osiągnięcie odpowiedniego
porozumienia nie będzie niemożliwe...

DEMOGRAFIA

MADRYT. Szef
rządu hiszpań­
skiego, Adolfo
Suarez, odro­
czył zaplanowa­
na, podróż do

państw Amery­
ki Łacińskiej , i

oświadczył, że
przyczyną ta­
kiego posunięcia
są „wewnętrzne
problemy, wy­
magające uważ­
niejszego rozpa­
trzenia”.

Sytuacja w Hiszpanii poważnie skomplikowała się po zama­
chu terrorystycznym na gubernatora wojskowego prowincji
Guipuzcoa, generała Lorenza Gonzalesa Vallesa.

Aktywizacja terrorystów w Hiszpanii wiąże się z wyzna­
czonym na 25 października referendum w Kraju Basków w

sprawie przyznania prowincjom baskijskim statusu autonomi­
cznego. Niektóre organizacje terrorystyczne przeciwne są te­
mu projektowi i dają temu wyraz wzmagając presję. Ofiarą
akcji terrorystycznych o charakterze politycznym padło w

tym roku w Hiszpanii przeszło 60 osób.

Intensyfikacja presji politycznej została wykorzystana przez
koła skrajnie prawicowe, również w siłach zbrojnych, dla

wystąpień antydemokratycznych. Władzom madryckim zarzu­
cano bezsilność. IV Madrycie, Valladolid i innych miastach Hi­
szpanii odbyły się demonstracje faszystów, którzy żądali dy­
misji rządu.

Przyrost ludności w Kenii

jest jednym z najwyższych
na świecie i wynosi w skali

rocznej 3,4 proc. Jeżeli wska­
źnik ten wyraźnie się nie

zmniejszy, 15-milionowa dzi­
siaj Kenia będzie miała za 30
lat ok. 40 min mieszkańców.

Prezydent Daniel Arap Moi

zapowiedział już, iż rząd po-
dejmie akcje, aby przyrost
ludności Kenii miał charak­
ter planowy.

(BLANCO Y NEGR'0)

CO PISZA INNI

„FAO informuje, że zbiory zbóż w tym roku wyniosą ok.
1,1 mld ton. Jest to o 6% mniej niż w ub. roku. Istnieje groź­

ba, że w 28 krajach rozwijających się powstanie krytyczna
sytuacja żywnościowa. Nie mają one bowiem pieniędzy na za­
kup zboża u wielkich jego producentów”. (Die Zeit)

„Minister sprawiedliwości Benjamin Cyuiletti stwierdził, że

afera Watergate dotąd daje się odczuwać we wszystkich dzie­
dzinach amerykańskiej administracji. Spowodowała ona prze­
rost biurokracji, powszechne uczucie nieufności oraz niezdro­
wy cynizm wobec instytucji federalnych i stojących na ich
czele ludzi”. (UPI)

„Wicepremier Czen Mu-hua zapowiedziała, że rząd ChRL

wprowadzi ustawę o planowaniu rodziny, na mocy której oso­
by posiadające liczne potomstwo będą podlegały pewnym
sankcjom ekonomicznym, np. będą musialy opłacać specjalne
podatki”. (Sinhua)

„Dyrektorzy wielkich towarzystw naftowych wystrzegają
się rozgłaszania tego, ale są bardzo zadowoleni z ogromnej
zwyżki cen na ropę. Zwyżka, rzędu w porównaniu z po­
czątkiem br., jest zgodna z ich interesami”.

(Le Nouvel Obserrateur)

kie zalecenia, jakie będziecie otrzymywać. Dzisiejszej nccy
stanęliście licznie do kopania rowów... Pomagajcie wojsku
mężną postawą oraz utrzymaniem ładu i porządku, by nit
odrywać wojska od boju”.

Warszawa dumna stolica Polski, iposobiła się do obrony.
Pozostawiona sama sobie i bez nadziei na pomoc. Już z 4 na

5 września podjęto ewakuację rządu, placówek dyplomatycze
nych i instytucji państwowych. Nocą z 6 na 7 września wy­
jechał z Warszawy Naczelny Wódz z częścią swego sztabu.
Wiele zamieszania spowodowało przemówienie radiowe ppłk
dypl. R. Umiastowskiego, który wezwał wszystkich mężczyzn
zdolnych do służby wojskowej aby opuścili miasto i udali się
na wschód, gdzie mieli być wcieleni w szeregi wojska.

Był 8 września. Między godziną 14.00 a 15.00 niemieckie
czołgi dotarły do bram stolicy. Jej obrońcy nie dali się za­
skoczyć. Próba wtargnięcia do miasta z marszu została uda­
remniona. Strzelając z dział na wprost, polscy żołnierze zmu­
sili Niemców do odwrotu. Ale. tego 'dnia Warszawa znalazła
się na linii frontu. O godzinie 17.15 radio niemieckie
nadało komunikat Oberkommando der Wehrmacht o zdo­
byciu polskiej stolicy.

Był 9 września. Walka o Warszawę rozgorzała z ćałą siłą.-
Po silnym ostrzeliwaniu artyleryjskim i nalotach bombowych
rano niemieckie czołgi znów ruszyły do natarcia na dzielni­
cę Ochota. W liczbie ponad 200 poprzedzały piechotę. Ude­
rzenie poszło wzdłuż al. Żwirki i Wigury oraz Szczęśliwic-
kiej i Grójeckiej. U wylotu Grójeckiej działo, którego obsłu­
gą dowoazi! por. Eugeniusz Niedzielin, zniszczyło 3 czołgi 1
2 samochody pancerne. Działo ppor. Józefa Suchockiego przy
barykadzie na skrzyżowaniu Grójeckiej i Częstochowskiej
zniszczyło 4 i unieruchomiło piąty czołg niemiecki... Po osta­
tecznym załamaniu się natarcia na Ochotę Wehrmacht pod­
jął próbę wdarcia się do Warszawy przez Wolę. Z podobnym

Samobójstwo
JEAN SEBERG
(Ciąg dalszy ze str. 3)

TRAGEDIA JEAN...

fi . Zycie osobiste aktorki też nie układa się spo-
g kojnie i specjalnie. pomyślnie. Po rozwodzie z
“ pierwszym mężem, francuskim reżyserem
S Franęois Moreuilem, Jean poślubia w 1363 r.

5 słynnego pisarza francuskiego Romain Gary
£ i w tym samym roku rodzi się ich syn Ale-

g xander-Diego. I to małżeństwo kończy się jed-
S nak fiaskiem, tuż po nakręceniu pierwszego fil-
5 mu Romai Gary z Jean w roli głównej... Byli
E małżonkowie pozostają nadal w dobrych sto-

£ sunkach, mieszkając w sąsiadujących z sobą
E mieszkaniach w tym samym budynku w Pa-
S ryżu i widując się bardzo często.

5 Przed 15 miesiącami aktorka poznała Ahme-
E da Hasami, niespełna 30-letniego bogatego Al-
E gierczyka (występującego też ozasami w fil-

j mie), z którym wkrótce wzięła ślub. Małżeń-
E stwo to też nie było sielanką. Jean niejedno-
“ krotnie uciekała z domu na kilka lub kilka-
E dziesiąt godzin. Od dłuższego czasu aktorka ma

S poważne problemy psychiczne, cierpi na zała-
S mania nerwowe, 7-krotnie usiłuje popełnić sa-

E mobójstwo. Kilkakrotnie przebywa w klinikach
“

na leczeniu. Efektem są dwie książki — swego
S rodzaju „poradnik” dla schizofreników i dla
S przvszłych samobójców.
B ....

''

|. ROMAIN GARY

OSKARŻA FBI...
" W sensacyjnym oświadczeniu, złożonym dla
5 prasy po śmierci Jean, jej były .mąż — Romain
H Gary — otwarcie oskarżył amerykańską policję
» federalną o bezpośrednie przyczynienie się do
£ samobójstwa Jean Seberg i jej rozstroju ner-

— wowego.
— Jean Seberg — oświadczył wobec licznie

zgromadzonych dziennikarzy — została „znisz­
czona przez FBI”. Jeszcze w 1970 r., gdy byli­
śmy w trakcie rozwodu, policja federalna spo­
wodowała, że znane dzienniki amerykańskie za­
mieściły informacje, jakoby Jean była w ciąży
z jednym z przywódców ekstremistycznej orga­
nizacji murzyńskiej „Czarnych Panter”. O-
szczerstwo to ogromnie wzburzyło Jean Seberg
i dziecko, które przedwcześnie przyszło na

świat, zmarło tuż po urodzeniu. Była to biała

dziewczynka. Od tego czasu Jean stale popa­
dała nerwicę. Co roku w rocznicę śmierci
dziecka Jean próbowała popełnić samobójstwo...

Od wczesnej młodości, gdy miała jeszcze 14

lat, Jean włączyła się do walki o prawa Mu­
rzynów amerykańskich. Częstokroć narażała się
na ogręmne niebezpieczeństwo. Jean wspierała
też sprawę murzyńską pieniędzmi i swoją po­
pularnością. Dlatego — stwierdził Romain Ga­
ry — FBI chciała ją zdyskredytować w oczach

publiczności, nie tylko jako „niewierną żenę” —

ale także osobę, która działa na rzecz Murzy­
nów „kierowana apetytami seksualnymi”, a nię
ideą słusznej sprawy.

Romain Gary pokazał dziennikarzom fotoko­
pie dokumentów FBI, w których można m. in.

przeczytać: , „Jean Seberg popiera finansowo

partię »Czarne Pantery* i musi zostać zneutra­
lizowana. Fakt, że jest w ciąży z... (tu nazwi­
sko jednego z członków aCzarnych Panter*),
podczas gdy„ wciąż jeszcze jest mężatką, dajo
ku temu doskonałą okazję”. Następnie omawia

się projekt przekazania amerykańskim dzienni­
kom informacji na temat ciąży aktorki, aby
„wprawie ją w jak największe zakłopotanie 1

zepsuć jej bardzo dobrą opinię u publiczności”.
Mimo że cala afera szyta była grubymi ni­

ćmi, a aktorce udało się wygrać proces o znie­
sławienie wytoczony zamieszanym pismom, m.

in. „Newsweekowi” — szok, jaki przeżyła, wy­
warł na niej trwałe ślady.

NA MAPIE

Proklamowane w grudniu 1977 r. przez ówcze­
snego „dożywotniego prezydenta” Jeana Bedcla
Bolcassę Cesarstwo Środkowoafrykańskie nie

przetrwało nawet 2 lat. Z chwilą bowiem obale­
nia przed tygodniem Jego Cesarskiej Mości Bo-
kassy I (na zdjęciu z lewej) do władzy w tym
kraju powrócił po 13 latach 49-letni dziś David
Daeko (na zdjęciu po prawej) i natychmiast n-

głosił przywrócenie republiki. Upadek ekstrawa­
ganckiego tyrana spowodował eksplozję radości

przede wszystkim wśród jego niedawnych pod­
danych, ale zadowolenia nie ukrywano również
w Paryżu, jako że skompromitowany cesarz nie­
zmiennie powoływał się na świetne stosunki z

Francją. I wówczas, gdy koronując się na wzór

Napoleona zafundował sobie uroczystość kosztu­
jącą więcej niż wynosiła połowa rocznego bu­
dżetu jego cesarstwa, i również wtedy, gdy świat
potępił go za bestialską masakrę ok. 100 dzieci,
w której sam uczestniczył. Wiadomo już, że mi­
mo „świetnych stosunków” uciekającego Bokas-

sy nie wpuszczono do Francji, podobnie jak wia­
domo, iż bezkrwawy zamach odbył się za wiedzą
i zgodą Paryża.

Republika Środkowoafrykańska ma ok. 3 min
mieszkańców i powierzchnię prawie dwukrotnie

większą niż Polska. Gospodarka tego kraju, zali­
czanego do najbiedniejszych w świecie, opiera
się na rolnictwie (uprawa kawy, bawełny, ty­
toniu).

LICZBY

Liczby przytoczone przez dy­
rektora generalnego Międzyna­
rodowej Organizacji Pracy,
Francisa Blaneharda, nie wyma­
gają żadnego komentarza. Oto

według danych MOP, blisko 135
milionów mieszkańców Ameryki
Łacińskiej nie jest w stanie za­
spokoić swych elementarnych
Potrzeb życiowych. Odsetek lu­
dzi pozostających w stanie

skrajnej nędzy jest w zależności
od kraju bardzo różny i waha

się od 6 proc, w Argentynie oraz

10 proc, w Urugwaju do 76 proc,
na Haiti.

Ogromne dysproporcje utrzy­
mują się między miastem a wsią.
Obliczono, że dochody najuboższej ludności miejskiej przekra­
czają niekiedy nawet 3-krotnic dochody najbiedniejszych warstw
ludności wiejskiej. Do najpoważniejszych problemów społeczno-
gospodarczych Ameryki Łacińskiej należy bezrobocie. Na ogólną
liczbę 100 min osób w wieku produkcyjnym blisko 4(1 nroc. po-
zostaje bez stałego zatrudnienia, a więc nie posiada stałego źró­
dła dochodu.

ODGŁOSY ’

O kolejnym wiecu z udzia- \

łem chadeckiego kandydata i
na kanclerza RFN, F. J. I

Straussa, agencja DPA pisze: 1
„Podczas gdy w Essen J
Straussa i towarzyszące mu j
osoby regularnie bombardo- j
wano jajkami, to w Herne

tylko dwa jajka trafiły na

najniższy stopień ratusza, 6
metrów od Straussa".

Niestety, nie dowodzi to

wzrostu popularności kandy­
data, bo — jak doniosła ta
sama agencja — plac w Her­
ne, na którym, odbywał się
wiec, został hermetycznie za­
ryglowany przez samochod.y i
policyjne, kontrolowano też |

kieszenie i torby wszystkich {
podejrzanych osób, zaś mię- i

dzy mównicą a zgromadza- ;

nymi utv;orzon.n „strefę bez- J

pieczeństwa” długości ponad, i

30 metrów.

Ze świata wybrał — JACEK PAŁAMARZ
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aluzje do filmuTERAKOWSKIEJ

skutkiem. Według relacji dowódcy 4 dywizji pancernej jego
35 pułk czołgów straci! 57 z posiadanych 120 czołgów. A ko­

munikaty hitie. o wskie,o radia wciąż głosiły upadek War­
szawy...

Był 10 września. Dzień odwetu niemieckiego lotnictwa za

porażkę czołgów z dnia poprzedniego — jak pisze jeden z ob­
rońców stolicy. Marian Porwit w książce pt. „Obrona War­
szawy Wrzesień 1939 r.” — „Nazwany został przez ludność
warszawską: «krwawą niedzielą”. Jak naliczono wieczorem,
było tego dnia 17 nalotów, a średnią liczbę samolotów szaco­
wano na 70...” Tego dnia na pierwszej stronie „Kuriera 'War­
szawskiego” ukazał się symboliczny nekrolog: ..Cześć Pamię­
ci Bohaterów Westerplatte”, podający, że 8 września polegli
ostatni obrońcy nadmorskiej reduty...

Taki byt początek boju w obronie Warszawy, w którym
regularne oddziały wojskowe wsparła ludność stolicy. Już
9 września, w dniu rozpoczęcia zapisów masowo zgłaszali

się ochotnicy do Robotniczej Brygady Obrony Warszawy, do
powstania której przyczyniła się PPS i komuniści. Nie ulega­
jąc panice, warszawiacy kopali rowy, wznosili barykady, ga­
sili pożary. Ewakuowaną policję z powodzeniem zastąpiła
sorawnie działająca Straż Obywatelska. Stołeczny Komitet
Pomocy Społecznej starał się o zapewnienie opieki tysiącom
uchodźców, ewakuowanych, po orzclców, nad osieroconymi
i zabłąkanymi dziećmi Doniosłą rolę w organizacji życia ob­
łożonego. nękanego nieustannymi nalotami miasta, w utrzy­
maniu morale lud-ojci. odgrywały władze cywilne, a szcze­
gólnie prezydent Warszawy i cywilny komisarz obrony Ste­
fan Starzyński Tylko na pomoc z zewnątrz nie mogła lic-yć
walcząca Warszawa, któ-ej obrońcy wciąż jeszcze pokładali
nadzieje w. sojusznikach.

Wprawdzie w przemówieniu wygłoszonym w BBC 20 wrze­
śnia ambasador polski w Londynie Raczyński mówił o tym,

że na ziemi francuskiej powstaje nowa armia polska, „garną
się już ku nam zbrojne zastępy z Anglii, Francji, Kanady, Au­
stralii, Nowej Zelandii, Indii”, lecz sam zdawał sobie sprawę
z nieprawdziwości takich słów, skoro kilka dni później zano­
tował w dzienniku: „Gdzie bowiem były wszystkie te zastę­
py, kiedy samotna t pozostawiona własnemu losowi Warsza­
wa broniła się zaciekle, gwoli honoru Polski i krótkiej pamię­
ci współczesnych? Ale trzeba było tym bardziej karmić ob­
rońców Warszawy bogobojnym i serdecznym koloryzowa-
niem. Może bodaj to ich pokrzepi..."

Nie uratowała Warszawy bitwa nad Bzurą, chociaż opóź­
niła hitlerowski szturm na stolicę. Nie uratowało jej boha­
terstwo obrońców — żołnierzy i osób cywilnych, starych
i młodych młodzieży i dzieci. Rozwścieczony oporem Hitler
polecił dowódcom swoich armii wezwać Warszawę do na­
tychmiastowej, bezwzględnej kapitulacji w ciągu 6 godzin,
grożąc, ze w razie niepoddania się miasto traktowane oędzie
jako twierdza, z wszelkimi tego konsekwencjami. Obrońcy
nie dali się zastraszyć.

Był 21 września. Tego dnia ostatecznie zamknął się pier­
ścień niemieckiego okrążenia wokół stolicy. Oblegało ją 13
dyw:z.ii, wspieranych przez 2000 dział i 200 samolotów. Dą­
żąc do złamania cporu za wszelką cenę hitlerowcy przystą-
njl; do niszczenia wszelkich ważnych dla życia miasta urzą-
d~ ń. Bomby i pociski artyleryjskie sypały się na domy mie­
szkalne, na sznitale z emblematami Czerwonego Krzyża, na

zabytki i pamiątki kultury polskiej, rozbito elektrownie, wo­
dociągi, gazownię.

Był 25 września. Trwał nieprzerwany nalot lotniczy i bom­
bardowanie artyleryjskie. — „Dnia tego nikt chyba nie za­
pomni — pisał jeden z naocznych świadków. — Od wczesne­
go rana naloty bez przerwy. Wściekłe, szalone, jeden po dru­
gim... samoloty latają po prostu po dachach... Ludzie oszoło-

mieni, ogłupiali nie opuszczają swych schronów, piwnic —

zda się czekając na nieuchronną śmierć. Na pozycjach na­
dal walczono i odpierano szturmy...”

Był 26 września. Prezydent Starzyński wołał w świat
„Warszawa płonie, Warszawa, bombardowana bez prze­
rwy z powietrza i z ziemi, zamienia się w rumowisko

gruzów. Nie mamy światła, nie mamy wody, nie mamy żyw­
ności. Sześćdziesiąt tysięcy zabitych, sto tysięcy rannych —

oto rezultat straszliwej furii najeźdźcy... „Tego samego dnia
Warszawa odparła szturm generalny. Nad oblężoną stolicą za­
wisło jednak inne, groźne niebezpieczeństwo — głód, groźba
epidemii. Kończyła się amunicja. Brakowało medykamentów.
Nie było wody do gaszenia pożarów. W takiej sytuacji na po­
siedzeniu sztabu armii „Warszawa” oraz Doradczego Komi­
tetu Obywatelskiego gen. Juliusz Rómmel zakomunikował de­
cyzję poddania miasta. Decyzja wywołała wzburzenie wśród
żołnierzy, którzy chcieli walczyć, dalej, grupa oficerów nosiła
się nawet z zamiarem pozbawienia gen. Rómmła dowództwa
armii „Warszawa” i kontynuowania obrony. Nieugiętą posta­
wę zachowała ludność cywilna. Na uspokojenie wzburzonych
umysłów wpłynęły rozkaz specjalny i odezwa gen. Rómmla
do żołnierzy oraz 'ego odezwa do ludności:

„Obywatele Warszawy, Drodzy Rodacy!
Dziś na mój rozkaz armia broniąca Warszawy i Modlina

kapituluje z powodu wyczerpania się amunicji i żywności. Z

wojskowego punktu widzenia dalsza obrona jest niemożliwa,
a wobec kompletnej bezbronności w stosunku do lotnictwa

nieprzyjacielskiego, byłaby po prostu rzezią ludności i woj­
ska.

Warszawa spełniła swój obowiązek. Wojna trwa i wierzę
głęboko, że zwycięstwo bedzie po naszej stronie... Swoją
dzielną obroną Warszawa zyskała wyrazy czci i hołdu wol­
nych ludzi całego świata. A duch jej był, jest i zawsze będzie
symbolem ducha Naroku Polskiego, ponieważ poświęcając
siebie, walczyła ona o Honor i Niepodległość Polski”.

Był 28 września. Po póltoradniowych pertraktacjach w fa­
bryce Skoda w Rakowie przedstawiciel dowódcy armii ..War­
szawa” gen. Kutrzeba podpisał akt. kanitulacji. Kończył się
pierwszy akt zbrojnych zmagań bohaterskiej stolicy z

hitlerowskim wrogiem. Wkrótce wznowili walkę żołnierze
Polski Podziemne:. W jej szeregach nie zab>-akk> tych, któ­
rzy we wrześniu 1939 roku bronili barykad Warszawy.

Być na Suwalszczyźńie i nie odwiedzić
stolicy województwa? Toż to byłby
afront! Więc pewnego dnia z ad ".toki

Słupiańskiej nad Wigrami (a właściwie »„•- I
Suchara Wielkiego, puszczańskiego jeziorka,
■nad którym podglądałem „życie bobrów")
pomknąłem swoim rekinem szos tczyt. syren­
ką) ku metropolii regionu: Suwałkom. w

których w 1825 r. urodził się poeta późnego
romantyzmu Antoni Kolankowski, w 1842
Maria Konopnicka, zaś w 93 lat później poeta
Leszek A. Moczulski, od 20 lat obywatel m.

Krakowa, czasowo na urlopie w Suwałkach,
w domu rodziców przy zacisznej, urokliwej
uliczce.

Aby do owej uliczki dojechać, trzeba
pierw minąć hotel „Czarna Hańcza",
piętrowy
ście miał

ic.iowy architektonicznie miejski krajobraz.
Niemniej byli i tacy, którzy chcieli tę ulicę
wyburz.ć, jako szpecącą miasto do nieda wna

powiatowe. Kiedy się jednak stało wojewódz­
kim, doceniono wartość zabytkową ulicy. I
<’ brze się stało. Bo takiej jak ona, nie ma

już to Polsce.

naj-
wielo-

obiekt, pierwszy. k*oru w tym mir-

windę. Ta winda była zapowiedzią

oolia
nad

obiektach starego
elementów zaby-

Np. w kamienicy
17), w piwnicach

Suwałki są młode. Powstały raptem po­
nad dwieście lat temu z woli właścicieli

tych okolic — Zakonu Kamedułów osia­
dłych w klasztorze nad Wigrami od czasów
Jana Kazimierza. Najpierw była to osada o

wiejskiej zabudowie ulicówki. Rozwój i roz­
mach budowlany miasta zaczął się z chwilą,
kiedy przez Suwałki wytyczono trakt do
Koiona i Grodna. Budowano się przy tym
trakcie. I stąd centrum miasta w formie dłu­
giej ulicy. W 1810 r. żyło tu 2 tys. mieszkań-

Metro

Czarną
Hańczą

Do wyznawania szczytnych idei większość lu­
dzi potrzebuje minimum komfortu i poczucia
bezpieczeństwa. W obliczu zagrożenia niekiedy
szczytne idee porzucamy na rzecz całkiem in­
nych. Ta smutna, choć prawdziwa teza stanowi

podstawę filmu Lordana Zafranouića, pierwszego

jugosłowiańskiego reżysera o którym mawia się,
że jest „prawdziwie europejski". Nie wiem czy
to komplement, czy kąśliwość, decyzję pozosta­
wiam czytelnikom i kinomanom.

„Okupacja w 26 obrazach" to film wybitny i
nawet jeśli zarzuca się reżyserowi zapożyczenia
— to tylko od wielkich naszego kina, jak Fellini,
Visconti czy Bertólucci. Jest to historia trzech
przyjaciół z Dubrownika: Toniego — pół Włocha

pół Jugosłowianina, Nika Baldo — z bogatej ro­
dziny o dość otwartych poglądach i jugosłowiań­
skiego Żyda, Mihy. W tę przyjaźń wkracza U

wojna światowa — i Toni staje się faszystą, Ni-
ko członkiem podziemnego ruchu oporu, a Miha

osi żółtą gwiazdę jako reprezentant narodu ska-

anego na zagładę. Film ukazuje jak wojna
•nia ludzi, i jak staje między nimi. Zafraho-
powiedział, że jego film to uogólniona meta-

zła. Warto zarazem podkreślić, że reżyser
nie czyni uogólnień banalnych, czy zbyt łatwych.
Oto mieszczańska rodzina Baldo przechodzi na

stronę rewolucji — a robotnik portowy staje się
wyznawcą faszyzmu. W większości filmów bywa
na odwrót.

Sceneria

oryginalny
jarzony ze

nik. To naturalne piękno — mówi
także przeciwstawia się złu. Film składa się z

26 sekioencji, stąd tytuł, a Jugosławia traktuje
go jako najbardziej prestiżowe dzieło swojej ki­
nematografii w ostatnich latach.

filmu jest niezwykła — stanowi ją
architektonicznie i nieodmiennie ko-

słonecznymi wakacjami — Dubrow-

reżyser —

Kpt. mgr BOGDAN BIAŁK, naczelnik Wydziału Ruchu

Drogowego KW MO w Krakowie pracę w milicji rozpoczął
przed 15 laty — od kierowania ruchem na ulicach Gdańska.
Ukończył szkołę podoficerską i oficerską, potem, skierowany

został do Krakowa.

„Kraków — mówi kpt. B . Białk — jest miastem o najtru­
dniejszym układzie komunikacyjnym w Polsce; wiodą prze­
zeń 3 trasy międzynarodowe. Ogromny ruch turystyczny i

tranzytowy powoduje szereg komplikacji w poruszaniu się
pojazdów, szczególnie w Śródmieściu. Dotkliwie daje się od­
czuć brak obwodnic, które odciążyłyby centrum miasta. Fun­
kcjonariusze naszego wydziału wkładają maksimum wysiłku
w sprawne kierowanie ruchem. Podejmujemy wiele inicjatyw
z troską o bezpieczeństwo ludzi. Działa specjalna sekcja, która
ma szczególne zadanie w zakresie propagowania i wdrażania

zasad prawidłowego, bezpiecznego poruszania się po drogach
i ulicach. Sekcja ta ściśle współpracuje ze szkołami, ZHP,
PZMot. i PZU. W szkołach prowadzimy szeroką akcję profi­
laktyczną. Nasz wydział prowadzi szczegółowe badania miej­
sca, czasu oraz przyczyny wypadków i przy współpracy z UJ
i Politechniką Krakowską opracowujemy dokładne analizy.
Dzięki inicjatywie prof. Jana Kostrzewskiego Światowa Orga­
nizacja Zdrowia ONZ podjęła akcję gromadzenia ogólnych da­
nych o wypadkach drogowych dla potrzeb porównawczej ana­
lizy międzynarodowej. Do badań wytypowano 5 krajów świa­
ta m. in. Polskę, a w Polsce jako jedyne miasto właśnie Kra­
ków. W tym zakresie współpracujemy z Krakowskim Zakła­
dem Medycyny Sądowej."

Ze swej strony szefowi krakowskiej „drogówki” i jego ko­
legom życzymy — jako że zbliża się właśnie święto MO —

aby „miasto o najtrudniejszym układzie komunikacyjnym"
stało się również miastem... najbardziej kulturalnych kierow­
ców i zawsze zrównoważonych pieszych.

Do albumu wybrał: OTTO LINK
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rewolucyjnych przemian w urbanitac'i mia­
sta. Wnet bowiem przystąpiono do budowy
osiedli mieszkaniowych, jakich setki w kra­
ju. Z windami. Ostatnio został oddany do u-

żytku specjalnie dla nowych województw za­
projektowany „biurowiec” — dla Urzędu Wo­
jewódzkiego. Wielkie to, oszklone, ani ładne,
ani brzydkie. Żeromski, zdaje się, nie o ta­
kich szklanych domach marzył.

Za hotelem most na Czarnej Hańczy, za

mostem 2 km city, czyli ulica Kościuszki:
ciąg secesyjnych, jedno- i dwupiętrowych ka­
mieniczek. przenoszących nas w jednej chwili
w wiek NIN. kiedy rojno tu było od żywio­
łu żydowskich kupców, garstki polskich mie­
szczan i ziemian oraz prosto ze sztuk Gogola
wyjętych postaci carskich urzędników, jako
że Suwałki były wtedy miastem gubernlal-
rym. Nieco wcześniej wojewódzkim. Mimo

posiadania takich tradycji. Suwalcżanie nie

byli do ostatniej chwili pewni czy wygrają
konkurencję z miastem Ełk, również kandy­
datem do stolicy ziem położonych
wschodnimi granicami Polski, od

ciągiem Wielkich Jezior Mazurskich,
północy pradoliną Biebrzy górnej.

' Ul. Kościuszki z wciętym prostokątem par­
ku, trzema kościołami, okazałym budynkiem
gimnazjum, stylowym „pałacykiem’’ mie­
szczącym Muzeum, z domem-muzeum Marii

Konopnickiej — nadaje miastu, chociaż pro­
wincjonalny, przecież specyficzny, warto-

miedzy
zaęhodu
zaś od

ców, sto lat piżniej ponad 26 tys., czyli nie­
wiele mniej niż obecnie. W XIX w. zbudowa­
no w mieście 3 kościoły, ratusz, bóżnicę, cer­
kiew, gimnazjum, kilka budynków publicz­
nych i okazalszych kamienic. Te obiekty bu­
dowali sławni architekci, jak Antoni Cordzzi,
Piotr Aigner, Henryk Marconi. Świadczy to o

ambicjach i roli ówczesnych Suwałk. Dzisiej­
szą ulicę Kościuszki krojono nawet na miarę
Marszałkowskiej, zaś biegnącą równolegle do

niej aleję, r.a kształt Alei Jerozolimskich. Te

ambicje spłaszczono do miary prowincjonal­
nej i takie zostały do niedawna. Doniero

pierwsze duże zakłady (Zakład Płyt Wióro­
wych, Fabryka Mebli, zakłady spożywezo-
przetwórcze) otworzyły przed miastem nowe

perspektywy. Ale realne szanse rozwoju mia­
sta datują się od chwili, kiedy Suwałki stały
się miastem wojewódzkim. które po 1990 r.

ma liczyć 60—90 tys. mieszkańców. Tak! Pół­
nocna część Suwalszczyzny leży na cennej ru­
dzie. Zmieni się krajobraz tej części pięknego
regionu. Lecz może część tego piękna zostanie
uratowana, tak jak

'

została zachowana ul.
Kościuszki. Tylko uliczka dzieciństwa Leszka
Moczulskiego zniknie. Znikną stąd, te /schlud­
ne, urocze domki drewniane, z ogródkami z

tyłu, z ciszą i drzewami owocowymi. Zniknie

poetyczność. Będzie tu park miejski. Poetom

prżyjdzie szukać gdzie indziej natchnienia...

STEFAN MACIEJEWSKI

Gdyby nasi, przodkowie przy okazji prze­
budowy i modernizacji swoich domostw,
nie mieli w zwyczaju zamurowywania

drzwi, okien, całych ścian, nie znajdowaliby­
śmy dzisiaj w odnawianych
Krakowa tylu oryginalnych
tkowych z różnych epok,
„hetmańskiej” (Rynek Gł.
zobaczyć można ściany domu, który stał w

tym miejscu jeszcze przed lokacją Krakowa,
przed rokiem 1257. Później dom budowano
od nówa — w piwnicach zachowały się porta­
le z okresu gotyku i renesansu. Na parterze
zaś — sale z gotyckimi sklepieniami (tzw. pia­
stowskimi) z końca XIV wieku.

Te rzeczy znane były już wcześniej, podob­
nie jak „sala rycerska” „Wierzynka”, która
należy właśnie do sąsiadującej z nim kamie­
nicy „hetmańskiej”. Ostatnie badania przynio­
sły jednak odkrycia stanowiące prawdziwą
sensację.

Oto na parterze znaleziono zamurowane w

ścianie, zachowane w'bardzo dobrym stanie,
kute żelazne drzwi gotyckie, ujęte w portal z

profilowanym lukiem (tego samego typu por­
tal odkryto także na I piętrze). Są to pierwsze
gotyckie drzwi odkryte w mieszczańskim do­
mu krakowskim — z jednej strony obite kutą
blachą, z drugiej posiadające aż dwa solidne
zamki i dodatkowe wzmocnienia zabezpiecza­
jące przed włamaniem. Zważywszy, że w XV
wieku, w kamienicy mieściła się mennica kró­
lewska, przypuszczać można, że w pomiesz­
czeniu do którego prowadziły drzwi, znajdo­
wał się skarbiec. Zaś spękania w murze

stawienie zamków — kto wie, czy nie są
dem próby włamania do skarbca...

Drzwi zamurowano w XVII wieku, w cza­
sie kolejnej przebudowy kamienicy. Skryły
wówczas mury wiele innych elementów goty-

DRZWI
do królewskiego

SKARBCA

ćkiej kamieniarki, jak np. gotyckie obramień
nia okienne w sali parterowej, filary, portale.

Od tej pory jeszcze przez 2 wieki w parte­
rowej komnacie na zadzi widoczny był drew­
niany strop belkowy — pochodzący z ok. 1470
r. — przysłonięty sufitem w XIX wieku (po­
dobnie jak inny strop na I piętrze). Odkryty
niedawno, nie ma odpowiednika w polskiej
sztuce gotyokiej. Jedna ze stropowych belek
zakończona jest z obydwu stron rzeźbami fi­
guralnymi . Postacie nie mają twarzy, które
prawdopodobnie ścięto, zakrywając strop su­
fitem. Widać jednak wyraźnie z jednej strony
pół postaci kobiecej, z drugiej owłosiony tors

męski, przypuszczalnie tak zwanego „dzikie­
go męża” — średniowiecznego symbolu ułom­
ności ludzkiej. Postacie połączone są rzeźbio­
nym sznurem biegnącym wzdłuż całej belki.
Nie sposób powiedzieć, co skłoniło ówczesnych
rzemieślników do zastosowania tak nietypo­
wych rozwiązań zdobniczych. A może nie by-ł
ły one nietypowe? Nie mamy bowiem na ten
temat danych porównawczych, żaden taki
strop nie zachował się do naszych czasów,
brak też przekazów pisemnych.

W murze właśnie tej kamienicy, w której
zachowało się tyle cennych zabytków’, także

drewnianych, umieszczono tablicę upamiętnia­
jącą wielki pożar w Krakowie w 1850 r. Pa

pożarze fasada kamienicy zmieniła wygląd, co

można sprawdzić na XIX-wiecznym obrazie
Stachowicza. Wówczas jeszcze wieńczyła Ją
XVII-wieczna
struowa.na w

jak barokowe
czasie badań.

attyka. Będzie ona zrekon-
c?asie rewaloryzacji, podobnie
okna I piętra odkryte także w

Fot. WACŁAW KLAG EWA BARAN

Rozmowy
... ■-

w drodze

LESZEK MAZAN

♦ PONIEDZIAŁEK. Z szefem Wydziału Ruchu Dro­
gowego KW MO w Krakowie jedziemy do Warszawy,
a ściślej — do Piaseczna, na doroczne święto jedynej w

kraju szkoły ruchu drogowego MO. Szef ma do owej
szkoły stosunek emocjonalny i nie pozbawiony melan­
cholii, wszak kończył ją przed laty jako uczestnik kursu
R-17. W trakcie uroczystości, na którą udaje nam się zdą­
żyć z trudem, gdyż szef krakowskiej „drogówki" jedzie
—jak premier surowo przykazał — „dziewięćdziesiątką
i ani grosza więcej" — odbywa się pożegnanie kursan­
tów R-64. Z dziennikarskiego obowiązku ciągnie mnie

bliżej szeregów dziewczyn w białych czapkach, jako
że człowiek od takiego widoku odwykł: z ulic Krakowa

zniknęły regulujące ruch dziewczyny w mundurach.
Podobno z ulic innych miast także. — Nie jestem anty­
feministą — zastrzega się oprowadzający mnie po szko­
le pułkownik — ale to naprawdę praca nie dla nich.
Owszem, pogadanki w szkołach. Owszem, profilaktyka.
Reprezentacja, czemu nie, jak najbardziej. Ale skrzy­
żowanie? To paskudnie ciężka robota, ustawiczne na­
pięcie i to w oparach spalin tysięcy samochodów.

+ WTOREK. Dzwonią koledzy z UJ, że za kilka dni

przypada jubileusz 50-lecia pracy zawodowej pana Ja­
na Buszka, legendarnego kierownika Domu Studenckie­
go „Żaczek” i że dobrze by było, abym o tym coś na­

pisał. Pisanie o panu Janie, który lat temu 20 przyła­
pał mnie na „waletowaniu” w pokoju 346 traktuję jako
przyjemny obowiązek, jest ci on bowiem człowiekiem,
którego się nie tylko szanuje, ale zwyczajnie kocha.
Nie widziałem go już lata, od czasu do czasu któryś
z młodych ludzi opowiada mi o nim kolejną przypisy­
waną mu anegdotę, przekręconą najczęściej i nijaką,
bo żeby mówić o panu Euszku trzeba go po prostu znać
osobiście i zarazić się jego niepowtarzalnym urokiem.

Wspominkowy materiał odkładam sobie do pisania „na

deser", bo to przyjemność duża, ziołaszcza, że nadal

dźwięczą mi w uszach słowa usłyszane wtedy, w poko­

ju 346: — Panie Mazan, ja wyrzucę stąd pana siłą fa­
ktu!

„Wyrzucenie” zaczęło się od tego, że pan Buszek
znalazł mi wolne łóżko, a z magazynu własnoręcznie
wyciągnął koc.

♦ ŚRODA. Odwiedził mnie w firmie kolega redak­
tor Wiesław Kraj z „Gazety". Kolega Kraj przyszedł
oglądać mecz, przestraszony anonsem w „Echu”, że

planowane wyłączenia prądu mogą mu uniemożliwić
oglądanie zmagań Polska — NRD, a słyszał, iż w okoli­
cy mojej firmy wyłączeń nie będzie. — Martwię się
o ten wynik, bardzo martwię — wzdychał już na go­
dzinę przed meczem, zarażając nas swym pesymizmem.

— Czy mogą tam znaleźć się opowieści o nożu w Su­
kiennicach, czterech konkurujących z sobą orkiestr

podwórkowych, cinkciarzach, idiotycznie rozplanowa­
nych sklepach, śmieciach pod Adasiem, zezwoleniach na

wjazd do Rynku, dziewicy w kawiarni „Ratuszowa”...
— W „Ratuszowej"? — zainteresował się Naczelny. —

Nie słyszałem...
— Bo to było dawno.
— Acha. No to wy piszcie raczej o tym, co ma rację

bytu dziś i co może być poddane rewaloryzacji. O, wła­
śnie: Albo odnowie.

PIĄTEK. Kolega redaktor Andrzej Gesing zadzwo­
nił rano z inteligentnym pytaniem, czy wiem, jak skoń-

Ostatecznie kolega Kraj na piłce się zna, kiedyś nie

tylko strzelał bramki w „Bropowiance”, ale w chwi­
lach wolnych trenował kolegę redaktora Andrzeja
Szeląga z TV, który jeszcze wtedy w TV nie był. Po­
tomności warto przypomnieć, iż drugim moim przyja­
cielem, który odnosił sukcesy trenerskie, jest redaktor
Witold Ślusarski z Polskiego Radia — pierwszy odkry­
wca i wychowawca Nawałki. — To bardzo możliwe —

kiwa głową kolega Kraj, patrząc na grę Nawałki —

loidzę w tym rękę i głowę Ślusarskiego.
CZWARTEK. Redaktor Naczelny „Gazety” wyraził

opinię, iż dobrze byłoby, żebym napisał większe story
o krakowskim Rynku. Zaprosił mnie do siebie i za­
miast kawy zaserwował dobrą radę:

— Napiszcie, wiecie, taki większy kawałek i życiem.

czyła si? sprawa zemsty o mur graniczny. Odpowie­
działem, zgodnie z prawdą, że wiem i że dziadek Fred­
ro zrobił z tego niezłą sztukę, o czym kolega Gesing
nie musi, ale powinien być poinformowany. — Wypra­
szamy sobie złośliwości — zawarczało w słuchawce —

ja pytam poważnie. A jak chcesz znać prawdę, jedz
ze mną dziś do Odrzykonia.

Czemu nie? Mogę jechać. Odrzykoń leży tuż pod
Krosnem, a zamek, o który walka posłużyła Fredrze
za temat do „Zemsty", wali się i sypie kamieniami na

wszystkie strony. Idealnie przez sam środek zamku
biegną resztki granicznego muru, stanowiącego granicę
dwu gmin. Żadna z gmin zamku mieć u siebie nie chce,
bo i po co? Splendor mały, kłopot duży. Energia obu
ośrodków administracji państwowej koncentruje się z

raczej na właściwym przebiegu skupu płodów rolnych
i zaopatrzeniu w węgiel.

Stoimy z kolegą Gesingiem na stosie gruzów, zaioa-
lających stromy stok wzgórza i deliberujemy, jakby to

było pięknie,t gdyby jeden z naczelników gmin miał
córkę, a drugi syna... I gdyby tak w grę zaczęło wcho­
dzić uczucie, a młodzi mieć się ku sobie, a ojcowie
związek pobłogosławiwszy o dawnych sporach zapomi­
nając, wzięli się samowtór za zamek, by go przynaj­
mniej do lepszych czasów zabezpieczyć...

♦ SOBOTA. Zona, z wczasów powróciwszy, wysła­
ła mnie rano do sklepu po chleb. Na osiedlu XXX-le-
cia jeden sklep spożywczy czynny jest od ósmej, a dru­
gi od siódmej. Wybrałem drugi, bo pora była wczesna.

Chleba nie było.
— Nigdy nie dowożą przed ósmą — ziewnęła pani

ekspedientka.
— A masło?
— Masła także nie dowożą.
— To po co otwieracie tak wcześnie?
— Bo każą.
— To co mam teraz zrobić?
— Czekać.
Przekazałem tę propozycję mojej żonie. Odpowiedź

nie nadaje się niestety, do druku.
NIEDZIELA. Odwożę, znajomego na lotnisko. Bu­

dyneczek portu w Balicach tonie w gęstej mgle, na par­
kingu zaledwie kilka samochodów. Ponuro i sennie.

Maluczko, a rejsów będzie jeszcze mniej, zaś te, u-

względntone rozkładem, odbędą się z opóźnieniem, al­
bo w ogóle nie. Sympatyczny pan milicjant, któremu

przy okazji składam życzenia z okazji jubileuszu MO
i-SB opowiada mi to zamian lotniskowe ploteczki.

— A wie pan, wczoraj samolot do Burgas wystarto­
wał z jednym pasażerem pa pokładzie...

‘

No i niech mi ktoś powie, że LOT nie jest firmą so­
lidną. Mimo, że zaczęła się jesień..,
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Nic z głaskania
Gdy nie ma go w „Kultu­

rze” — odczuwa się pustkę.
Gdyby nie ta książka — u-

boższa byłaby nasza kultura.
Na szczęście mamy i jedno, i

drugie, a XIX-wieczny Ha­
milton jest ciągle młody, z

roku na rok żwawszy.
O czym pisze? 21e sformu­

łowane pytanie. Należałoby
raczej zapytać o czym nie

pisze. Bo obecny jest właści­
wie wszędzie — w warszaw­
skiej kawiarni, w Anglii, na

Bermudach, w RFN, w Szko­
cji; równie dobrze czuje się
w felietonach traktujących o

sumieniu, takcie i nietakcie,
życiu i śmierci, powolnym
umieraniu czterdziestolat­
ków, jak i w traktowaniu o

sprawach wielkiej polityki,
wielkich i małych świń­
stwach codzienności, Ironi-

t.yzany, nieślubnej córki o-

statniego króla Cypru Jaku­
ba Lusignana do jednego z

najwybitniejszych malarzy
szkoły weneckiej w dobie re­
nesansu Giorgione (1473?—
1510) autora takich m. in.
dzieł jak „Koncert wiejski”,
„Burza”, „Trzej filozofowie”.
Miłość to wielka i piękna,
zmieniająca dotychczasowe
życie bohaterów, niosąca za

sobą szczęście, ale i naraża­
jąca młodych na konflikty z

władcami Wenecji — Radą
Dziesięciu. Przerwała wszys­
tko śmierć — dżuma nie wy­
bierała.

Wiele postaci historycz­
nych, w tym niezwykle
barwna i w sumie sympa­
tyczna postać Marosiniego,
zwaśniona Italia, jej klimat
i realia — to dodatkowe wa­
lory tej powieści, bogatej w

przygodowe i sensacyjne
wątki.

LASZLO PASSTJTH
„Miłość i śmierć wśród la­
gun”, przełożyła Alicja Piłat-
Małobęcka, Wydawnictwo Li­
terackie, Kraków 1979, wyd.
I, s. 293 z przypisami histo­
rycznymi, 35 zł.

Wybrane utwory
Reja /

PRZETARGI

Urząd Gminy w Łapszach Niżnych, woj. no­
wosądeckie, ogłasza, że W DRODZE PRZE­
TARGU NIEOGRANICZONEGO zleci wyko­
nanie robót wykończeniowych (tynki, posadz­
ki, elewacja, studnia, szambo), w budynku
Domu Kultury w Niedzicy. Dokumentacja
znajduje się do wglądu w Urzędzie Gminy
w Łapszach Niżnych.

W przetargu mogą brać udział przedsię­
biorstwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Termin wykonania robót — do 31, grudnia
1979 r. Ogólna wartość robót rozliczona bę­
dzie kosztorysem powykonawczym. Szacun­
kowa wartość robót wynosi około 800 000 zł.

Oferty, w zalakowanych kopertach z rmni-

„Przetarg”, należy składać w Urzędzie
Gminy Łapsze Niżne — do. dnia 10 paździer­
nika 1979 r.

Komisyjne otwarcie ofert nastani w dniu
11 października 1979 r., o godz. 10. w biurze
Urzędu Gminy w Łapszach Niżnych.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­
renta lub unieważnienia przetargu, bez obo­
wiązku podania przyczyny K-6931

Praco

DEKARZA, blacharza t

pomocnika orzyjmie rze­
mieślniczy zakład usłu­
gowy, Eugeniusz Miętka,
Nowa Huta. os . Strusia
2/97, tei, 805-35. g-2018

Nauka

Placówki handlowe
oferuje

zuje, pokpiwa, rzadko gła-
szcze, częściej wali na od­
lew.

Poczytajmy raz jeszcze. Je­
szcze raz, bo znamy te zna­
komite felietony z „Kultu­
ry”.

4 HAMILTON „Drzwi na

lewo, drzwi na prawo” (fe­
lietony z lat 1972—197“), Pań­
stwowy Instytut Wydawni­
czy Warszawa 1979, wyd. I,
s. 340, 25 zł.

Miłość i śmierć,
sztuka i polityka
Czego więcej żądać od

książki? Wszystko to zaś

znajdzie Czytelnik w powie­
ści współczesnego węgier­
skiego powieściopisarza, esei­
sty i tłumacza Laszlo Passut-
ha zatytułowanej „Miłość

' i
śmierć wśród lagun’’.

Główny wątek utworu sta­
nowi miłość weneckiej kur-

Popularnonaukowe wyda­
nie fragmentów — tych naj­
bardziej charakterystycznych
i cennych w dorobku literac­
kim Mikołaja Reja, twórcy
literatury narodowej w Pol­
sce. Znajdzie więc Czytelnik ,

w tej książce co celniejsze
fragmenty z „Krótkiej roz­
prawy”, „Wizerunku własne­
go", . „Zwierzyńca”, „Żywota
człowieka poczciwego”, „Fi-
glików”; znajdzie obraz e-

poki, w której pisarz two­
rzył, jej kultury, obyczajów,
szlacheckich ideałów. Odpo­
wie wreszcie ta książka na

pytanie kim był Rej w na­
szej literaturze i kulturze, i

jak wiele mu zawdzięczamy,
także w dziele przyswajania
i przenoszenia na grunt pol­
ski tego, co było cenne w eu­
ropejskiej literaturze w do­
bie Renesansu.

MIKOŁAJ REJ „Wybór
pism”, Państwowy Instytut
Wydawniczy, Warszawa 1979,
wyd. II, 50 zł.

Szklarskie Zakłady Przetwórcze „Przełom”
W Krakn^ł,, „j Mostowa 1!. ogłaszała, że
W DRODZE NTEOGRANTCZONEGO PRZE­
TARGU zlecą wykonanie urządzenia do cięcia
szkła metodą termiczną.

Szczegółowych informacji 6 konstrukcji
urządzenia udzieli dział techniczny Zakładów,
Kraków, ul. Mostowa 12, tel. 609-95 wewn. 20.
w godz. 9-—13. Termin wykonania urządzenia
do 15 grudnia 1979 r.

Oferty przetargowe uprasza sie składać w

zalakowanych kopertach, z napisem „Przetarg”,
w sekretariacie spółdzielni, w terminie da
dni 14 od daty ukazania się niniejszego ogło­
szenia. ’

j
Rozprawa przetargowa ocfhedzie sie w dniu

16 października 1979 r„ o godz. 9. w biurze
Szklarskich Zakładów Przetwórczych „Prze­
łom” — Kraków, ul. Mostowa 12.

. Do udziału w przetargu zaprasza sie przed­
siębiorstwa państwowe, spółdzielcze i nieuspo­
łecznione. Zastrzega sie prawo unieważnienia

przetargu, bez obowiązku podania przvczvn.
K-6743

Czysty wkład filtra powietrza —

mniejsze zużycie paliwa
W dążeniu do OPTYMALIZACJI zużycia paliwa przez sil­

niki samochodów — a i motocykli czy motorowerów także —

nie można zapominać o konieczności utrzymania wkładu filtra

powietrza w czystości. Przypomnijmy więc, że wkład wymie­
niać należy zgodnie z instrukcją obsługi samochodu, z reguły
po przebiegu 10—15 tys. km po drogach asfaltowych. Przebieg
ten ulega znacznemu skróceniu — do 5—7 tys. km jeżeli
pojazd eksploatowany jest stale na zapylonych drogach
o nawierzchni gruntowej. Również częściej wymieniać na­
leży wkład filtra, powietrza w okresie dużego nawilgocenia
powietrza.

Dlatego już teraz warto się zaopatrzyć w dwa wkłady
filtra powietrza (przypomnę, że po przecenie koszt jednego
wkładu do „pf 125p" — 210 zł, do „pf 126p” — 120 zł) i je-
sienią oraz zimą używać ich przemiennie — podczas gdy je­
den zamontowany jest w samochodzie, drugi suszy się przy
kaloryferach. Zanieczyszczenie bądź zawilgocenie tego ele­
mentu np, w „skodzie 100” powoduje wzrost zużycia paliwa
o 9 proc, przy szybkości 90 km/godz. i o 18 proc, przy szyb­
kości 60 km/godz.. co wykazały badania przerowadzone przez
tygodnik „SVET MOTORU” z CSRS. Niby to niewiele, ale
wszak Z KROPEL TWORZĄ SIĘ LITRY!

A przy okazji uwaga — nie należy zdejmować opaski
z wkładu filtra powietrza „fiata 125p” (i całej rodziny „fia-
towskiej” z „ładą” włącznie), bowiem prowadzi to do dosta­
wania się większej ilości zanieczyszczeń do silnika i szybszego
jego niszczenia.

Jednym z najciekawszych pod względem stylizacji samocho­
dów wystawionych na zakończonych przed tygodniem Salonie

Samochodowym we Frankfurcie nad Menem był bez watpie-
ia „ford mustang R.S.X.” (ów skrót oznacza Rallye Sport Ex-

perimental). Widoczny na zdjęciu pojazd, przeznaczony do

przewozu. dwóch osób jest znacznie krótszy od seryjnego,
czteromiejścowego „forda mustanga". Nadwozie nowego mo­
delu o niecodziennej stylizacji opracowała włoska firma
GHIA.

Zakład Budownictwa Turystycznego WRGT
w Nowym Saezn, ul. Nowobl cłowieka.. S^R.TE-
DA W DWODZE PRZETARGU NIEOGRANI­
CZONEGO następujące pojazdy samochodo­
we:

— samochód osobowy marki Polski Fiat
125v. rok nrodukefi 1975, nr podwozia
842671 — cena wywoławcza 91.350 zł.

•— samochód dostawczy marki Tarpan tyn
233. r«k produkcji 1976. nr podwozia
28306513 — cena wwwoHwe** rt 000 zł,

•raz PRZETARGU OGRANICZONEGO:
— samochód samowyładowczy marki Star

W-28/800. rok produkcji 1975, nr pod­
wozia 62301 — cena wywoławcza
202.150 zł,

— samochód skrzyniowy terenowy marki
Star 660 Ml. rok produkcji 1975. nr pod­
wozia 8123655 — cena wywoławcza
151.125 zł,

— samochód samowyładowczy marki Star.
W-23/800. rok produkcji 1976, nr pod­
wozia 69977 — cena wywoławcza
62.200 zl.

— samochód ciężarowy marki Star A-28, rok
produkcji 1976, nr podwozia 74951 — ce­
na wywoławcza 15.000 zł.

Przetarg odbędzie Sie w Zakładzie Budow­
nictwa Turystycznego WPGT w Nowym Są­
czu, ul. Nowobielowicka. w dniu 15 paździer­
nika 1979 r., o godz. 10 00.

Wadium, w wysokości 10 proc, ceny wywo­
ławczej, należy wpłacić w kasie zakładu, naj­
później w przeddzień przetargu.

Pojazdy można osiadać codzienni” od godz.
7.30 do 13, w ZBT-WPGT, ul. Nowobielo­
wicka.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru
oferenta lub unieważnienia przetargu, bez
obowiązku podania przyczyny. K-6802

KURSY
JĘZYKÓW OBCYCH

DLA PRZEDSZKOLAKÓW
I MŁODZIEŻY

SZKOLNEJ

organizuje
„Llngwlsta-Ośwlata”.

Wpisy:
Dom Kultury ul Wro­
cławska 28. teł 360-52,
os. Podwawelskie, teł.
643-99, Nowa Huta. os .

Zgody 13, tel. 433-19.

** **■-**»

Laboratoryjne
KURSY

języków
♦ ANGIELSKIEGO

♦ NIEMIECKIEGO

♦ FRANCUSKIEGO

♦ WŁOSKIEGO

dla początkujących
1 zaawansowanych

organizuję
„Lingwtsta-Ośwlata”.

Wpisy:
Kraków, ul. Krowoder­
ska 19, w godz. 10—18.

o /w*. (Mkąękj

KURSY
obsług! suwnic, wózków

akumulatorowych, dźwi­
gów towarowo • osobo­

wych, autoklawów, kon­
serwacji suwnic, urządzeń

chłodniczych
organizuje Zakład Do­
skonalenia Zawodowego.

Wpisy?
Kraków, ul. DIETLA 38.

tel. 639-41, w godz. 8—17 .

K-5535

Przyspieszone
audiowizualne

KURSY
JĘZYKÓW OBCYCH

NAUCZANIA
INTENSYWNEGO

dla osób wyjeżdżających
za granicę
organizuje

„Llngwlsta-Ośwlata”
ul. Krowoderska 19.

w godz. 10—18.

KURSY
♦♦ RADIOWO-

TELEWIZYJNE

I stopnia podstawo­
wego

<4 KINOOPERATORÓW
wąskiej taśmy —

(16 mm)
♦♦ PEDAGOGICZNE dla

Instruktorów prak­
tycznej nauk! zawodu

ORGANIZUJE — Zakład

Doskonalenia Zawodowe­
go. — Wpisy:

Kraków, ul. DIETLA 38,
tel. 639-41, w godz. 8—17 .

• K-5544

na nowych korzystnych warunkach

„SPOŁEM” WSS Oddział w Tarno­
wie, ul. Krakowska 7, I p. K-6747

OPONY
nadające się do bieżnikowania —

trakcji szybkobieżnej o wymiarach
825X20, 900X20 i 1100X20 diago­
nalne i radialne

skupują
WOLBROMSKIE ZAKŁADY

PRZEMYSŁU GUMOWEGO „STOMIL"

w WOLBROMIU.

Opony przyjmowane są codziennie z wy­
jątkiem niedziel, świąt 1 dni ustawowo

wolnych od pracy, w godz. od 7 do 12.
• K-6094

ŻUŻEL KOTŁOWY
wraz z załadunkiem,

ODSTĄPI BEZPŁATNIE,

w każdej ilości

DRUKARNIA WYDAWNICZA,
KRAKÓW, ul. WADOWICKA 8.

Załadunek tylko w godz 6—8 i 13_ 15.
Szczegółowych informacji udziela Dział
Administracyjno - Gospodarczy Drukarni
Wydawniczej, tel. 620-65, w godz. 7—15.

K-6725

Przedsiębiorstwo Specjalistyczne
Górnictwa Surowców Chemicznych

„HYDROKOP” w . KRAKOWIE

30-133 Kraków,
ul. F. Dzierżyńskiego 210,

tel. 745-55, wewn. 256

S

ZATRUDNI natychmiast pracowników

♦♦♦♦
♦♦♦ MONTERÓW URZĄDZEŃ GÓRNICZYCH

♦♦♦♦♦♦ KIEROWCÓW oraz OPERATORÓW MASZYN

BUDOWLANYCH

4 WIERTACZY, POMOCNIKÓW WIERTACZY,
MOTOROWYCH URZĄDZEŃ WIERTNICZYCH

Wynagrodzenie według Układu Zbiorowego Pracy
pracowników kopalnictwa surowców chemicznych.

Poza wynagrodzeniem, według korzystnych stawek

aórniczych, pracownik uzyskuje — w ramach Układu

Zbiorowego Pracy - prawo do specjalnego dodatkowego
wynagrodzenia za staż pracy z tytułu karty górnika, co­
rocznych nagród z funduszu zakładowego oraz deputat
węglowy.

Szczegółowych informacji w sprawie przyjęć do pracy
udziela Dział Kadr i Szkolenie PSGSChem. „HYDRO-
KOP” w Krakowie, ul. F. Dzierżyńskiego 210, III piętro,
pokój nr 325 i 326.

Dojazdy z Dworca Głównego PKP w Krakowie do sie­
dziby przedsiębiorstwa:

A autobusem nr 208 - przystanek „na żądanie” przy
ul. Koniewa (za hotelem „Holiday”),

'A tramwajem nr 4 i nr 12 - w kierunku Bronowie,
z przystanku przy Dworcu Głównym PKP do pętli
tramwaj’owej przy ul. Rydla a stamtąd około 10 mi­
nut pieszo na ulicę F. Dzierżyńskiego 210. K-Ó626

w zawodach:

SPAWACZY ELEKTRYCZNO-GAZOWYCH
ŚLUSARZY REMONTOWYCH
MURARZY-TYNKARZY
CIEŚLI GÓRNICZYCH
ELEKTRYKÓW
ELEKTRYKÓW GÓRNICZYCH

GÓRNIKÓW STRZAŁOWYCH
MŁODSZYCH GÓRNIKÓW
GÓRNIKÓW ŁADOWACZY
ZBROJARZY
MECHANIKÓW SILNIKÓW SPALINOWYCH

ROBOTNIKÓW BUDOWLANYCH

przy ul. Chodowieckiego 7 (obok Hali GTS „Wisła”)
POLECA SWOJE USŁUGI, obejmujące:

• malowanie napisów, wywieszek i szyldów na

szkle, płótnie, blasze, sklejce itp.
• malowanie napisów na samochodach

• dekoracje wnętrz oraz dekoracje
okolicznościowe.

SPRAWNIE! 4 SZYBKO! ♦ SOLIDNIE! ■ •

K-5830

KLIMATYZATORY
K-3300, fabrycznie nowe,
w ilości 10 sztuk —

odsprzeda
FSZMP — Młodzieżowe Centrum Kul­
tury w Krakowie, Rynek Główny 25.

Szczegółowych in*ormacji udziela se­
kretariat MCK, w godz. 8-16, tel.
294-12 lub 226-06. K-6775

TROCINY TARTACZNE
ODSTĄPI BEZPŁATNIE insty­
tucjom państwowym i osobom

prywatnym — Przedsiębiorstwo
Produkcji Pomocniczej „Budo-
stal-9”; Kraków-Nówa Huta, ul.
Kijowska.

Odbiór własnym transportem w go­
dzinach 6.30—14, w soboty w godzi­
nach 6.30—12.

mmmmmmow

KURS
♦♦♦ MASZTNOPtSMA
♦♦♦ STENOGRAFII

♦♦♦ BIUROWOŚCI

organizuje Zakład Do­
skonalenia Zawodowego.

Wpisy:
Kraków, ul. DtETLA 88,

tel. 639-41 . w godz. 8—17

KURSY
TAŃCA

TOWARZYSKIEGO

I1IIstopnia—
organizuje

KUSF „GROMADA”.
Informacje, zaoisy: Kra­
ków, Mały Rynek 5, Biu­
ro Ogłoszeń Pozapraso-
wych, w godz. 14—17. w

soboty 10—15.

Sprzedaż

MIKRUS — typ 470 -

sprzedam. 33 -130 Gromnik
495 — woj. tarnowskie.

T-96822

„WOŁGĘ Gaz 24” ronną
oraz karoserie komnlet-
ną nową,

• surzedam.
Gorliczyna
Przeworsk.

bez
Jan

343,

silnika
Kruna

37-200

WARSZAWĘ na części —

sprzedam. Teł. 264-33 .

g-1507

FIAT 125 p, 1500 cmS, gru­
dzień 1976 r. — sprzedam.
Jerzy Opięła. Now” Targ,
skrytka pocztowa 114.

P-33?

lokale

K-6193
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MŁODE, bezdzietne mał­
żeństwo poszukuje samo- •

dzielnego mieszkania na

terenie Zakopaneeo. Rab­
ki lub N. Targu. B Cie-
ślikowska. Mielec 39-301.
ul. Chopina 4/15. Telefon
28-13, g-98050

5

Różne =

PUSTAKI żużlowe KON­
TRA 24 cm na ściany, ze­
wnętrzne. KONTRA 20
cm na ścianv działowe.
KONTRA 10 cm na

wzmocnienie i ocieplenie
innych materiałów — to­
leruje betoniarnia, Bar­
etce, Klimczak, 8-95904

iWAGA

UCZNIOWIE klas 0smvcłi!
Krakowska Usługowa Spółdzielnia Pracy „Gromada”
Oddział Usług Lokatorskich „KOLOR” w Krakowie, I

ul. Barska 2,

ogłasza PISY
UCZNIÓW DO NAUKI ZAWODU

■ MALARZA-LAKIERNIKA
■ TAPECIARZA wnętrz mieszkalnych, biuro- '

wych i innych pomieszczeń uźrtkowych.
Do nauki zawodu przyjmowani będą kandydaci

w wieku od 15—17 roku życia.
Przy zgłaszaniu się należy przedłożyć:

życiorys i podanie podpisane przez rodziców
lub opiekunów
dowód osobisty rodziców (opiekunów) — do

wglądu
świadectwo zdrowia, stwierdzające przydat­
ność do wykonywania zawodu
świadectwo ukończenia klasy VIII szkoły
podstawowej
dwie fotografie.

Uczniowie odbywają praktyczną naukę zawodu pod
opieką instruktorów — wysoko kwalifikowanych mi­
strzów.

Nauka zawodu trwa trzy dni w tygodniu. Uczniowie

są zobowiązani do równoczesnego uczęszczania do szko­
ły zawodowej.

Oddział zapewnia uczniom po ukończeniu nauki za­
wodu i złożeniu egzaminu czeladniczego, pracę w Od­
dziale.

Podania przyjmuje i informacji udziela sekretariat
Oddziału, w godz. od 10 do (5, codziennie, z wyjąt­
kiem sobót i dni wolnych od pracy. K-6318

r

i)

2)

4)

5)

3)
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Rolnicy z terenu

województwa krakowskiego!
Okręgowe Przedsiębiorstwo Obrotu Zwierzętami Hodowlanymi w Kra­
kowie zawiadamia, że w IV kwartale 1979 r. organizuje na terenie

województwa w niżej podanych terminach i miejscowościach

zakupy jałowic cielnych i niecielnych /.

S

Miejscowość godz. październik listopad grudzień

Kocmyrzów 9 29 26 31.
Słomniki 9 9 6 4
Michałowice 9 23 20 18
Wieliczka 9 10 14 12
Niepołomice 9 31 23 28
Mikluszowice 16 24 21 19
Proszowice 9 25 22 20
Czernichów 9 26 28 21
Skawina, 9 31 28 12

Dostarczone do sprzedaży jałówki cielne powinny być:
— prawidłowo zbudowane i zdrowe
— zacielone po 15 miesiącu życia
— wolne od gruźlicy i brucelozy
— cielne od 6 do 8 miesięcy

spełniać następujące wymagania wagowe w stosunku do wieku:

wiek
m-ce 22 23 24

' 25 26 27

waga
kg 450 460 470 480 490 500

Warunki skupu jałowic niecielnych:
— prawidłowo zbudowane i zdrowe
— wiek od 9 do 14 miesięcy
— osiągnięty ciężar

dano w tabeli:
ciała w stosunku do wieku nie niższy niż po-

wiek

m-ce 9 10 11 12 13 14

waga

kg 240 260 280 300 320 340

Sprzedawca zobowiązany
’

jest do złożenia przy zakupie następują­
cych dokumentów:

— świadectwa miejsca pochodzenia
— kwitu inseminacji matki i jałówki, w przypadku sztuk zacielonych
— aktualnego świadectwa lekarsko-weterynaryjnego. K-6645
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Dlaczego nie pojechały
na konsylium?

W ubiegłym sezonie siatkarki krakowskiej Wisły — Lu­
cyna Kwaśniewska wyróżniona została przez trenera'

kadry narodowej Huberta Wagnera indywidualną na­
grodą w wysokości 30 tyś., zł za najlepszą postąwę podczas
występów w rspręzentącji narodowej. xa pracowitość, ambi­
cję. Jeszcze nia tak dawno, bo podczas lipcowego zgrupowania
siatkarek w Zakopanem Hubert Wagner mówił ó tej za­
wodniczce, jak i o jej koleżance klubowej — Wiesławie Cha­
berskiej — w superlatywach, a tę wypowiedź opublikowaliś­
my na naszych łamach. Kilka dni temu obydwie siatkarki

Wisły ukarane zostały przez Polski Związek Piłki Siatkowej
roczną dyskwalifikacją i zakazem, wyjazdów sportowych za

granice do 30 VI przyszłego roku. Na marginesie warto dodać,
że zdyskwalifikowano ponadto jeszcze dwie kadrowiezki.

Krakowianki są rozżalone uważając, że kara jest niesłusz­
na, A na swoją obronę mają nastęoujące argumenty, Wiesła­
wa Chaberska' poczuła śię źle już podczas zgrupowania zw

Zakopanem. była u lekarza, który zabronił jej wykonywać
zbyt ciężkich ćwiczeń. Trenowała dalej, ąle ulgowo, o czym
trener kadry wiedział. Po zgrupowania zakopiańskim kadro-
wiczki otrzymały kilka dni wolnego, wyjechały do domów,
by 11 sierpnia spotkać się w Warszawie, skąd miały odlecieć
na turniej do Włoch. Chaberska poszła do lekarza klubowe­
go w Krakowie, który zalecił jej natychmiastową przerwę
w treningach na dłuższy czas, a następnie pobyt w sanatę-
riura. Wysłała więc do Warszawy odrzowiednie zaświadczenia
lekarskie, a także telegram, że do Włoch nie pojedzie. Po

powrccie z sanatorium Chaberska wysłała kolejne zaświad­
czanie do PZPS, że grąć naaal nie może. t>o dzisiaj zresztą

nie trenuje.
Historia Lucyny Kwaśniewskiej jest nieco inna. Pojechała

na turniej do Włoch, ą następnie na kolejne zawody między­
narodowe do Warny. I tu podczas rozgrzewki przed meczem

z Węgierkami poczuła bóle w okolicy kręgosłupa. Wystąpiła
w meczu, jednakże ból zwiększał się. 'Słabiej niż zwykle spi­
sywała się przez to w ataku. Trener zachęcał ją. by prze­
łamała ból i zaatakowała z całej Aiły. Zrobiła to, ale poczuła
się jeszcze gorzej i została zdjęta z boiska. Po meczu poszła do
lekarza bułgarskiego, który jednak niewiele mógł powiedzieć
ną temat kontuzji bez specjalistycznych badań. Po przyjaź­
dzie do Warszawy zaproponowano Kwaśniewskiej badania

specjalistyczne' w centralnej poradni sportowo-lekarskie1. Za­
wodniczka Wisły, która miała w perspektywie cztery dni wol­
ne przeznaczone- dla sigbie i dla rodziny, bo wkrótce czekało

ją kolejne zgrupowanie przed mistrzostwami Europy, zde­
cydowała się jednąk jechać do Krakowa. Tu poszła do leka­
rza klubowego, a ten skierował ją nn obserwacje do szpitala.
I.eżała tam przez kilka dni i oczywiście na zgrupowanie do
Białegostoku nie pojechała, wysyłając do PZPS zaświadczenie

lekarskie. Po kilku dniach przyszło z Warszawy wezwanie-
na konsylium do Centralnej Poradni Sportowo-Łekarskiej.
Nie pojechała. Dlaczego? Leżała w tym czasie w szpitalu.

Tak wyglądały fakty w interpretacji siatkarek. Wiślaezki

zaprzeczają kategorycznie jakoby zrobiły po prostu unik,
zrezygnowały z premedytacją z"'dalszych przygotowań • i z

występów w mistrzostwach Europy, ą tek właśnie wyjaśnia
się ich nieobecność w reprezentacji. „Gdybyśmy cheiały uciec
z reprezentacji, to 'zrobiłybyśmy to znacznie wcześniej -r

mówią Chaberska i Kwaśniewska. A przecież już od dwóch
lat jesteśmy w kadrze, włożyłyśmy -w to teTś wysiłku, bo
zgrupowania u Wagnera do łatwych,nie należą. Nie byłó za­
targów z trenerem, nie było konfliktów. Plączego więc mia­
łyśmy rezygnować z występów w reprezentacji i to ną gę le­
skie przed ME? Gdyby lekarze pozwolili nam grać, nie byłoby
dziś problemu”.

Trener Hubert Wagner ma na tęn temat zupełnie inne zda­
nie. Uważa, że zawodniczki Wisły postąpiły nie fair, rezy­
gnując w ostatniej chwili z występów- w reprezentacji, przez
co osłabiły poważnie siłę drużyny narodowej 1 jej szanse na

zajęcie wysokiego miejsca W ME. Wielomiesięczna prącą, zo­
stała zniweczona przez ich decyzje. H. Wagner podejrzewa po
prostu zawodniczki -o symulacje: a głównie dlatego, że nie

zgłosiły się dwukrotnie na badania lekarskie do Warszawy do

centralnej poradni. . . ... ... ....

I trzeba przyznać', że w tej niezbyt przyjernnpj, niejasnej
i trudnej sprawie trener ma chyba mocniejsze argumenty od
zawodniczek. Faktem jest bowiem, żę wlślaczki dwukrotnie

były :wzywane dó stolicy na konsylium. 1 . nie poje-,
chały. Do Chaberskiej ponoć informacje o tych .wezwa­
niach nie dotarły, Kwaśniewska o. nich wiedziała. Można by
też spytać działaczy wiślackich dlaczego nie dopilnowali, by
siatkarki zgłosiły się na badania do centralnej poradni?

Kto ma więc rację W tym konflikcie, którego mogło nie

być? Nie posądzamy wiślączek o to,. że symulują chorobę.
Poniosły jednak karę, po nie wypełniły ciążącego na nich

jako na reprezentantkach obowiązku (tak to trzeba nazwać)
zgłoszenia się na wezwanie PZPS do centralnej poradni na

badania Karą jest może zbyt surowa (ucierpi na tym prze­
cież cały zespół Wisły, któremu grozi już teraz widmo degra­
dacji), ale w tym kontekście chyba w pewnym stopniu uza­
sadniona.

TADEUSZ GÓRSKI

Studenci - kolarze na podkrakowskiej autostradzie

Atak na rekord świata trwa
Odcinek autostrady Kraków — Katowice w rejonie wsi

Morawica jest niemal idealnie gładki. Przy tym rueh samo­
chodowy jest tutaj minimalny; autostradą poruszają się na

razie tylko samochody kontynuujące jej budowę. Od kilku­
nastu dni 'właśnie tutaj, bez względu na pogodę i porę doby
po nawierzchni autostrady przesuwa się sylwetka kolarza.

Nie oddana jeszcze do użyt­
ku autostrada w rejonie Kra­
kowa stała się miejscem bi­
cia • oryginalnego rekordu
świata — jazdy non stop na

rowerze na przestrzeni 10 000
km. Podjęła się tego wyczynu
grupa studentów: Rafał Rożek,
Jacek Berbeka, Romin Dątvi-
dek, Wojciech Gajewski i Woj­
ciech Świerk z Akademii Wy­
chowania. Fizycznego w Kra­
kowie oraz Paweł Nowacki,
Jerzy Migas i Andrzej Stela z

Akademii Ekonomicznej w

Krakowie. Większość z nich to

narciarze, członkowie klubów
AZS, WKS Legia. Wisła —

Gwardia i Start w Zakopa­
nem. Wojciech Gajewski to

najbardziej z nich utytułowa­
ny — wicemistrz Polski w

slalomie specjalnym, trzeci za­
wodnik kraju w slalomie gi­
gancie na mistrzostwach w

1978 r.

Pomysł ustanowienia takie­
go rekordu — choć oficjalnie
nie notowanego przez świato­
we władze kolarstwa — rzu­
cił Rafał Rożek. Chodziło przy
tym, by jechać na wyczyno­
wym rowerze polskiej produ­
kcji. Ale zakłady ROMET w

Bydgoszczy nie wykazały ża­
dnego- zainteresowani pomy­
słem, uwgżgiae iż długodys­
tansowa jaz.da wytezyrńąłęś-
ciowa jest ich wyrobom nie­
potrzebna, bo i tak wśzystko
sie snrzedate jak „świeże bul­
ki”. Rafał -Rożek zapukał wiec
z nmśbą o sprzęt do polonij­
nej-firmy WA JA w Warsża-
wJe J wcale s:e nie zawiódł.
W?.-r-.ożyczył stamtąd dwa ro­
wery — jeden' do. ustanowie­
nia' rekordu, drugi ria .części

zamienne w czasie próby. Jak
na ra'zie ten drugi rower jest
zupełnie niepotrzebny. Od cza­
su rozpoczęcia próby, co na­
stąpiło 21 września br, o godz.
10 rano rekordowy pojazd
przejechał 7 tys. km i nie wy­
magał żadnych nąnraw.- Wy­
mieniono tylko pięciokrotnie
ogumienie poprzecinane ostry­

mi ziarenkami piasku leżący­
mi na trasie.

W minioną sobotę odwiedzi­
łem na autostradzie studentów’
bijących rekord. Krążą no tra­
sie re zdumiewająca dokład­
nością pokonując jedno okrą­
żenie mierzące 3962 m w cza­
sie niespełna 7 min. Rekord
okrążenia właśnie w sobotę,
nur.Ftualr!» o godz. 12 usta­
nowił Wojciech Gajewski
przejeżdżając pętle w czasie 5
min. 53 sek., co daj® średnią
szybkość 48,39 km godz. .Do
niego też należy rekord jednej
tury, Czyli 11 okrążeń, które
na zmianę przejeżdża każdy z.

z’wcd”jVów — 1 godzina 10
minut i 6 sekund. Po takiej tu­
rze następuje ok. 8 godzin od--
noczynku i znowu na siodełko
row»eru —w deszczu i w pa­
lących promieniach słońca, w

dzień i nocą, kiedy za kola­
rzem jedzie bez przerwv sa­
mochód oświetlająe mu drogę.

Rekord świata ustanowiony
zcstam’e jeszcze w tym tygo­
dniu. Chyba, radnie w czwar­
tek, a najdalej w piątek rano.

Wtedy na newno podpisza się
pod rekordem wszyscy, którzy■
zadeklarowali pomoc ambi­
tnym studentom. Ńawet je-l,1i
tei nomocy nie dali. T „PF-
WEN”. który (śął nlanszę. re­
klamową do'.ustawienia w re­

jonie startu — mety, lecz na

razie nie pokrywa kosztów
paliwa' dla samochodu, który
nocą oświetla trasę kolarzom,
i szereg innych instytucji.,
dzięki którym w namiotach u-

stąwionych na pasie rozdziela­
jącym obie jezdnie autostrady’
nie ma w ndcv światła, choć

chłopcy sami przywieźli lam-
oy do oświetlenia terenu. Ale
taki to już los zapaleńców’.
Wszak wszystko organizują
własnymi silami i za własne,
pieniądze.

Dobrze, że nie zawiedli się
na władzach- Okręgowego
Związku Kolarskiego w Kra­
kowie, Tacy sami jak i oni mi­
łośnicy kolarstwa, członko­
wie kolegium sędziowsk-eeo
OZKol. z Januszem Kuciń­
skim na czele dokonują po­
miarów. czasu, by rekord mógł
być Ustanowiony zgodnie z

orzepisami. Nie brakuje też

pomocy ze stron” innych dzia­
łaczy, choćby Mariana Fran­
kowskiego. który służy ucze­
stnikom próby swvm bogatym
doświadczeniem, jak .również
spełnia funkcje ęedzjowskie.
Pomocy —- jąk zwykle ni.ę od­
mówiło, wojsko dając namioty.

Tymczasem na autostradzie
trwa walka z przestrzenia,
czasem i pogoda. Na razie
zwycięsko wychodzą z nięj
studenci. Ciekawe jednak, czy
doświadczenia z próby bicia
-ekoidn nrzvdadza sie tylko
firmie WAJA, która udostęp­
niła swe rowery, czy też za­
interesują się nimi inm, choć­
by naukowcy z wielu dziedzin.
A może także trererży kolar­
stwa? Ponoć w ubiegłym ty­
godniu przyjechali do uczest-

bicia, rekordu kolarze z

WLKS Krakus. Owi juniorzy
i-rokowali dotrzymać na trasie
tempa vm-e.steikom nróbv i
pi.e zawsze im się to udawało...

WOJCIECH MACHNICKI

KABEL ma 50 lat

Klub fabryczny i dzielnicowy
Klub Sportowy „Kabel” przy Krakowskiej

Fabryce Kabli i Maszyn Kablowych powstał
już w drugim roku istnienia tego zakładu —

w 1929 r. Zaczynano właściwie z niczego.
Brakowało boiska do uprawiania piłki noż­
nej, nie było trenerów, a mimo to piłkarze
grali w klasie C. W czwartym roku istnie­
nia awansują do B klasy, w trzy lata póź-

. niej do klasy A. gdzie zdobywają mistrzo­
stwo w 1939 r. Wybuch wojny przerywa jed­
nak oficjalną działalność klubu „Kabel”, któ­
ry w tym czasie ma jeszcze, sekcje siatków­
ki, tenisa i sżachpwą,

Wojna przerywa działalność klubu, lecz nie
hąmuje uprawiania sportu. ,%Kabel” uczest­
niczy w szeregu konspiracyjnych turniejów
piłkarskich. Po wojnie zaś klub wznawia
działalność w 1946 r„ zaś rok później otrzy­
muję pierwsze w xswej historii boisko. Na­
stępuje stałe umacnianie się „Kabla”, któ­
rego działalność spotyka się z poparciem dy­
rekcji Fabryki Kabli, a szczególnie jej dy­
rektora •— Apolinarego Kozuba, który od lat
pełni funkcję prezesa honorowego.

Zawodniczki „Kabla” Henryka .Michalik i
Zofia Kuldwęit oraz zawodnik Edward Mi­
chalik wchodzili w skład kadry narodowej w

gimnastyce. Największe jednak zainteresowa­
nie załogi z Fabryki Kabli i mieszkańców
dzielnicy Podgórze budziły występy drużyny
piłkarskiej, U schyłku lat pięćdziesiątych pił-

kąrąs „Kabla” „pukali” d« bram II ligi, ale
na przeszkodzie w awansie stanęła inna diu- H
żyna z Podgórza — Garbarnia. Potem o ..Ka- |
blu” znów było głośno w roku 1983. kiedy |

piłkarze po świetnej serii zwycięstw dopiero
w ćwierćfinale Pucharu Folski ulegli Wiśle
1:2.

Obiekty sportowe „Kabla” położone obec­
nie w ramach zwartej zabudowy miejskiej,
nie mogą pomieścić wszystkich chętnych, głó­
wnie młodzieży ze szkoły przyzakładowej i
okolicznych placówek oświatowych, a także
mieszkańców pobliskich osiedli. Czynione są i
więc starania o budowę nowego obiektu spor- |

towego.
W ostatnich dniach natomiast klub wzbo- g

gacił się o strzelnicę. Jest to obiekt niespo- |
tykany w Polsce i — jak twierdzi prezes |
klubu, dyrektor Zygmunt Issa — całkowicie |

bezpieczny. Strzelnica jest bowiem całkowi- |
cie zamknięta z zewnątrz.

Ale działalność klubowa nie ogranicza sie. |
tylko do wielkiego wyczynu. Od 1954 r. na |
obiektach „Kabla” organizowane są sparta- B
kiady zakładowe. W ostatniej uczestniczyło i
ok. 2000 osób, które zmierzyły się w 13 dy­
scyplinach sportowych. Charakter rekreacyj­
ny ma zresztą działalność kilkunastu sekcji
działających obecnie w klubie: tenisa ziem­
nego i stołowego, siatkówki, narciarska i łyż­
wiarska. (watm)

CO ■GDZIE KIEDY ?
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TEATRY

MUZYCZNY (Scena Operowa w

Teatrze im. Słowackiego): C. M .

Weber. Wolny strzelec —

BAGATELA (Karmelicką 6):
Rajca: UEO-ON1 - 20.

19.15.
B.

pozostałe teatry nieczynne.

DOM Żołnierza • (Lubicz 46):
Powiedz, że ją kocham (fr. 18 lat)
ł*/ooo 15.45. 18. KIJ OW (Krasiń­
skiego 34): Wendetta’(fr 15 lat)
*/=> — 13, 18, 20. KULTURĄ (Ry­
nek Gl. 27): Człowiek klanu (USA
18 lat) — 8, 10. Strach nad mia­
stem (Ir. 18 lft) łą/ccyo -■12, 14.
16, 18. 20. MASKOTKA (Dzierżyń­
skiego 55': Koroncżariła' (szw. 15
jśt) — e***/«o — 11, 13, 19.30, Kró­
lewskie marzenia (USA. 15 lat)
ł/eo

_ 15,30, 17.30 . MŁODA
GWARDIA (Lubicz 15): Transame-
rtean espress (USA 15 lat) »+*»/
oe„ _

14.45. 17 . tg.15. MIKRO

(Dzierżyńskiego 5): (nieczynne).
PASAŻ BIELAKA: Przygody
Bolka i Lolka — 10. 11. 15. Joseph
Andrews (ang. 15 lat) —

12, 16, 18. 20. SFINKS (os. Górali):
Sto koni do stu brzegów (poi. 15
lat) »/« — 16. 18. 20. SZTUKA
(Jana 4): Ostatni raz (USA 15 lat)
4.4 ./000 — 15.45, 13,' ŚWIT DU­
ŻA SALA (os. Teatralne 10):
Bliskie spotkania trzeciego stop­
nia (USA 12 lat) *ł/oaoa' - 15.341.
18, 29.30: Swrr MAŁA SALA:
Zabójstwo chińskiego maklera
(USA 18 lat) ątf/o? .^1.4 .30, 17,'19.30 .

Światowid duża sala (os. Na

Skarpie 7): , Wierna żona (fr. 18
lat) 15.45., 13, 20.30 . ŚWIA­
TOWID MAŁA SALA: Cezar i Ro­
zalia (fr. 15 lat) *ą*#/ooo — 15, 17,
19.15. UCIECHA (Boh, Stalingradu
16): Lęk wysokość! (USA 15 lat)
*$/<>». „ 15,45. 13, .20„15i UGOREK

(cs. Ugprek): Zabawka (fr. 12 lat)
+*,*00 _ 15, 17, Dziewczyna do dzie­
cka (wi. 13 lat) — 19. WANr
DA (Waryńskiego 5): Sekret Eni­
gmy (cz. 1 .1 II, poi. 12 lat) +/«.“ —

1S, 19, WARSZAWA .(Stradom
I?): ipąnny z 'Wilka (poi.
15 lat) *»+/ooo —' 15.45, 18. 20.15.
WOLNOŚĆ (13 ..Stycznia 1),:
Jabberwpcky (ąng. 15 lat) **/«> —

10. 12.15. Śmierć człowieka sko­
rumpowanego .(fr. 18 lat) +**/o.'ó°
— 15.30, 18, 20.30. WIEDZA
(Rynek Gl. 27): Mnie to .Wiatr za­
pędził — romantyzni w sztuce pol­
skiej (poi. b .o .) — 16. WISŁA (Ga­
zowa 25): Dramat namiętności
(kanad. 18 lat) —.11, 13, 20,
Pustynia Tatarów (’.vł. 15 lat) .»♦*/

—

. 13, 16. WRZOS (Zamojskiego
50): Odrażający, brudni, źli ęwł. 13
ląt) +++/0”’—15.45, 13, 20.15. ZWIĄ­
ZKOWIEC (Grzegórzecka
Transamerican ekspres (USA
lat) ++*/oooo^_ 15.45, tą, 20,15,

ży małe i najmniejsze (10—18).
GALERIA SZTUKI WSPÓŁCZ. -

KRAMY DOMINIKAŃSKIE (Sto­
larska 8—10: Wystawa malarstwa
Wands Macedońskiej Zalewskie;
(14—20). PAŁAC POD BARANAMI
(Rynek Gl 27): Wystawa -totpgfa-
fieżna Tadeuęza Zaparta pn.
„Kronika Kulturalna” orąz wy­
stawa
Marka -------

śtPiK (Mały
TELN1A:
Scheutleroca
sunefc (10—21) GALERIA: Wystawa
Jąkub Erol
KLUB
ny): CZYTELNIA:
GALERIA: Wystawa
Stanisława Krzyształowsktegó
(10-20) DWOREK JANA MATEJ­
KI w Krzesła wicach (Kruczkow­
skiego 3): (niecz.). GALERIA
EM CEKA (Rynek Gł 25): Werni­
saż wystawi’ fotograficznej Kazi-

. mierzą Kawuiaką. — (li—19).
MYSI ENK F - MIEJSKIE SA­

LE . WYSTAWOWE (3 Maja):
Wystawa malarstwa Małgorzaty
Nowak —. Janek oraz wystawą
Biura Wystaw Artystycznych w

Krakowie — malarstwo pni „Pej­
zaż współczesny” (Piecz.) . MU­
ZEUM REGIONALNE (Sobie­
skiego 3): Wystawa wnętrz
mieszkalnych eks&ycyejl etnogra­
ficznej (niecą.). MDK: Wyst. rys;
dziecięcych — „Moje miasto, moja
wieś” (8—15).

2J.23 Kielce na muz. ant. Si .M Wi­
tą Was Polska — mag. sł.-muz.

Pozostałe kina nieczynne.

WVSTflWV

Tl):
15

Tadeusza Zaparta
i Kulturalna” oraz

malaastwa l (rysunk'J
Grośse (12 — 19) KLUB

’

Rysiek 4): CZY-
WyśtaWa: Regina

— malarstwo, ry-
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plakaty
MPiK (plac

■ (11-19)
Central­

ną-20)
malarstwa

»

CHIRURGICZNY, CHIRURGII
DZIEC., LARYNGOLOGICZNY, O-
KULISTYCZNY, UROLOGICZNY —

Na Skarpie SSl
INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­

WIA:. —o tel, 203-11 (czynny całą
dobę)

DYŻURNE PORADNIE MIĘ-
DZYREJONOWE: Internistyczna,
pediatryczna, stomatologiczną, ga­
binet zabiegowy (18—21), zgłosze­
nia wizyt domowych (18—20), po­
rady . stomatologiczne (w przy­
padkach naglących) — Pogotowie
Ratunkowe, ul. Łazarza (20—7).

Dla ŚRÓDMIEŚCIA (aL POkoju
4) - tel 181-80, 183-98,-

NOWEJ HUTY (os. Jagiellońskie
bl. 1) - tel 856-26.

KROWODRZY (GaHś 24) — tel.
721-35.

PODGÓRZA (gen. Kutrzeby ę —

tel .618-55, 650-99 .

MYŚLENIC (Szpitalna 2) —

PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­
NA .1 REJONOWA.

PROSZOWIC (Kościuszki 30) —

PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­
NA 1 REJONOWA.

Wszystkie placówki udzielają
porad ambulatoryjnych oraz przyj­
mują wizyty, domowe w zakresie
ogólnym, pediatrycznym, stoma­
tologicznym 1 zabiegowym (inne
oddziały szpital! wg rejonizacji).

POGOTOWIE ♦

DZIENNIKI: 4.30. 5,30, 6.30,
7.30. 8.30, 11.30, 13.30,
23.30

4.35 Poradnik dom. 5 .00 Mimyc*-
ne dzień dobry z Kielc. 5.36 Ob­
serwacje 1 propoz. 5 .46 Muz. wy­
cinanki. 6.00 Grą Ork. „Warszaw­
skie Smyczki”. 6 .10 Kalendarz Ra­
diowy. 6.15 Mel. przyjaciół — Bu­
kareszt. 6,35 Gimn. 6.45 Międzynar.
Dzień Muz 7.05 Śpiewa Łucja Prus.
7.10 Int. o progr. PR I TV. 7.15
„Za polskość nad Wisłą” — p:o«.
żołnierskie.' <.35 Międzynar. Dzień
Muz. 8.35 Dialogi l, zbliżenia. 9.30
54v 79 — auds.St. Młodych, 9.40 Tu
Radio Moskwa. 10.00 „Trzcina” ~

opow. Anny Seghęrs. 10.30 Ray
Charles śpiewa Lennoną.

‘ 10.40
Sprawy codzienne. 11.00 Między-■
nar. Dzień Muz. 11 .35 Postęp, dom.
nowczesność. 11,45 Muz. spod strze­
chy. 11.55 Kom. o st., wód. 13.08

Dedykację muz. dzieciom. 12.25
Międzynar, Dzień Muz. 13.00
bre, ale mało. 13.10 Mfeędzynąr.
Dzień Muz. 13.35 Ze wsi I o wsi.
13.51 Koncert Chóru PR i T\’ wą
Wrocławiu 14.10, Więcej, lepiej,,
nowocześniej. 14.25 Międzynarodo­
wy Dzień Muz. 15.20 Popołudn.e
dziewcząt 1 chłopców. 16.00 Nowo­
ści'radiowego studia. 16.10 Mię-
dzynar. Dzień Muz. 16.40 Balladą
o Januszku — fragm. pow. S . Lu­
bińskiego. 17.00 Blaski 1 cienią
muz. jazz-rock. 17 .20 Notatnil: kul­
turalny. 17 .30 „Matka i syn” —

aud. na podst. książki J. Kotaro-

wej „Powtórka z życia”. 18.00 Po­
lacy laureatami Międzynar. Konk.
Muz. 18.30 Echa dnia. 18.40 Radio­
we spotk. 19.00 Międzynar. D.::'.ó
Muz. .19.40 Dźwięk. Plakat Reki.
19.55 Przezorny zawsze ubezo. 20.00 '

Saldo, Panie Dyrektorze 20.20 Mię­
dzynar. Dzień Muz. 21 .45 Wiacl. i
im. sport. 22 .00 Jarmark cudów.
23.00 Poeta i jego świat — Woj­
ciech Bąk. 23.35 .Co słychać w

święcie. 33 .40 Muz. ną dobranoc. S
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Niedawno zakończyły się
drużynowe mistrzostwa
Tolski w łucznictwie. Du­

ży sukces odniósł Ludowy Klub

Sportowy Dąbroyia Dąbrowa
Tarnowska (województwo tar­
nowskie), który w konkurencji

bnężczysn zajął pierwsze miejsce,
zdobywając tytuł mistrzowski;
natomiast w konkurencji kobiet

uplasował się na trzecim miejscu
w tabeli. Rozmawiamy na ten

temat t prezesem klubu, zara­
zem trenerem męskiego zespo­
łu — GERARDEM BOH8Ą.

— Jak to się stało, że mała,
siedmiotysięczna Dąbrowa Tar­
nowska stała się potęgą łueeni-

czą?
— Sekcja łucznicza powstała

w roku 1955 — mówi G. Bersa.

Początki były skromne, ni* mie­
liśmy dobrego sprzętu, ale mi­
mo to nasi zawodnicy od czasu

do czasu osiągali niezłe wyniki.
Rozwój sekcji nastąpił w latach

siedemdziesiątych. Postawiliśmy
na szkolenie szerokim frontem

młodzieży. Otrzymaliśmy też

trochę nowego sDrzetu — luki

polskiej produkcji. W 1972 > 1973
roku byliśmy w III lidze, na­
stępnie awansowaliśmy do II,
zaraz potem do I ligi. Od 1975
roku występujemy więc w eks­
traklasie, W ubiegłym sezonie
nasz zespół męski był trzeci, a

kobiety powróciły po rocznej
przerwie do I ligi: tym razem

poszło nam znacznie lepiej.
— Zdobycie tytułu mistrza

Polski przez zespół męski Dą-
brorii było sporym zaskocze­
niem...

— Nas to nie zaskoczyło, przed
sezonem postawi'iśmy sobie wła­
śnie tak ambitny cel. Zawsze

mierzymy wysoko. Ale nie by­

ły to tylko marzenia. Znamy
przecież dobrze zespoły ligowe
i wiemy na co je stać. Porów­
nując możliwości i szanse do­
szliśmy do wniosku, że pierwsze
miejscę- jest w naszym zasięgu.
Tak się też stało, jednakże wal­
ka o. tytuł mistrzowski byłą bar­
dzo zacięta od początku do
końca rozgrywek licowych. Wy-
graliśmy niewielką ilością
pnuktów. Nie byliśmy w pełni
zadowoleni, bo stać nas było ną

— Wśród młodzieży jest. Ci,
którzy już trenują, przyprowa­
dzają swych kolegów, znajo­
mych. Jest to sport ciekawy, ale

głównie dla tych, którzy go u-

prąwiają. Dla kibiców — ńa pe*-
wno dużo mniej. Zawody trwa­
ją długo; bo około pięciu go­
dzin, trudno się też zorientować

jak przebiega walka na torach i
Nić więc dziwnego, że zawody
łucznicze nie wywołują większe­
go zainteresowania, nie ściągają.

czym zapłacie rachunków, które
-nam niedawno nadesłano, za po­
byt naszych zawodniczek i zawo-

dnikówna letnim obozie, Obie-

eały nam. pomóc władze woje­
wódzkie w tym względzie i my­
ślę, że klub okaże się w końcu

wypłacalny. Fundusze na naszą
działalność otrzymujemy z kil­
ku źródeł: z Wojewódzkiej Fe­
deracji Sportu, od władz woje­
wódzkich i miejskich, z. Rady
Głównej LZS, Pomaga nam tro-

znacznie lepszy wynik i pew­
niejsze zwycięstwo. J ?rinakże
trzeba pamiętać, że zespół ma­
my bardzo młody. Średnia wie­
ku drużyny męskiej — 17 lat,
natomiast żeńskiej — 18.

— Aż trudna w ta uwierzyć,
żę zespół tak młedy, właściwie

szkolny, bo składający się tył­
ka z uczniów wyprzedził druży­
ny bardziej rutynowane, mają­
ce znacznie lepsze warunki tre­
ningowe, lepszy apntęt. Gdzie

więc tkwi tajemnica waszych
sukcesów?

— Marny bardzo wyrównany
zespół, bez gwiazd, ale i bez

słabych punktów. I w tym tkwi,
'między innymi, nasza siła. Pro­
centuje też systematyczna prą­
ca szkoleniowa z młodzieżą. Co
roku przyjmujemy 50 nowych
kandydatów na łuczników,

— Czyli aalnteresewanie tą
dyscypliną sportu w Dąbrowie
tarnowskiej jest duże?

tysięcy kibiców’. Także w Dą­
browie.

— LKS Dąbr6via jest klnbem

małym i chyba tło bogatych nic

należy. .Tak sobie wiec radzicie,
ho przecież łueznietwo. <o takich

sportów nie należy?
— Coraz droższe «ę luki. Te

najlepsze, amerykańskie ,.Hoy-
oty” przed kilku laty kosztowa­
ły ok. 30 tys. zł, teraz 50 tys.
I można je kupić tylko od pry­
watnych osób, co jest dodaiko-

wyni utrudnieniem; w skle­
pach zagranicznego sprzętu tej
klasy nie ma. Udało nam się
trzy lata temu kupić „Hoyoty”
dla pierwszych naszych zespo­
łów, bez tego trudno byłoby my­
śleć nawet o walce o czołowe

miejsce w tabeli. Ale sprzęt
dość szybko się zużywa, należa­
łoby więc znów kupić kilka no­
wych łuków, ale w t.dj chwili
nie mamy na to pieniędzy. Co

gorsze — nie mamy aktualnie

ehę spółdzielczość... Nie mamy
samochodu, musimy więc szukać,
prosić, pożyczać, by można za­
wieźć' zespoły na zawody. Liczy­
my tak po cichu, że za zdobycie
tytułu mistrza Polski dostanie­
my talon na mikrobus. Bardzo

by się nam przydał. Chcielibyś-
my też w’ziąć nasze zespoły w

nagrodę za dobre wyniki na ja­
kieś atrakcyjne zawody, zagrani­
czne. Ale skąd weżmiemy na to

fundusze?
— Moż.n* by więc nazwać no­

wych mistrzów Polski zespołem
w pełni amatorskim?

— Za wyniki ligowe powinni
dostać regulaminowo niewielką
kwotę, kilkaset złotych, ale u

nas jest tak; czekamy z wypła­
tą do końca roku. I dopiero po
rozliczeniu wszystkich rachun­
ków klubowych itp„ jeśli zesta-

je nam trochę pieniędzy, wtedy
żawednicy otrzymują należne im

premie, jeśli pieniędzy brakuj?

PROGRAM I

12.45 TTRt Hodowlh swie-
rgąt, sam. 3 — Żywięnię świń

13.25 TTR- Mechanizacja roR
nictwa, sem, 3 — Budowa
siewńików

15.25 Program dnia
15'30 NURT — nauczanie po­

czątkowe — kl. 3 — Środowis­
ko społeczno przyrodnicze,
wdrażanie do samodzielnego
myślenia — cz. 2

16.08 OBIEKTYW ■*
16.20 Dziennik (kol,)

| 16.30 Dla dąieei: Zwierzyniec
(kol.)

I 17.00 Dzień dobry, w kręgu
rodziny (kol.)

17.30 Dom na pustkowiu —

polski film fabularny w'g opo­
wiadania Jarosława Iwaszkie-
wicz<9

19.00 Dobranoc (kol.)
19.,18 Siódemka
19.30 Wieczór t dziennik' em

i(kol.) .

| 28.15 Teatr Telewizji: Maciej
’

Wojtyszko — Epilog (UoM

<Tlf PROGRAM
I W TELEWIZJI

22.00 Dziennik (kol.)
22.15 Pamięci Wandy Lan­

dowskiej — retransmisja kon­
certu z Filharmonii Narodowej
(kol.)

PROGRAM II

16.50 Program dnia
16.55 Język niemiecki — kura

podstawowy, lekcja 1 (kol.) .. .

I 17.20 Dla młodych widzów’:

Turniej zastępowych (kol.)
j 17.50 Nowoczesność w domu

i zagrodzie (kol.)
| . DZIEŃ. LIBIJSKI w T.P

18 20 Oto Libia — reportaż
filmowy ukazujący rozwój go­
spodarczy tego kraju w ostat­
nich latach (kol.)

.18.55 Źródło życia — tańce
ludowe (kol.)

19.10 Program lokalny
1930 Wieczór z dziennikiem

(koi.)

W klubowej kasie —. nie pła­
cimy. Jakoś wiążęmy koniec z

końcem, chociaż pieniędzy ciągle
brakuje.

— Gdrie trenujecie w limie?
— I kolejny problem. W nie­

wielkiej szkolnej salce. Innego
wyboru nie ma. Tam strzela­
my. Natomiast siłę ćwiczymy u

siebie w niewielkim pawilonie
klubowym, gdzie zainstalowa­
liśmy „Atlas” (specjalna urzą­
dzenie do tego rodzaju ćwiczeń),
zafundowany nam rok temu

przez WKFiT w Tarnowie. Ten

prezent bardzo nam się przyda­
ją.

— Czas przedstawić obydwa
zespoły LKS Dąbrovia. Zacz!

niemy chyba od chłopców, jako
że sięgnęli po tytuł mistrzow­
ski.

— Skład zespołu mistrzow­
skiego wygląda następująco:
Wiesław Dąbrowa, Jerzy Dąbro­
wa, Janusz Hudyka/ Wiesław

Kozioł, Paweł Dorecki, Jakub
Kościuk i Mariusz Borsa.

— A teraz kolej na panie —

brązowe medalistki drużyno­
wych mistrzostw Polski.

— Bożena Kowalczyk, Renata

Golonka, Henryka Szlosek, Ste­
fania Mendys, Alicja Mleczko,
Anna Maruszewska.

— A kadrą trenerską?
— Janusz Czub prowadzi ze­

spół żeński, ja — męski, nato­
miast szkoleniem młodzieży
zajmują się: Jerzy Kozak i Je­
rzy Huczek.

— .Takie plany na przyszłość?
— Będziemy starali się utrzy­

mać jajr najdłużej tytuł mistrzo­
wski. Zespół jest młody i stać

go na jeszcze lepsze wyniki.
Rozmawiał —

T. GÓRSKI

20.15 Dzień Libijski w TB |
(c.d)

20.28 Leptis magna — re- I

portaż filmowy (kol.)
20.35 Pustynia żyje — repor- I

taż (kol.)
20.50 Libia wczoraj i dziś — |

reportaż (kol-)
21.15 Polacy w Libii — O g

współpracy gospodarczej mię- |

dzy Polską i Libią (kę!J
2130 Zaczarowane ' świat —■|

program folklorystyczny (koi.) I

WAWEL — KOMNATY KRÓ­
LEWSKIE (niecz.) . SKARBIEC
KORONNY I ZBROJOWNIA
(niecz.) . Wystawa — Wawel zagi­
niony (10—15.30). GROBY KRÓ­
LEWSKIE, DZWON ZYGMUN­
TA (9—15.30). PODZIEMIA KO­
ŚCIOŁA SW. WOJCIECHA (Ry­
nek Główny): Wystawą: Dzie­
je Rynku krakowskiego (9—16),'
WIEŻA RATUSZOWA: (niecz.) .

MUZEUM NARODOWE: SUKIEN­
NICE — Galeria po!sk!e1 sztuki
NIN w. (10-16). DOM JANA MA­
TEJKI (Floriańską . 41): Portrety*
dzieci Jana Matejki (niecz.).
KAMIENICA SZOŁAYSKICH (pl.
Szczepański »)• Gaierls polskiej
sztuki do 1794’
NOWY GMACH
1): Boiska

(n!eczvr>ne).TORYŚKICH (Pilarska 8): Wysta­
wa arcydzieł ze zbio-ów Czteiórs-
sklch (10 — 16). MUZEUM ET­
NOGRAFICZNE (pl, Wotnlcę i):
(10—18, wst. wól.). MUZEUM HI­
STORYCZNE (Jana *12): (niecz.) .

FRANCISZKAŃSKA 4: (niecz.).
GALERIA TEATRALNA '(nie­
czynną). ODDZIAŁ TEA­
TRALNY (Szpitalną 81): (mecz.)
KRZYSZTÓFORY (Rynek G! 85):
Wystawa: z dziejów i kultu­
ry Krakowa (niecz.). MUZEUM
ARCHEOLOGICZNE (Poselska Ś)
Wystawa „Kraków f okolice" w

akwareli K Masłowskiego —

(10 '— 14). MUZEUM
' LENINA

(Topolowa 8): Wystawą - Le­
nin w Polsce oraz wystawy cza­
sowe; „Korespondencja do Leni­
na’’ 1 „Wrzesień w plakacie
polskim” (nieczynne). MUZEUM
MŁODEJ POLSKI „RYD-
ŁOWka” (Tetmajera 28):. Folklor
wsi podkrakowskiej (niecz.) . MU­
ZEUM W PIESKOWEJ SKALE
(Ojców): niecz.) . MUZEUM PRZY­
RODNICZE . (Sławkowska 171.
Fauna epok! lodowcowej — Zwle-

• rzeia egzotyczne ntskt 1 owarts

(nieczynne). MUZEUM
' LOT­

NICTWA I ASTROM ALTYKI rpl
Planu -6-letniego 17): (niecz.) . MU­
ZEUM Z.tiP KRAKOWSKU H w

Wieliczce (niecz.) .. KOP. SOLI (7—
12 14—191 GAL. RTF (Boh Stą-
ling-radu 13): Wystawa międzyna­
rodową ,Venus 79” ol „Akt

’

nor-

tret” (9-21) PAWILON WYSTA­
WOWY BWA (pl Szczepański 3a):
(niecz.). GAL. ARKADY: (niecz.) .

GAL. (Kanonicza 5): Grafika że
zbiorów MBG (niecz.). PAŁAC
SZTUKI (pl Szczepański 41: (10—
19). SALON TPSP (Nowa Huta,
al. Róż 3)- Wystawą pośmiertna
Tadeusza Korpala (ńięcz.- ) . GALE­
RIA DESA (Jena 3): Wystawą ma-

ia-rstws Krystyny CJąw-rońskiej-
G-rześćzak — (14—20). GALERIA
DESA:'(Nowa Huta, os. Kościusz­
kowskie): (14—20); GALERIA'
ZRAP (Floriańska 34): [13—20).
GALERIA ZPAF (Anny 31: tVerni-
sąl wystawy Tadeusza Bt:kow’Skw-
go — „Z dń-i . .powstania” (niecz.) .

GALERIA „PRYZMAT” (Ł~
bzowską 3): Wystawa: Obra-

Łazarza (A Wypadki tel- M, es-

chorowania S przewozy — 233-33,
Informacja — 205-11. Centrala abo­
nencka — 236-CO, Rynek Podgór­
ski 2, 525-50, Lotnisko — Bśiiće
190-29. Nowa Huta 422-22. 417 -TO,
Krzeszowice 9, 22, Jerzmanowice
48, Proszowice 9, Myślenice 999,
Skawina 9; Wieliczka S, 233-54,
Niepołomice 198.

APTEKI S

roku
fal. S

sztuka XX
ZBIORY

(niecz.),
Maja

wieku
CZAS-

PUNKT tyFORMAęjl APTECZ­
NEJ 107-65 (czynny S—15)
• Rynek Gł. 42 (tlen), pl. Wolno­
ści 7, Pstrowskiego 94 (tlen), Wa­
ryńskiego 24. Długa 88. Nowa Hu­
ta — Centrum A ,bl. 3 (tlen), Cen­
trum C bl. 6.

MYŚLENICE fTtynek 10)
202-77

WIELICZKA (Boh. tVarszawy 12)
— tal. 276

SKAWINA (Ogrody) — tel. 430

6.00—800 Między snem ł dniem.
6.15 Stan pog. 1 wiad. 6.30, 18.10 —

Polit. dla wszystkich. 7, 8, 10.39,
12, 15, 17, 18.30 — Eksprem przez .

świat. 8.05 Z.a kierownicą. 8 .10 Co
kto lubi. 9 .00 „Cylinder v«.n Tr.of-
fa” — « ode. opow. J. Zajdlz. 9.10

. Wariację na tematy G, Gershwl-,
na. 9 .30 Nasz rok 79-ty. 9 .45 Ulw.
kamerśinę B. Bartoka (S). 10.35
Kiermasz płyt wytwórni Su>rap-
hon. 11 .00 3XM — mag. J. Kamień­
skiego. 11.30 Grają studenckie ork.
jazzowe. 12.05 W tonacji Trójki.
13.00 Powt. z rozr. 13.50 „Odciętą
ręka” — 4 ode, pow. B . Centrąrsa.
14.00 Nevtlle Marriner w nagra­
niach 2 różnymi zespołami. 15.05
Halina Frąckowiak z zesp. ABC.
15.20. W kręgu jazzu. 1S.41) Plnsęnki
wspomnienia. 16.00 „Łódź akade­
micka’’ — rep. K. Turowskiego.
16.20 Muzykobranle. 16 45 Nąsz rek
79-ty. 17 .05 Muz. poczta UKF. 1T.'«!»
Odkurzone przeboje. 13.25 Czas re­
laksu. 19.00 Codą. pow. w wyd.#
dźwięk. — Halina Auderska: „Pta­
si gościniec” — ode. 14 . 19.35 Ope­
ra tygodnia — G. Bizet: „Carmen”.
19.50 „Cylinder van Trolla” — 7
ode. pow. J . Zajdla. 20.00 60 minut
na godzinę. 21 .00 Galeria Starych.
Mistrzów. 22.00 Fakty dnia. S3 .0S
Gwiazda siedmiu wieczorów — v .

Fischer. 32.15 Trzy kwadranse jaz­
zu: — aktualności — mag, J. Bor­
kowskiego. 23.00 „Płonący or/ęc-
nik” — wiersze T. Sliwiaka <1>.
23.03 Między' dniem a snem. O.tO
‘Wia-domości,

teł PROGRAM IV

DZIENNIKI: 6.40,12.09,15.00,
1S.00, 16.40, 22.55

INNE :|

OŚRODEK 1NFORM. USŁUGO­
WEJ WUSP „GROMADA” (Flo­
riańska 20) — tel. 271 -30, 228-90
(7—18), Nowa Huta. (os. Zgody ~)
tel. 447-31 (8—18).

CENTRUM INFORMACJI TURY­
STYCZNEJ WAWEL-TOURIST (Ul.
Pawia 8) — tel. 260-91, 204-71 (7—21).

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE­
DIATRYCZNY 1 KARDIOLOGICZ­
NY (Reja 11) —■zamawianie wizyt
domowych — tel. 225-56 ! 295-78
(od 16 do 23.30).

RADIO

PROGRAM I

na fali 1322 m

DZIENNIKI: 6.00, 9.00,
łl.fiO. 12.05, 15.00, 19.00,
21.00, 22 80, 23.00, 0.01,
?.ei), 3.00. UDO. 5.00.

4

9

10.00,
29.00,

1.00.

6.00—5.00 Sygnały dnia. 9.05—11 .40

Cztery pory roku. 11,40 Tu Radio
Kierowców. 11.55 Kom. o st. wód.
12.05 Z kraju i ze śwista 12.25 Mo­
zaika poi. mel. 12.45 Roln. kwadr
13.00 Kom, energet, 13.01 Rytmy
młodych. 13.20 Jązz-rock po pol­
sku. 13.40 Międzynsrpd Dzień Mu­
zyki, 14 00 St. Gąma< 14.20 St'Re­
laks. 14.25 St Gama. 15.05 Koresp
z zagr. 15.10 St. Gama. 16 01 Tu je­
dynka. 17 30 Radiokurler. 18 00 Tu.

Jedynka dc. 18.25- Nie iylko dią
kierowców, 18.33 Konc. .życzeń.
19.15 Gwiazdy naszych, estrad. 19.W
Śpiewa Mazowsze. 20.00
inf. dla kierowców. 30 .05
naszych interwencji. 20 10
muz. popul, 20.35'Mci. lat
21.05 Kron. sport. ,21.13 Przeboje
trzech pokoleń. 22 .00 Z kraju I ze.

świata. 22.30 Tu Radio Kierowców.

Wsad.
Siadem

Koncert

TO-tych:

6.tt> tyg. 5.]$ pier­
wszym dzwonkiem — *ud. nau­
czycieli. S.30 Rytm 1 pios. 6.45 Poę.
(Kr), 6.58 Progr. dnia (Kr). T.W
Muz, dzień dobry (Kr)'. 7.24

witaminy (Kr). 7.39 Pog. CKr).
Radio dedyku.ie. 8X0 Temat w

trzech wersjach. 8.10 Rzd.-TV
Sr. dla Prac. — Język 8.25
Miedzynar. Dzień Muz. — utw. <f-
P. Rameau. 8.35 Psycholog w ?zkor
le. 8.50 Graj kapelo.

’ 2.0* ..Crajr;*
c.y trójkacik*” — słuch. (d’a kl. I>-
2.25 Międzynar, Dzień Muz. — V-

twory L. van Beethorena. 10.W
„Maska 1 koturn” — słuch A. T<o-

marnickiej (dla kl. V). 10.7.0 F.stre­
da przyjaźni. 15.C0. .. .W służbie mi­
łości” (dia kl. T lic.) . 11 .30 Między^
nar. Dzień Muzyk! — G.
Verdiego. 12 05 Tr. pr. TT. 12 .2S
Giełda ułyt. 13.00 Rad. lek. jęz. ob­
cych. 13.20 „Grający tró.fkącH:” —-

słuch, (dla kl. T), 13.45 Tu Radie.
Stereo (Kr). 14.00 Technikum R*r'-
nleże.„14 15 Tu Studio Stereo
U.45 Muz. upominek — Cypr. 15.0ł
..W Jezioranach” — odo. ppw. tf-

cliowej. 15.40 „Piąte przez dzieFi«-
te” — wspomn.
Wlec howsfci ego.
nlern.. 1S.4O Wiąd. znad Wisły i Pa-
najća (Kr). .18.50 Prostą linia r--

Lilronjów — tel. Wł. Błachuta
(kr) IT.OO Poi. zesp. instrum. CKf).
17.20 Skrzynka Interwencji (Kr).
17.30 Minirepital tyg. — Skaldowie
(Kr). 17.45 Start (Kr). 18.24 Pog.
(Kr).y 18.25 ..Zagadka spirali” —

aud.‘z ud?., astrofizyka, biologa 1

matematyka. 19.00 Międzynar.
Dzień Muz. — Radiowy konc. pa­
mięci Wandy Landowskiej —•

transm z Sali; Koncertowe! Filh.
Marodoweji Ok. 19.55 Gra Wanda
Landowska (w przerwie konc.),
Ok. 20 15 D.e. transmisji; 21.15 K-
konomia na co dzień. 21 .’0 1 les.
jęz. ujem .21 45'Konc. muzk staro­
polskie!.. 22 .15 Taszkient — trzdy-
e‘e .! współczesność. 22.35 Rad. -TV
Szk Śr. dla Prac. — Język, polski.

warszawskie St.
M.2S 1 lek. jęą.

Zą rmlany wprowadzone w o-

StątnlcJ obwili w programie kin,
teatrów, radia I TV — redakcja
nie blerze odpowiedzialności.

—
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Niespodzianki w Pucharze Polski
Wisłoka - Ruch 1:0 • Stal N. Dęba - Wisła 0:0 (3:4)
Da rozgrywek o piłkarski Pu­

char Polski w sobotę i niedziele
przystąpiły zespoły pierwszoli­
gowe. 1/16 finału‘przyniosła spo­
ro niespodzianek. Z pucharu wy­
eliminowanych zostało pięć 'ze­
społów ekstraklasy. Odpad? c-

ferońea tego trofeum,. Arka Gdy­
nia,

' która przegrała w Szczeci­
nie ze Stalą Stoczniaxl:2. Za bur­
tą pucharu znalazł się także
mistrz Polski Ruch Chorzów,
który uległ w Dębicy zespołowi
klasy międzywojewódzkiej, miej­
scowej Wisłoce 0:1. Odpadła tak­
że uczestnicząca w Pucharze
VEFA Stal Mielec. Mielczan po­
konał w Zabrzu inny zespół

pierwszoligowy, miejscowy Gór­
nik '2:1. Nie powiodło się także
liderowi pierwszej ligi, Szom­
bierkom Byłom, który uległ w

Starachowicach Stali 0:1. Piątym
wyeliminowanym . zespołem 1-
- ligowym jest Zagłębie Sosno­
wice, pokonane w Głogowie
przez zespół Chrobrego 1:2. Bli­
ski .wyeliminowania był zespół
krakowskiej Wisły, który po do­
grywce uzyskał bezbramkowy
wynik w Nowej Dębie z miej­
scową Stalą. O awansie Wisły
zadecydowały rzuty karne. Po­
przednio z pucharu odpddł inny
pierwszoligowiec — Zawisza
Bydgoszcz, wyeliminowany przez
Pogoń Zduńska Wola.

Piłkarski Puchar Polski: Stal
Nowa Dęba — Wisła.' Kraków
0:0 (0:0, 0:0), w rzutach karnych
zwyciężyła Wisła 4 3. Skutecz­
nie egzekwowali rzuty karne dla
Wisły; Zdzisław Kapka, Michał
Wróbel, Andrzej Iwan i Kazi­
mierz Kmiecik. Natomiast spu­
dłował Henryk Szymanowski
(przy stanie 3:2'dla Stali). Dla
Stali bramki uzyskali: Paweł
Wolicki, Władysław Szulczewski
i Jerzy Roznjus, a strzały Zbi­
gniewa Bociana i Józefa Kopcia
obronił bramkarz 'Wisły. Wi­
dzów ok. 6 tys. Żółtą kartką —

za niebezpieczną grę — ukarany
.został Kazimierz Kmiecik.

Nieoczekiwanie w pierwszej
połowie zdecydowaną przewagę
uzyskała Stal — czołowa druży­
na ligi międzywojewódzkiej,
imponując wielką ambicją, W
tej fazie gry egzekwowała aż
12 rzutów rożnych, podczas gdy
Wisła ani jednego. Goście, prze­
wyższający ś.taiowców szybkoś­
cią i techniką —‘ograniczali się
do obrony i szybkich wypadów.

W sumie Wisła nieco rozczaro­
wała. W jej szeregach najlepsze
wrażenie pozostawili: Iwan, Lip­
ka i Kapka, natomiast cała, dru­
żyna Siali a zwłaszcza Radzi-
mowski — zasłużyli na pochwa­
łę za ogromną ambicję , i ofiar­
ność.

Wisłoka Dębica — Ruch Cho­
rzów 1:0 (1:0). Bramkę uzyskał
w 19 min. Kieca. Odmłodzona

drużyna Wisłoki, która spadła
w br. z II do III ligi, zagrała
dobry mecz, zwyciężając znako­
mitego przeciwnika. Ruch grał
w pełnym składzie.

Wyniki: Stal St. Wola —

Gwardia Warszawa 1:3 (0:2),
Stal Stocznia Szczecin — Arka

Gdynia 2:1 (1:1, 1:0), Górnik Za­
brze — Stal Mielec 2:1 (1:0),.Sti­
lon Gorzów — Śląsk Wrocław

1:3 (0:1), Admira Poznań — Odra

Opole 1:3 (0:1), Radomiak —

Lech Poznań 1:2 (1:1),
'

Pogoń
Zduńska Wola — GKS Katowi­
ce .0:2 (0:1), Chrobry Głogów —

Zagłębie Sosnowiec ’2:1 (0:1),
Węgiel Brunatny Bełchatów —

Polonia Bytom 1:2 (0:0)/01impia
Elbląg — ŁKS 0:3 (0:1), Star

Starachowice — Szombierki By­
tom .1:0 (1:0), Wigry Suwałki —

Legia Warszawa 0:1 (0:0, 0:1),
Błękitni Kielce — Widzew Łódź’

0:1 (mecz rozegrany awansem),
Gwardia Koszalin — Pogoń
Szczecin (mecz przełożony na

3.K.).

-
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Z DALEKOPISU

Peter

decy-
fawo-
Jngo-

wybrana została
Fot. W.

Fragment meczu Wisła Dynamo Moskwa. Przy piłce Ilalina Iwamec, która

lepszą zawodniczką turnieju.

Wisła Dynamo Moskwa 71:65

n
Puchar Lajkonika41 pozostał w Krakowie

Pi^ć kortów Zwierzynieckiego

W ubiegłą sobotę odbyło się
teroczyste otwarcie kortów Klu-

. Sportowego. Zwierzyniecki.
JPiękny obiekt, położony jest na

Słońcu Błoń obok boiska piłkar­
skiego Zwierzynieckiego.

■Ryło to otwarcie oficjalne,
teóięiem do wstępnej eksploata­
cje udostępnione zostało pięć
kortów i ścianka treningowa już
W kwietniu. O tym, jak słusz-1

na była decyzja zarządu o ich
budowie świadczy duży ruch

jaki na nich, panuje od rana

do wieczora. 22 zakłady pracy
zawarły już wstępne umowy
ze Zwierzynieckim na korzysta­
nie z obiektu. Wychodząc naprze­
ciw dużemu zainteresowaniu te­
nisem w Krakowie zarząd klu­
bu wraz z ZW TKKF zorgani­
zował na n^ch pięć ogólnie do­
stępnych turniejów dla niezrze-

szcnych. Najbliższy, a zarazem

ostatni w tym roku odbędzie się
w dniach 6—7 bm. Dużą korzy­
ścią dla. tych, którzy stawiają w

tenisie pierwsze kroki były dwa

kursy prowadzone przez, byłego
wielokrotnego mistrza Krakowa
J. Szyłkiewicza.

W planach przewidziane jest
wybudowanie trybuny przy kor­
cie centralnym oraz powstaną
obiekty socjalne.

Podczas uroczystego otwarcia

rozegrano pokazowe spotkanie,
w którym J. Szyłkiewlez spot­
kał się z byłym mistrzem Pol­
ski W. Meresem (Nadwiślan).

(a)

Tegoroczna, już osiemnasta e-

dycja turnieju koszykówki ko­
biet o Puchar’ Lajkonika zakoń­
czyła się sukcesem drużyny.
krakowskiej Wisły.

W sobotę uczestniczące w tur­
nieju drużyny zagraniczne spot­
kały się ze sobą. Dynamo Mo­
skwa pokonało Stade Francaise
Paryż 91:63. Natomiast w dru­
gim meczu' sobotnim Wisła po­
konała Ii-ligową Polonię War­
szawa 92:78, do przerwy prowa­
dzać tylko jednym 'punktem,
38:37.

W niedzielę w meczu o trzecie
miejsce zmierzyły się zespoły

Stade Francais i Polonii. Fran­
cuzki do przerwy prowadząc
36:24, w drugiej połowie wręcz,
zdeklasowały warszawianki i o

statecznie wygrały 81:44. Naj­
więcej punktów dla zespołu
francuskiego: 0’Connor — 29,
dla Polonii: Kalińska — 10. W
meczu decydującym o zdobyciu
trofeum krakowianki początko­
wo grały dość ostrożnie i zawod­
niczki Dynama miały przewagę
prowadząc od pierwszej minuty
meczu. Dopiero potem nastąpi­
ła lepsza gra Wisły, która do
przerwy prowadziła. 37:32 Po­
tem w 10 min. drugiej .połowy

wynik brzmiał 55:44 dla Wisły,
aw15min. — 64:54. Potem jed­
nak zawodniczki Wisły zaczęły
schodzić z parkietu za 5 przewi-
nieii i ostatecznie krakowianki
wygrały 71:65. Najwięcej punk­
tów dla Wisły — Iwaulec, dla

.moskwiczanek — Fiodoreąnk, po
15. i

Najlepszą zawodniczką turnie­
ju o Puchar Lajkonika wybrana
została Halina fwaniec z Wisły,
natomiast- najwięcej koszy rzu­
ciła Marienne 0'Connor z dru­
żyny Stade Francais — 72.

(want)

}• Zebranie OZHL

W ubiegłą sobotę odbyło się
Wdzwyćzajne zebranie spra­
wozdawczo-wyborcze Okręgowe­
go Zw-iązku Hokeja na Lodzie
w Krakowie, na którym, wybra­

no nowy zarząd, który ukon­
stytuuje się w . ciągu 7 dni.

Wysłuchano sprawozdania przed­
stawicieli klubów i podjęto u-

ćhwały zmierzające do popra­
wy stanu polskiego hokeja i

podniesienia rangi OZHL.

Garbarnia — Unia Tarpów 3:1
(3*0), Prokocim — Polna Prze­
myśl 1:1 (1-1), Glinik Gorlice —

.Sandecja N. Sącz 1:0 (0:0), Czu­
waj Przemyśl — Stal Rzeszów
2:1 (1:1), Stal Sanok — Wawel
1:1 (0:0), Czarni -Jasło — Karpaty
1:1 (0’0), Stal II Mielec — Wiśło-
ka mecz przełożony, pauzowali
Błękitni Tarnów.

1. Wisłoka 5 1(1 12—2
2. Stal Rz. 7W11—5
3. Karpa: y 696-2
4. Wawel 7811—7
5. Sandecja 7810—8
6. Czuwaj 788—10
7. Polna 668—8
8. Glinik Z.66—6
9. Unia T, 7.68—9

10. Garbarnia 768—10
11. Prokocim fb 5 7—10
12. Stal Sanok n58—11
13. Czarni 4 4—7
14. Błękitni

'

s46—12
15. Stal II B13—9

Toto — Lotek
I los,: 2, 6, 10, 12, 27, 30 —dod. 14

II los.: 5, 17, 31, 33, 34, 4.1

końc. band.: 6559

Lajkonik
Duży Lajkonik — 1, 4, 29, 44, 49

dodatk. 24
końc. band. 3940

, Mały Lajkonik
Ilos.8,9,10,17,20,22
IIlos.4,9,20,22,25,23

Kto nie lubi kobiecej piłki nożnej?
Na obiektach klubu Korona w

Krakowie, odbywały się wczo­
raj równolegle dwa mecze pił­
karskie. Na głównej płycie mie­
rzyli swe siły juniorzy Garbar­
ni: i Unii Tarnów, a występ ten
obserwowało z trybun 20 (sło­
wnie: dwadzieścia) osób. Na za­
pylonym bocznym boisku nato­
miast widzów było ponad 1000
— przyszli zobaczyć piłkę noż­
ną -kobiet w wydaniu drużyny
Garbarni i .aktualnych mistrzyń
polski — Checzy Gdynia. Gwo­
li kronikarskiego obowiązku od"
notować trzeba, iż mecz zakoń-

<s»ył »ię porażką krakowianek
Sil (0:2).

' Bramki dla Checzy:
Fibur — 2, Bonna i .Lewandro-

Wska, dla Garbarni: samobójcza
i Mianowska. Garbarnia wystę­
powała w składzie: Wiesława
fluzifc, Mirosława Jarzębowicz,
Janina Czerwiec, Bogusława
Waligóra, Barbara Popiel, Te­
res* Przełącznik, Małgorzata
SwTgiera, Joanna Machaj, Jad­
wiga Mianowska, Ewa Kielar,
Aitn* Babka t-Renata Nęcka.
:-Gra krakowianek z najlen-

teyńi. kobiecym zespołem piłki

nożnej w kraju nie była naj­
lepsza, ale trudno się temu dzi­
wić. Trener zespołu Jerzy Pach

ujawnił bowiem, że dziewczęta
nie mają gdzie trenować. Ofi­
cjalnie bowiem sekcja piłki noż­
nej w Garbarni została rozwią­
zana, a trenera jeszcze w lipcu
br. zobowiązano do oddania klu­
bowego wyposażenia. Do dziś

jednak to nie nastąpiło i dzięki
temu dziewczęta — pracownice
zakładów „Telpod”, córki pra­
cowników tych zakładów, bądź
studentki — mogą grać, wpraw­
dzie „wypędzone” w kąt, na

boczne boisko.
Garbarnia w centrajjnej kobie­

cej lidze piłkarskiej wygrała
dotychczas 4 spotkania, "tyleż
przegrała i jedno zremisowała.
Tak jest w tym roku. Ale prze­
ciąż w ubiegłym krakowianki

zajęły 2 miejsce w lidze,, zaś w

ogóle poszczycić się mogą, iż
Checz, która w całej swej hi­
storii poniosła tylko 3 porażki
— dwóch doznała właśnie z

Garbarnią.
Zespół piłki nożnej kobiet,

który powstał w „Telpodzie” w

1975 r. i w 1976 r. przeszedł do
Garbarni, znajduje się obecnie
w trudnej sytuacji. Wprawdzie
do końca ligi pozostało jeszcze
5 spotkań, ale tylko 2 — z We­
dlem Płońsk i Karoliną Jawo­
rzyna Śląska — u siebie, a po­
zostałe na wyjeździe. Kto te

wyjazdy sfinansuje, jeżeli for­
malnie sekcja nie istnieje... I
trener, i dziewczęta, są jćdnak
dobrej myśli. Od następnego
roku opiekę nad sekcją przej­
mie „Telpod”. Byle tylko prze­
trzymać najgorsze tygodnie i w

ogóle uratować. kobiecą piłkę
nożną dla Krakowa. Coraz wię­
cej nowych zespołów kobiecych
powstaje w całej Polsce. W

przyszłym roku będą dwie gru­
py ligowe kobiet, a patronat
nad rozgrywkami obejmie
PZPN.

Szkoda, te -w środku żetonu

ligowego Garbarnia wyrzekła
się opieki nad dziewczętami,
które dla tego klubu zdobyły
15 nagród I wyróżnień w tur­
niejach i rozgrywkach,

W. MACHNICKI

Lekcja
skromności

Jakże rozbawił mnie »pra-
wozdawca telewizyjny ze

słuchawkami na uszach, ko­
munikujący pół godziny
przed spotkaniem z NRD, że
niebawem, będą się działy
wielkie rzeczy! Wystarczyły
dwa tygodnie na bułgarskim

wybrzeżu, spędzone bez pol­
skiej prasy ,i: telewizji, bym
oddalił się od futbolu, lek­
koatletyki i całego tego ma­
ło ważnego przecież śiciata
zdarzeń sportowych, które
przenikają w nasze życie nie­
postrzeżenie jak bakterie i

Ruszyła liga koszykówki mężczyzn
przyczyniła się po przerwie do
zniwelowania strat przez Lecha
i wypracowania nawet 9-punkto-
węj przewagi. W niedzielę nato­
miast koszykarze Wisły zwycię­
żyli Lecha w stosunku 81:77.

Najlepszym strzelcem mińib-

(nej soboty i niedzieli był Mie­
ni , o,.o„, Polonia; “

-

,. i.. „

„„„„ i czy sław < Młynarski z Górnika
— Start Lublin 68:7o I „A. . t,.. . . ...

Rozpoczęły się rozgrywki I li­
gi koszykówki mężczyzn. W so­
botę i niedzielę yzyskano na­
stępujące wyniki: Zagłębie So­
sno wiec-Resovia 81:74 i 75:71 po
dogrywce, GKS Wybrzeże — Le­
gia Warszawa 97:74 i 116:74,
Górnik Wałbrzych — Śląsk Wro­
cław 104:111 i 87:95, 1
Warszawa -

__________ ___

i 81:89.
Występujący w rozgrywkach

z Górnika
Wałbrzych, który w obu dniach

zdobył po 33 punkty.
zespół krakowskiej Wisły w so­ 1. Wybrzeże 2 0 4 ,213—148
botę przegrał w Poznaniu z Le­ 2 Start 2 0' 4 165—149
chem 88:93, przy czym do przer­ 3. Zagłębie 2 0 4 159—145
wy Wisła prowadziła 52:46.-Dla 4. Śląsk 2 0 4 206—191
Lecha najwięcej punktów zdo­ 5. Lech 1 1 3 170—169
był Kijewski — 34, dla Wisły — 6. Wisła 1 1 3 169—170

Langosz — 28 i Kudłacz — 26. 7. Górnik 0 2 2 191-206
Wisła wyraźnie prowadziła w 8. Resovia 0 2 2 145—159
pierwszej części meczu, ale do­ 9. Polonia 0 2 2 149—165
skonała postawa Kijowskiego 10. Legia 0 2 2 148—213

Maraton Pokoju
Po Koszycach, Sao Paulo, Chi­

cago i Tokio, Warszawa ma ma­
sowy bieg maratoński,: w któ­
rym może startować każdy —

bez wzgjędu na wiek i płeć. Jest
tc^Maratón Pokóju. Wśród u-

czestników byli również sympa­
tycy biegania"z RFN, CSRS, Ho­
landii, Węgier i NRD. Startujący
w maratonie mieli przebiec 42
km i 195 m w limicie 8 godzin.

Pierwszy na mecie Kazimierz
Pawlik z. Zagłębia-Lubin i Jó­
zef Stefankowski z Podlasia Bia­
łystok uzyskali wyniki lepsze od
rekordu Polski i jedne z najlep­
szych w świecie — 2.11,34 godz.
Piąte miejsce zajął Andrzej Ja-
rosiewiez (Wawel Kraków) -—

2.14,22 godz.
Startowały także dziewczęta.

Zwyciężyła Renata Pętlinowska.
była rckordzistka Polski na 3009
km,

Dwie porażki Hutnika
Sobotnio-niedzielne spotkania'nieść pierwsze w sezonie zwj-

ekstraklasy piłkarzy ręcznych
przyniosły szereg niespodzianek.
Mistrz Polski Hutnik Kraków
na trudnym terenie wrocław­
skim doznał dwóch porażek vr

l prestiżowych spotkaniach ze Ślą­
skiem. Hutnicy zdobyli w tych

| meczach w sumie 52 bramki,
lecz braki w grze obronnej, przy
dobrej dyspozycji strzeleckiej
zawodników wrocławskich spo­
wodowały, że krakowianie wyje-

i chali ze stoljcy Dolnego Ślą­
ska'z „bagażem” 60 straconych

! bramek i stracili przodownictwo
w tabeli na rzecz Śląska. Nie-

I spodziankę zanotowano także w

I Szczecinię, gdzie beniaminek i
: najsłabiej spisująca się dotąd

drużyna Piotrćovij zdołała od-

cięstwo nad- miejscową Pogonią
w rewanżowym spotkaniu.

Dobrze spisuje się Korona
Kielce, która grała tym razem

ż trudnym przeciwnikiem —

Grunwaldem Poznań i zdołała

wywalczyć 3 pkt. Kielczanie na­
dal znajdują się w czołówce ta­
beli, zajmując trzecie miejsce. W

pozostałych meczach dwa zwy-

mankamentem jest nieco słabsza
gra w defensywie.

Komplet wyników:
Wybrzeże Gdańsk — Pogoń

Zabrze 27:23 (14:10) i 28:23 (13:9),
Pogoń Szczecin — Piotreovia
Piotrków 32:27 (18:10) i 22:23
(12:14), Korona Kielce — Grun­
wald Poznań 33:29 (17:14) -i 25:25
(13:12), Śląsk Wrocław — Hutnik
Kraków 31:26 (17:14) t

(14:12), Gwardia Opole —

lana Łódź 23:21 (11:11) i
(15:12).

<|i» Rozegrany w Bydgosz­
czy międzynarodowy mecz

Polska — Białoruska SBR w

gimnastyce kobiet przyniósł
zwycięstwo naszej reprezen­
tacji 368.30:341.50.

4 Do dużej niespodzianki
doszło w rozgrywanym w ra­
mach Igrzysk śródziemno­
morskich turnieju koszy­
kówki mężczyzn. Złoty medal
igrzysk zdobyli koszykarze
Grecji wygrywając w

dującym pojedynku z

rvzowanym zespołem
słaWi 85:74 141:31).

Jobn McEnroe i
Fleming zakwalifikowali się
do finału gry pojedynczej
turnieju tenisowego w San
Francisco. W półfinale McEn­
roe wygrał z Timem Gullik-
sonem 6:4, 6:2, a Fleming
zwyciężył Pała Dupre 6:7,
6:4. 6:3. McEnroe i Fleming
wystąpią także w finale ffry
podwójnej, gdzie ich rywala­
mi będą Wojciech Fibak I
Frewr McMillan.

Na międzynarodowych
zawodach w Esehbom JMe-
ksykanin Daniel Bauista »-

zyskał najlepszy wynik »a

święcie w chodzie na W km
(1:18.49).

W rewanżowym meczn

pierwszej rundy rozgrywek ®
Puchar Europy w hokeju na

lodzie Dynamo pokonaj w

Berlinie mistrza Danii, TKV

Vojens 9:2 (4:1, 4:1, 1:0).
W sobotę podczas 8 ko­

lejki spotkań o mistrzostwo
I ligi piłkarskiej Anglii, Man­
chester City wygrał wyjazdo­
we spotkanie z Leeds 2:1

(0:01. Zwycięską bramkę dl®
Manchesteru City uzyskał w

80 min. Kazimierz Dpyna.
♦ W finale tenisowego tur­

nieju w Rio de Jańeiro, w

którym wzięło udział czte­
rech zawodników Ameryka­
nin Jimmy Counors pokonał
Argentyńczyka Guillermo
Vilasa 6:3, 6:4, 6:3.

Niespodziewanym zwy­
cięzcą turnieju tenisowego •

Grand Priz Madrytu został
Francuz Tannick Noah. W

finaje Noah pokonał Hiszpa­
na Manuela Orantesa 6:3, 6:7,
8:1. 6:2.

♦ Kolejny, siódmy sukces
w tym sezonie odniósł mo­
torowodny mistrz świata w

klasie OA-250 cem Waldemar
Marszalek. W niedzielę za­
wodnik warszawskiej Polonii
zwyciężył w międzynarodo­
wych zawodach w Berlinie
Zachodnim zdobywając Pu­
char Izslowy — główne tro­
feum imprezy. Polak otrzy­
mał także puchar za naj­
szybsze okrążenie, przeciętną
szybkość 93 km/godz.

Brązowy medal Polek
Na mistrzostwach Europy

w strzelectwie sportowym
we Frankfurcie nad Menem

reprezentantki Polski zdoby­
ły brązowy medal w strzela­
niu drużynowym z karabin­
ka standard. Mistrzostwo Eu­
ropy zdobyły Szwedki przed
ekipą ZSRR. W strzelaniu in­
dywidualnym Polka Małgo­
rzata Gwóźdź zajęła 5 miej­
sce. Wygrała Bułgarka Anka
Petowa.

Rekord Polski
w podnoszeniu ciężarów

W Sędziszowie Młp. roze­
grano ogólnokrajowe zawody
w podnoszeniu ciężarów, o

puchar dyrektora ńacz. Wy­
twórni Filtrów PZL. Uczest­
niczący w zawodach wielo­
krotny reprezentant i rekor­
dzista Polski Tadeusz Rut­
kowski (Odra Opole) ustano-:
wił rekord Polski w katego­
rii ponad 110 kg, uzyskując
w podrzucie 220,5 kg. W rwa­
niu Rutkowski wyrównał re-

■kord Polski — KO kg.

Wyścigowe
samochodowe

mistrzostwa
180 kierowców

w przedostatniej
wyścigowych
wych mistrzostw

___ ,__

ra odbyła się w niedzielę na.

torze „Poznań”, w stolicy
Wielkopolski.

Najwięcej emocji dostarczy­
ły zmagania kierowców klasy
Szóstej, w której startowały
najszybsze samochody. Zwy­
ciężył Ryszard Kopczyk na

„porsche 911 rs” z AP Wiel­
kopolskiego.

Interesujący przebieg mlaJ
też wyścig polskich fiatów
1500 cem i „polonezów 1500
ccm”. Z 5-sekundową prze­
wagą zwyciężył Krzysztof
Jtóżewski (AP Wielkopolski).

Wyniki: klasa 1:
126 p” 1. Janusz Szerla
Beskidzkil.klasa 2 do 700
— 1. Janusz Szcrla
Beskidzki), , klasa 4 do
ccm 1. Krzysztof Komornicki
(AP Warszawa), klasa 7 (Po­
lonia) 1. Andrzej Wojcie­
chowski (AP Śląski), 2. Ma­
rek Óryński (ĄP Kraków),
klasa 8 „Easter” — 1. Alek­
sander Oczkowski (AP Ślą-i
ski).

Rekord Vignerona
l Podczas zawodów

atletycznych
’

w

Francuz Thierry Ylgneron
uzyskał w skoku o tycze*
rezultat — 5,61; wynik ten
Jest rekordem świata w kon­
kurencji juniorów.

Polski
startowało

eliminacji
samochodo-
Polski, któ-

.fiaty
(AP
eeffl
(AP
2000

J

lekko-

Lóngwy

i
Eric Heiden

wystartuje w Moskwie?
Fenomenalny łyżwiarz szyb­

ki, Amerykanin Erie Heiden,
który od 3 lat zdobywa tytu­
ły mistrza świata, zarówno
w sprincie jak i w wielobo­
ju ma bardzo ciekawe pla­
ny sportowe. „Chciałbym
zdobyć wszystkie pięć medali
na igrzyskach w Lakę Placid
i wystartować także na let­
niej olimpiadzie w Moskwie,.,
w wyścigu kolarskim na to-

rze. Sport ten

uzupełniający”
Erie Heiden w

agencji France

traktuję jako-
— powiedział

wywiadzie.
Press.

dla

Piłkarze Peru
w. Europie

Coraz więcej piłkarzy
łudniowoamerykańskich
t» drużynach europejskich.
Ostatnio rzecznik Peruwiań­
skiego Związku Piłki Nożnej

po­
prą

29:26
Ani-
22:22

TABELA:
cięstwa nad wicemistrzami Pol- 1. Śląsk 19:5 306-305
ski Pogonią Zabrze odnieśli u 2. Hutnik 18:6 357—310
siebie sżczypiorniści Wybrzeża 3. Korona 18:8 321—313
Gdańsk, a Gwardia Opole zdo- 4. Pogoń Sz. 12:12. 327-317

była w meczach z Anilaną 3 5. Pogoń Z. 12:12 272—262

pkt. 6. Wybrzeże G. 11:13 331—315
W spotkaniach ekstraklasy na- 7. Grunwald 19:14 294—282

dal obserwuje się zacięte, wy- 8. Gwardia 10:14 269—279
równane pojedynki stojące na 9. Artilana 6:14 221—250

dobrym poziomie. Jedynym 10. Piotrcovi* 2:18 201—260

poinformował, że dwaj zna- W ciągu dekady 1921--1931
komici piłkarze, znani z o- Nurmi przełamywał świata-
statnich mistrzostw , świata, we rekordy 16 razy — na

Zakończenie
sezonu kajakarzy

W niedzielę w Szczawnicy-
Krościenku odbyły się ogól­
nopolskie zawody kajakowe

. na Dunajcu. Startowało 128
zawodników z 5 klubów. Na
280-metrow.eJ trasie ustawio­
nych było 20 bramek. Zespo­
łowo zwyciężył Start Nowy
Sącz 267,5 pkt. przed CWKS

Dunajec 183, KS Pieniny
Szczawnica 165,5, AZS AWF
Wrocław 134,5 1 SKS Sokoli-'
ca 79 pkt. Oto zwycięzcy in­
dywidualni: seniorzy k-1 —

Henryk Popiela (AZS Wro­
cław) 178,6 pkt. Seniorzy c-2
— Marian Miłkowski i Ja­
nusz Sowiński

pkt., seniorzy
Gawlikowski
Sącz) 215 pkt.

Cruyff w Los Angeles
Piłkarska jedenastka Los

'Angeles Aztecs rozpoczęła -

tournee po Holandii meczem

z zespołem DS 79 Dordrecht.

Zwyciężyli ; piłkarze i Los
Angeles 3:1' (1:1), a wieloty­
sięczna widownia miała po
raz pierwszy okazję obejrzeć
w barwach drużyny amery­
kańskiej swego ulubieńca —

Johana Cruyffa., ,

(Dunajec) 260
c-1 — Roman

(Start
'

Nowy

Boks
W Las Vegas odbyła się

bokserska walka o tytuł sni-
. strza świata (wersja WBC) w

wadze ciężkiej, w której
zmierzyli się broniący tytułu
Lary Holmes i Earnie Sha-
vers. W 11 rundzie walka zo­
stała przerwana na skutek
przewagi Holmesa, który o-

bronił tym samym mistrzow­
ski- tytuł.

Juan Carlos Oblitas. i Percy
Rojas, zostali zakupieni przez
angielskie kluby.

Rojas ,i Oblitas grali do­
tychczas 'w peruwiańskiej
drużynie Sporting Crystal.

1500 m, na 1 milę, 2000 m-,
3000 m, dwie mile, trzy mile,
5000 m, 6 mil, 10000 m, w

biegu godzinny m, na 20 000 m,

»

Paavo Nurmi

olimpijskich
i 192S roku -

Paryżu i Amster-

•na

w

w

Swoiste rekordy
Sławny

igrzyskach
1920, 1924

Antwerpii,
damie, zdobył 9 złotych me­
dali i 3 srebrne. Prawdopodo­
bnie zdobyłby dalsze w 1932
r., gdyby miał możliwość za­

prezentowania swego niezwy­
kłego talentu. „Strażnicy
czystości amatorskiego spor­
tu" wtrącili go w ciemne i
brudne, w ich mniemaniu,

zaułki zawodowstwa tuż
przed igrzyskami w Los An­

geles.

500 X w lidze włoskiej
Enrico Albertosi: — bram­

karz Ac Milan rozegrał
' W

ekstraklasie swój pięćsetny
mecz. Więcej, występów ligo­
wych mają we włoskim fut­
bolu tylko trzej piłkarze: Sil-
via Piela — 56.6, Gianni iłi-
rer« — 523 i Piętro Ferraris
- 504.

Albertosi zadebiutował w

Ac Milan 13 lutego 1959 r, 'w
meczu Fiorentina — As Bo­
rna. W Fiorentinie występo­
wał on aż do 1968 r. potem
grał w Cagliari, zdobywając
z tą drużyną tytuł mistrza
Włoch (1969—1979). Od 1974 r.

grą Albertosi -w Ac Milan.

i Trwa próba bicia rekordu świata na podkrakowskiej auto­
stradzie. Na -zdjęciu: obsługa serwisowa roweru używanego
w tej próbie. Czyszczenie roweru z warstwy błota i wymiana
koła zajęły 4 min. 45 sek. Bliższe szczegóły o wyczynie kra­
kowskich studentów — patrz str. 7. Fot. W. Machnicki

nasączają je dziwnymi emo­
cjami, jak woda gąbkę.

Czuję jeszcze rozgrzany
piach na skórze brązowej od
tamtego słońca, łudzę się, że
słona woda uodpor-niła mnie
na ligę, europejskie puchary
i mistrzostwa w siatkówce.
Na razie łażę po boisku, na

którym biegają i skacza. dzie­
ci z Halle, Bańskiej Bystrzy­
cy, Krakowa, Nowego Sącza
i Rabki. Słucham, co mówią
swym wychoicankom trene­
rzy, porównuję warunki Ji-

zyczne naszej dziatwy i ich
rówieśników z zagranicy.
Trochę źle myślę o naszej
rekrutacji do szkół sporto­
wych, bo przecież młódź ma­
my dorodną i wierzyć się-nle
chce, że wszyscy wyrośnięci
chodzą na dyskotekę, a tylko
drobni ehcą bawić się w sport.

Wciąż jestem na urlopie, (

wciąż emocje wyczynu wy­
dają się mi odległe, ale już
Jan Ciszewski je podgrzewa,
mówi, że będą się działy rze­
czy wielkie. Przyjmuję te

słowa z dystansem. Opornie
się im poddaję, chcę popa­
trzeć na mecz: jakoś normal­
niej niż dotąd, inaczej niż te

kilkadziesiąt tysięcy kibicóio
na chorzoiuskim stadionie,
do których pomocy odicoły-
wat się wczoraj Grzegorz La­
to i trener Kulesza.

Czyżby dwa tygodnie ab­
sencji uodporniły mnie wre­
szcie na piłkarską chorobę?
Dla nałogowca to stanowczo

zbyt krótki okres: po paru
piłkach rozegranych z zębem
wciągam się w widowisko,
jakie dają w środowy wie­
czór obie jedenastki i sędzia
z Anglii, Pan z gwizdkiem
jest wyraźnie kimś, nie wa­

ha się pokazać żółtej kartki
za faul Bonka, co pomoże mu

utrzymać w ryzach całe to­
warzystwo do końca.

Natomiast rywale szybko
dzielą się rolami. Białoczer-
Woni nacierają, goście czyha­
ją na kontrę i wtedy widać,
że znają swój fach. Przez
kilkadziesiąt minut trwa bar­
dzo młodzieńczy ąapór Pola­
ków, którzy od wielu mie­
sięcy nie potykali się z bar­
dziej wymagającym przeciw­
nikiem, czego zrozumieć nie

mogę, a co niestety stało się
chyba metodą naszych przy­
gotowań do ważnych spot­
kań.

Jest to zła metoda. Poza
otrzaskanymi w bojach Łatą
i Szymanowskim, reszta o-

beanej kadry nie miała do­
tąd sposobności skonfronto­

wania swych umiejętności z

światową etołówką, Nawet
Baniek lepszy jest w swoim
klubie, niż w reprezentacji
narodowej. I nie idzie tylko
o pozbycie się kompleksów
oczywistych, kiedy się ma

dwadzieścia lat. Idzie o prze­
tarcie się wśród rutyniarzy,
o podpatrzenie ich sztuczek i

wymyślenie kontrsztuczęk,
bez których nie zdobywa sfę
bramek. Nie grali nasi fut-
boliści źle. Włożyli w spot­
kanie dużo wysiłku, pasji t

ofiarności. Ale przecież była
to piłka szablonowa, bez pię­
tna oryginalności, bez nie­
spodzianek i chytrości. Było­
by niesprawiedliwością twier­
dzić, że takie talenty jak Na-
wałka i Bonlek zatrzymały
się w rozuzoju. Że Terlecki i

Ogaza niewiele umieją. Że
Lipka i Rudy oszczędzali się
przesadnie. Nie a. ta eh-odzi.

Szwankowała koncepcja u-

śpięnia czujności solidnego
rywala, Graliśmy uporczy­
wie to samo: górne piłki
wrzucane na rosłych przeci-

. wreików... Jest to koncepcja
obliczona na zmęczenie ry­
wala,. na kiks i szczęście.
Czy można w ten sposób po­
konać Włochów, Argentyń­
czyków, Holendrów? Myślę,
że ta za mało na kilkanaście
zespołów światowej czołów­
ki. W tej doprowadzonej dziś
do perfekcji grze drogę do
bramki otwiera wybitny i

szybki drybler, daleki strzał
i wyćwiczony mądrze rzut

wolny. Na przykład taki, ja­
kim popisuje się Platini,

Ogromna ambicja polskiej
jedenastki przesłoniła nam

na kilkadziesiąt minut to, co

jest jej główną słabością od
pięciu lat. Nikt nie biega tak

szybko i nie uwalnia, się tak
łatwo od.opiekuna, jak kie­
dyś Gadocha, Szarmach i La­
to. Nikt nie potrafi tak przy­
łożyć nogi do piłki, jak ro­
bił to Deyna czy Kasperczak.
Mecz z NRD może stać się
ważną lekcją dla naszego fut­
bolu, Mianowicie lekcją
skromności.

Natomiast korci mnie jed­
na, refleksja: czy są takie

kraje w Europie, w których
pozwolono by sobie na luk­
sus niepowołania do repre­
zentacji Włodka Lubańskie-
go? Sądzę, że w środę rcła-
śnie on. uzupełniłby skutecz­
nie młodzieńczą nawałnicę
dobrze znanymi selekcjlone-
rom walorami. Jak Szurko­
wski — Jankiewicza na ko­
larskich mistrzostwa ćh świać.
ta.


